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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

‒	Hra bia	 i	hra bina	Agieru	–	oznajmił	żoł nierz	w	odświętnym
mundurze,	ogła sza jąc	we	foyer	aka tyńskiej	królewskiej	sali	ba -
lowej	przybycie	elegancko	ubra nej	pary.
Alexandra	Dimitrou	sta ła	za	nimi.	Tubalny	głos	i	idealna	dyk-

cja	żoł nierza	spra wiły,	że	serce	za biło	jej	mocniej.	Mia ła	na dzie-
ję,	że	jeżeli	spóźni	się	na	dwudzieste	pią te	urodziny	księżniczki
Stelli,	będzie	już	po	dworskich	przedsta wieniach.
Ale	z	drugiej	strony,	skąd	niby	mia ła	to	wiedzieć?	Nigdy	wcze-

śniej	 nie	 uczestniczyła	w	 podobnej	 ceremonii,	 nie	mówiąc	 już
o	królewskich	wystą pieniach.	Błękitna	 jedwabna	 suknia,	 którą
mia ła	 na	 sobie,	 zosta ła	 wypożyczona	 z	 jednego	 z	 ma ga zynów
haute	couture	za	ogromne	pienią dze.	Buty	pożyczyła	od	intere-
sują cej	 się	modą	 przyja ciół ki	 Kiry,	 a	 biżuterię	 zna la zła	 w	 jed-
nych	ze	sklepów	ze	sta rocia mi	w	mieście.	Tak	wła ściwie	to	na -
wet	za proszenie	nie	było	jej.	Ukra dła	je	w	na dziei,	że	uda	jej	się
niepostrzeżenie	wemknąć	do	środka.
Mia ła	mętlik	w	głowie	i	przez	chwilę	oba wia ła	się,	że	cały	mi-

sterny	plan	za raz	runie	i	to	na	oczach	paru	setek	ludzi,	którzy
przybyli	świętować	urodziny	księżniczki.	Nie	mówiąc	już	o	tuzi-
nie	fotogra fów,	którzy	czyha li	na	ja kieś	sma kowite	ujęcie.
Dłonie	za częły	jej	drżeć.	Zdjęcie	w	kajdankach,	na główek	„In-

truz	w	pa ła cu	królewskim	zła pa ny	na	gorą cym	uczynku”.	Niezła
sensa cja.	 Już	widzia ła	miny	mieszkańców	 jej	ma łego,	 sen nego
mia steczka	na	wybrzeżu,	kiedy	pierwszą	rzeczą,	którą	zoba czą
rano	w	ga zetach,	będzie	jej	twarz	na	tytułowej	stronie…
Serce	mocno	za biło	jej	w	piersi.	Nie	było	mowy,	żeby	się	uda -

ło.	Powinna	uciekać,	wra cać	do	Stygos	 i	pozbyć	się	 tej	durnej
potrzeby	dowiedzenia	się	czegoś	o	sobie.	Na pra wienia	zła,	któ-
rego	nie	można	już	było	na pra wić.
Ale	na	to	było	za	późno.	Królewski	urzędnik	z	uśmiechem	się-

gał	po	 jej	niebieskie	za proszenie	ze	złotymi	zdobienia mi.	Wrę-



czyła	 mu	 je	 drżą cymi	 palca mi.	 Spojrzał	 na	 listę	 i	 zmarszczył
nos.
‒	 Przepra szam	pa nienko,	 ale	 nie	mam	na	 liście	 pani	 na zwi-

ska.
Alex	wyprostowa ła	się.
‒	Początkowo	musia łam	odrzucić	za proszenie	–	odparła	–	ale

kiedy	dowiedzia łam	się,	że	jednak	będę	w	kra ju,	wysła łam	not-
kę	potwierdza ją cą	moje	przybycie.
Urzędnik	 wycią gnął	 kolejną	 listę,	 przestudiował	 ją,	 powie-

dział	coś	do	krótkofa lówki	i	kiwnął	głową.
‒	Wszystko	w	porządku,	jest	pani	na	liście.	–	Podał	za prosze-

nie	żoł nierzowi	o	donośnym	głosie	i	wska zał	jej	drogę.	–	Życzę
uda nego	wieczoru.
Uśmiechnęła	się	szeroko,	uniosła	rą bek	sukni	i	skierowa ła	się

w	stronę	wejścia	do	sali	ba lowej.
‒	Kara	Nicholson!	‒	obwieścił	żoł nierz	tubalnym	głosem.	Alex

za chwia ła	się	lekko,	podświa domie	czeka jąc,	aż	ktoś	ją	zdema -
skuje	i	powie,	że	nie	jest	żadną	Karą	Nicholson.
Wokół	niej	da lej	pa nował	nieprzerwa ny	zgiełk,	 tylko	żoł nierz

posłał	 jej	 ciekawskie	 spojrzenie.	 Wypuściła	 wstrzymywa ne	 od
dawna	powietrze	i	ruszyła	da lej,	choć	nogi	drża ły	jej	tak,	że	led-
wie	mogła	chodzić.
Przede	 wszystkim	 musia ła	 zna leźć	 ła zienkę	 i	 przypudrować

nos.	I	spróbować	się	pozbierać.
Kara	 była	 amerykańską	 dziedziczką,	 która	 za trzyma ła	 się

w	jej	rodzinnym	hotelu	kilka	tygodni	temu.	Alex	zna la zła	wyrzu-
cone	za proszenie	w	koszu	na	śmieci.	Mogła	pójść	na	przyjęcie
wyłącznie	dla tego,	że	obydwie	były	szczupłe,	ciemnowłose	i	nie-
bieskookie.	 Ale	 uda wa nie	 bywalczyni	 sa lonów	 a	 wcielenie	 się
w	jej	rolę	to	dwie	różne	rzeczy.
Musisz	uda wać	tylko	 jeden	wieczór,	powiedzia ła	sobie.	Za ci-

snęła	zęby,	wyprostowa ła	się	i	ruszyła	w	stronę	elegancko	ubra -
nego	tłumu	ludzi	w	sali	ba lowej.	Każdy	miał	kieliszek	szampa na
w	dłoni.	Na	przyjęcie	przybyła	cała	śmietanka	towa rzyska	Aka -
tynii.	Było	też	kilku	celebrytów	i	członków	europejskich	rodzin
królewskich.	Byli	 to	ra czej	boga cze,	którzy	przyjeżdża li	za szyć
się	w	hotelu	 jej	 rodziny,	 który	 słynął	 z	 najlepszego	widoku	na



Aka tynię	i	morze,	a	nie	tacy,	z	którymi	zwykle	się	za da wa ła.
Wzięła	kieliszek	i	weszła	w	tłum,	szuka jąc	dogodnego	miejsca

do	 obserwa cji.	Upiła	 duży	 łyk	 pysznego	 i	 drogiego	 szampa na,
który	nieco	ją	rozgrzał.	Dokładnie	tego	potrzebowa ła.
Zna la zła	wreszcie	cichy	kąt,	gdzie	oparła	się	o	kolumnę,	popi-

ja jąc	szampa na	i	obserwując	otoczenie.	Sala	ba lowa	była	pięk-
na	–	boga to	zdobiona	i	oświetlona	tymi	sa mymi	odcienia mi	zło-
ta	 i	 błękitu,	 którymi	 zdobione	 były	 za proszenia.	Na	marmuro-
wych	posadzkach	widniał	aka tyński	herb	królewski	–	wyglą dał,
jakby	był	wyszyty	złotymi	nićmi.	Z	sufitu	zwisa ły	wielkie,	błysz-
czą ce	antyczne	kandela bry,	sta nowią ce	doskona ły	kontra punkt
dla	ciemniejszych	elementów	wystroju.	Na	ścia nach	na tomiast
pyszniły	się	drogocenne	obra zy.
Od	tego	przepychu	za kręciło	jej	się	w	głowie.	Wszystko	wyda -

wa ło	się	nierzeczywiste.	Chociaż	ostatnio	pra wie	wszystko	zda -
wa ło	 się	nierzeczywiste.	A	przynajmniej	odkąd	 jej	matka,	była
dwórka	królowej	Ama ry,	przeła ma ła	trwa ją ce	dwa dzieścia	pięć
lat	milczenie,	tym	sa mym	przewra ca jąc	jej	życie	do	góry	noga -
mi.
Wyzna ła,	że	jej	ojcem	nie	był	aka tyński	przedsiębiorca,	który

zmarł	przed	na rodzina mi	dziecka.	Był	nim	król	Gregorios,	nie-
gdysiejszy	władca	tego	kra ju.	Ona	zaś	była	owocem	ich	długie-
go	romansu,	który	za kończył	się,	kiedy	królowa	dowiedzia ła	się
o	wszystkim	i	wygna ła	dwórkę	z	pa ła cu.
Upiła	kolejny	łyk	szampa na.	Jej	matka,	ze	swoją	siłą	i	odwa gą,

była	dowodem	na	to,	że	na	świecie	istnia ło	dobro.	To,	że	wda ła
się	w	niebezpieczny	romans	z	królem,	który	był	przecież	żona -
tym	 mężczyzną,	 a	 do	 tego	 wymyśliła	 tyle	 historii,	 żeby	 to
wszystko	ukryć,	było	dla	niej	niepojęte.
A	jednak	taka	była	prawda.	Alexandra	mia ła	ojca,	którego	ni-

gdy	 nie	 pozna ła.	 I	 rodzeństwo,	 którego	 tak	 bardzo	 bra kowa ło
jej	w	dzieciństwie.
Jej	uwa gę	przycią gnął	czyjś	śmiech.	Była	to	księżniczka	Stel-

la,	jej	przyrodnia	siostra.	Sta ła	na	środku	sali	ba lowej	w	osza ła -
mia ją cej	 srebrnej	 sukni,	 otoczona	wia nuszkiem	rywa lizują cych
o	jej	uwa gę	mężczyzn.	Wyglą da ła	jak	grecka	bogini.
Czy	 jej	 życie	 wyglą da łoby	 ina czej,	 gdyby	 wcześniej	 pozna ła



prawdę?	Czy	była by	księżniczką	i	mia ła	starszą	siostrę?	Czy	ni-
gdy	nie	pozna ła by	cichego,	spokojnego	Stygos?
Nie	 wiedzia ła,	 jak	 za reaguje	 na	 nią	 przyrodnie	 rodzeństwo,

ale	najważniejszy	był	 jej	ojciec,	który	przebywał	w	szpita lu	po
ata ku	serca.	To	wła śnie	było	główną	przyczyną	jej	dzisiejszego
wybiegu.	 Musia ła	 go	 poznać,	 za nim	 umrze.	 To	 była	 jedyna
rzecz,	której	pra gnęła.
Rozejrza ła	się	po	pokoju	 i	ujrza ła	młodego,	uderza ją co	przy-

stojnego	króla	Nikandrosa	i	 jego	żonę	Sofię	za ba wia ją cych	go-
ści.	Był	jej	bra tem.
Nikandros	 przejął	 tron	 po	 pierwszym	 za wa le	 swojego	 ojca.

Był	to	trudny	czas	dla	Aka tynii	–	 jej	siostrza na	wyspa	Karnelia
za groziła	przejęciem	Aka tynii	 i	przyłą czeniem	jej	do	archipela -
gu	 ka ta ryńskiego,	 do	 którego	 kiedyś	 przyna leża ła.	Wielu	 oba -
wia ło	 się,	 że	 karnelski	 król	 Idas	 stra cił	 rozum.	 Zmobilizował
swoje	wojska	i	gotów	był	iść	na	wojnę.
To	dla tego	wybra ła	dzisiejszy	wieczór.	W	tych	wa runkach	au-

diencja	była by	niemożliwa.
A	więc	dziś.	Odsta wiła	kieliszek	i	wzięła	z	tacy	kolejny.	Szam-

pan	doda wał	jej	pewności	siebie.	Po	opróżnieniu	kolejnego	kie-
liszka	wreszcie	na bra ła	odwa gi,	 żeby	zrobić	 to,	po	co	 tu	przy-
szła	 –	 za fundować	królewskiej	 rodzinie	 skandal	w	najgorszych
możliwych	okolicznościach.

Aristos	Nikola des	oparł	się	o	kolumnę	w	za tłoczonej	sali	ba lo-
wej.	Obserwował	piękną	brunetkę	w	seksownej	błękitnej	sukni,
piją cą	szampa na	w	 tempie	 sugerują cym,	że	potrzebna	 jej	była
płynna	odwa ga.
Obserwował	grę	świa teł	na	jej	włosach	i	drobnej	zgrabnej	fi-

gurze.	Biorąc	pod	uwa gę	to,	że	dosta ła	się	tu	podstępem,	lepiej
było	mieć	ją	na	oku.
Stał	za	nią	w	kolejce	do	sali	ba lowej	–	przez	opóźnienie	sa mo-

lotu	ze	Sta nów	Zjednoczonych	przybył	niemal	godzinę	później,
niż	za mierzał.	Tak	na prawdę	ma rzył	wyłącznie	o	tym,	żeby	od-
puścić	 sobie	 imprezę,	wrócić	 do	domu,	wziąć	 gorą cy	prysznic
i	odespać	ten	kosz marny	tydzień.	Ale	nie	miał	ta kiej	możliwości
–	król	w	końcu	udzielił	mu	pozwolenia	na	wybudowa nie	swego



klejnotu	koronnego	–	nowego	ka syna	–	na	jego	świetlistej,	uko-
cha nej	przez	śmietankę	towa rzyską	śródziemnomorskiej	wyspie
Aka tynii.
Kiedy	 ten	 anioł	 w	 błękitnej	 sukni	 przedsta wił	 się	 jako	 Kara

Nicholson,	 pomyślał,	 że	 ma	 zwidy	 przez	 brak	 snu.	 Pół	 roku
temu	przespał	się	z	Karą	w	Vegas.	Ta	dziewczyna	na	pewno	nią
nie	była.
Jej	wielkie	niebieskie	oczy	i	ciemne	włosy	nada wa ły	jej	aniel-

ski	wygląd.	Nie	wyglą da ła	na	karnelskiego	szpiega.	Ale	w	tych
niespokojnych	 cza sach	 niczego	 nie	 można	 było	 być	 pewnym.
Ostatnio	 ła pa no	 szpiegów,	 a	 sepa ra tyści	 mieli	 wła sne	 frakcje.
To	jego	firma	odpowia da ła	za	bezpieczeństwo	dzisiejszego	wie-
czoru,	więc	nie	miał	za mia ru	ryzykować.
Brunetka	 bez	 wątpienia	 była	 zdenerwowa na.	 Przyszła	 sama

i	nie	rozma wia ła	z	nikim,	pewnie	dla tego,	że	nikogo	nie	zna ła.
Posła ła	mu	 parę	 spojrzeń,	 ale	 jedyną	 osobą,	 na	 którą	 tak	 na -
prawdę	pa trzyła,	był	król.
Możliwe,	że	była	 jedną	z	 tych	kobiet,	które	nie	mogły	pogo-

dzić	się	z	tym,	że	król	jest	szczęśliwie	żona ty.	A	może	odrzucona
kochanka?	To	tłuma czyłoby	jej	minę…	i	ota cza ją cą	ją	aurę	lęku.
Wyczuła	 jego	 spojrzenie	 i	 odwróciła	 się	 w	 jego	 stronę.	 W	 jej
oczach	ujrzał	 lęk	 i	 za gubienie,	które	 szybko	ustą piło	 jawnemu
za interesowa niu.	 Aristos	 już	 wcześniej	 za uwa żył,	 że	 mu	 się
przyglą da ła.	Jej	policzki	za płonęły.
Spuściła	głowę.	Ten	nieśmia ły	gest	nie	pa sował	do	jej	seksow-

nego,	pewnego	siebie	wyglą du.
Nie	pa sował	do	niej.
Cieka wość	 wygra ła.	 Dopił	 swoją	 szkocką,	 odsta wił	 szklankę

i	 ruszył	w	 jej	 stronę.	Grywał	 już	w	nudniejsze	gry.	Ta	przynaj-
mniej	może	być	cieka wa.

Do	licha.	Szedł	w	jej	stronę.
Alex	 za sta nowiła	 się,	 co	 też	 wła ściwie	 wyra bia.	 Przyjecha ła

tutaj,	 żeby	 porozma wiać	 ze	 swoim	 ojcem.	 Poznać	 go,	 za nim
umrze.	Nie	po	to,	żeby	flirtować	z	najprzystojniejszym	mężczy-
zną,	 ja kiego	kiedykolwiek	widzia ła.	Ale	cią gle	się	na	nią	ga pił.
Ciężko	 było	 tego	 nie	 za uwa żyć,	 szczególnie,	 że	 nie	mogła	 się



spotkać	sam	na	sam	z	królem	Nikandrosem.
W	międzycza sie	na szło	ją	sporo	wątpliwości.	Czy	aby	na	pew-

no	 wybra ła	 odpowiednie	 miejsce	 na	 to	 spotka nie?	 Król	 cały
czas	był	 otoczony	 ludźmi	 i	w	 za sa dzie	nie	mia ła	na wet	 jak	do
niego	podejść.	Czy	w	ogóle	zechce	się	z	nią	zoba czyć?	Czy	obe-
szłoby	go,	że	istnieje?	Czy	po	prostu	wyrzuci	ją	z	pa ła cu?
Podniosła	 głowę,	 kiedy	 poczuła	 za pach	 drogiej	 wody	 koloń-

skiej	 i	 zoba czyła	mężczyznę,	który	był	nim	owia ny.	Był	wysoki
i	umięśniony,	miał	ciemne	oczy	i	stylowy	za rost.	Przy	nim	wszy-
scy	inni	mężczyźni	w	pokoju	zda wa li	się	bezbarwni.
Jest	onieśmiela ją cy	i	zniewa la ją cy,	pomyśla ła	sobie.
‒	 Za sta na wia łem	 się	 wła śnie,	 dla czego	 tak	 piękna	 kobieta

stoi	 sa motnie,	pijąc	szampa na	 jak	wodę.	‒	 Jego	głęboki,	aksa -
mitny	głos	spra wił,	że	przeszły	ją	ciarki.	–	Za miast	pozwolić	za -
dzia łać	wyobraźni,	pozwoliłem	sobie	po	prostu	podejść	 i	 za py-
tać.
‒	To	dopiero	drugi	kieliszek	–	odparła.
‒	Ale	w	niezłym	tempie.	–	Wpa trywał	się	w	nią	tak	intensyw-

nie,	że	niemal	wypa lił	w	niej	dziury.	–	Dla	kura żu?
‒	Do	czego	potrzebna	by	mi	była	odwa ga?	‒	Odrzuciła	włosy

nonsza lanckim,	jak	mia ła	na dzieję,	gestem.
‒	Ty	mi	powiedz.	Jesteś	tu	sama.	Może	dla tego	nie	możesz	się

rozluźnić?
‒	Mam	do	za ła twienia	pewną	spra wę.	Nie	przyszłam	tu	w	ce-

lach	towa rzyskich.
‒	Interesy	na	przyjęciu	urodzinowym?	To	nieeleganckie.
‒	Spra wa	osobista.
Pochylił	się	ku	niej.
‒	Może	mogła byś	połą czyć	tę	spra wę	z	odrobiną	przyjemno-

ści?	Sam	mam	kilka	spraw	do	za ła twienia.
Na	te	słowa	ścisnął	jej	się	żołą dek.
‒	Wyglą dasz,	jakbyś	miał	mnóstwo	cza su.
‒	Rozproszyłaś	mnie.	–	Spojrzał	jej	prosto	w	oczy.	–	Jesteś	naj-

piękniejszą	kobietą	na	tej	sali.
Poczuła,	że	na	twarz	wypeł za	jej	rumieniec.
‒	To	nieprawda.	W	końcu	księżniczka	urzą dza	to	przyjęcie.
‒	Ona	rozta cza	wokół	siebie	lodową	aurę.	Ty	nie.



Alex	za schło	w	ustach.	Nie	mogła	oderwać	od	niego	wzroku.
‒	Oba wiam	się,	że	nic	z	tego	–	odpowiedzia ła.
‒	Przyjecha łaś	tu	dla	kogoś	innego?
‒	Muszę	się	z	kimś	zoba czyć.	A	potem	wyjechać.
‒	 Jeden	 ta niec	 –	 wycią gnął	 do	 niej	 opa loną	 dłoń	 –	 a	 potem

dam	ci	spokój.
Zgodziła	 się,	 odmowa	 była by	 nieuprzejma.	 Nad	 jego	 ra mie-

niem	 ujrza ła	 króla	 i	 królową,	 wciąż	 pochłoniętych	 rozmową
z	gośćmi.	Tańcząc,	przynajmniej	będzie	mia ła	za jęcie	i	przesta -
nie	się	tak	rzucać	w	oczy.
‒	Dobrze	–	powiedzia ła	więc,	ujmując	jego	dłoń.	–	Za tańczmy.
‒	Aristos	–	wyszeptał	jej	do	ucha.	–	A	ty…?
Na	 chwilę	 za marła,	 usiłując	 przypomnieć	 sobie	 imię	 dziew-

czyny	z	za proszenia.	Szampan	jej	w	tym	nie	poma gał.
‒	Kara	–	odparła	po	chwili.
Lepiej	 cią gnąć	 to	przedsta wienie,	 choć	 szybkie	myślenie	nie

było	ła twe,	kiedy	niezna jomy	przesyłał	jej	cia łu	impulsy,	prowa -
dząc	ją	na	parkiet.
Jego	 wysoki	 wzrost	 spra wił,	 że	 ludzie	 rozstą pili	 się	 przed

nimi.	Zespół	za grał	powolny	ka wa łek	jazzowy.
Aristos	 ujął	 jej	 dłoń,	 objął	 ją	w	 pa sie	 i	 przycisnął	 do	 siebie.

Tańczył	za ska kują co	dobrze	jak	na	kogoś	tak	silnie	zbudowa ne-
go.
‒	Więc	skąd	znasz	księżniczkę?	‒	za pytał.
To	normalne	pyta nie,	pomyśla ła.	Spokojnie.
‒	Jesteśmy	przyja ciół ka mi	–	odparła,	powta rza jąc	to,	co	usły-

sza ła	 od	 Kary.	 –	 Dzia ła my	w	 kilku	 tych	 sa mych	 orga niza cjach
dobroczynnych.
‒	A	czym	się	zajmujesz,	kiedy	nie	jesteś	za jęta	dobroczynno-

ścią?
Za mruga ła.	 Jej	 myśli	 pędziły	 jak	 sza lone.	 Kilka	 pobieżnych

rozmów	z	Karą	nie	dostarczyło	jej	aż	tak	wielu	informa cji.
‒	Głównie	tym	–	wymamrota ła	cicho.	‒	Mój	ojciec	 jest	 filan-

tropem.	Potrzebuje	mojej	pomocy.
‒	A	skąd	jesteś?
‒	Z	Teksa su	–	powiedzia ła	sła bo,	jakby	to	mogło	za ma skować

jej	brak	akcentu.



‒	Cieka we,	nie	brzmisz,	jakbyś	była	z	Południa.
Za schło	jej	w	ustach.	Do	licha,	to	nie	był	dobry	pomysł.
‒	Stra ciłam	akcent	–	cią gnęła.	–	Dużo	podróżuję…
Wykrzywił	usta.
‒	Rozumiem	doskona le,	mam	podobnie.	–	Obrócił	nią	zgrab-

nie	w	tańcu.	–	Ale	Teksas	to	duży	stan.	Z	której	części?
Nie	mia ła	pojęcia.
‒	Dallas	–	zga dła.
‒	Dom	J.R.	Ewinga…
‒	Dokładnie	tak	–	uśmiechnęła	się	bla do.	–	A	ty?	Skąd	znasz

Stellę?	–	za pyta ła,	usiłując	odzyskać	kontrolę	nad	rozmową.
‒	Jestem	biznesowym	partnerem	króla.
O	nie!	Poczuła	na pływa ją cą	falę	stra chu.
‒	W	ja kich	interesach?	‒	za pyta ła	jednak.
‒	Hotele	i	ka syna.	Trochę	tego,	trochę	tamtego.
Pa sowa ło	to	do	niego.
‒	Brzmi	cieka wie.
‒	Nie	wyda jesz	się	przekona na.
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Nie	 jestem	 ha zardzistką.	Moim	 zda niem	 żywisz	 się	 sła bo-

ścią.	Żyjesz	z	pieniędzy	na iwnych	ludzi.
‒	Ludzie	chodzą	do	ka syn	z	wła snej	woli.
‒	Owszem	–	zgodziła	się	–	ale	czy	za wsze	zna ją	swoje	gra ni-

ce?
‒	Powinni.	To	ostatnio	 ja kaś	pla ga:	 ludzie,	którzy	mają	zero-

we	poczucie	odpowiedzialności	za	wła sne	czyny.
W	duchu	zgodziła	się	z	nim.	Strach	był	coraz	silniejszy.
‒	Możliwe	–	zdecydowa ła	–	ale	może	nie	jestem	najlepszą	oso-

bą,	żeby	to	oceniać.	Możesz	mnie	na zwać	idealistką.	Uwa żam,
że	wszyscy	pra cujemy	na	dobro	wspólne.
‒	Idealiści…	‒	powiedział	cicho,	pa trząc	jej	w	oczy.	–	Ga tunek

na	wymarciu.
Nie	powiedział	nic	więcej.	Ona	 też	nie,	 ze	 stra chu,	 że	 za raz

palnie	coś,	czego	powiedzieć	jej	nie	wolno.	Powinna	za protesto-
wać.	Aristos	przycisnął	ją	bliżej	do	siebie	i	oparł	podbródek	na
czubku	jej	głowy.	Ale	w	końcu	nie	rozma wia li.	A	skoro	nie	roz-
ma wia li,	nie	było	niebezpieczeństwa,	że	czymś	się	zdra dzi.



Nie	mogła	się	powstrzymać	i	pozwoliła	sobie	na	chwilę	za po-
mnienia	w	jego	silnych	ra mionach.	Oczywiście	tylko	na	chwilę,
dopóki	trwał	ta niec.	Było	jej	nieprzyzwoicie	dobrze,	a	poza	tym
gdzie	 indziej	mia ła by	oka zję	poznać	 ta kiego	mężczyznę?	Przy-
stojni	 przedsta wiciele	 płci	 przeciwnej	 byli	 w	 Stygos	 towa rem
deficytowym.
Wokół	nich	rozbrzmiewa ło	piękne	melancholijne	łka nie	sakso-

fonu.	Szampan	 szumiał	 jej	w	głowie	na	 ca łego,	 spra wia jąc,	 że
poczuła	 niesa mowitą	 pewność	 siebie.	 A	 także	 coraz	 silniejsze
pożą da nie	do	obejmują cego	ją	mężczyzny.	Nie	poma gał	również
biją cy	od	niego	silny	za pach	wody	po	goleniu…
W	 sa mym	 środku	 tej	 burzy	 feromonów	 piosenka	 na gle	 się

urwa ła.	 Już	chcia ła	za brać	dłoń,	kiedy	Aristos	przycisnął	 ją	do
siebie	i	wyszeptał:
‒	Jeszcze	jeden.
Powinna	 odmówić.	Ale	 propozycja	 była	 zbyt	 kuszą ca.	A	 król

wciąż	pochłonięty	rozmową.	Jeden	ta niec	nie	za szkodzi.
Ich	cia ła	 za częły	 się	poruszać	zgodnym	rytmem	w	takt	zmy-

słowej	muzyki.	Wiedzia ła,	że	to	niewła ściwe,	szczególnie,	że	te-
raz	jego	dłoń	schodziła	coraz	niżej	wzdłuż	jej	pleców.	Ale	wyglą -
da ło	na	to,	że	zdrowy	rozsą dek	osta tecznie	ją	opuścił.	Mężczy-
zna	był	jak	postać	z	tak	lubia nych	przez	nią	romantycznych	po-
wieści	–	niebezpieczny,	mroczny	i	ta jemniczy.
Jeszcze	tylko	dwie	minutki,	pomyśla ła	sobie.	Zorientowa ła	się

jednak,	że	w	tańcu	odda lili	się	od	reszty	gości	i	sta li	w	za cienio-
nym	miejscu	przy	wyjściu	na	mały	ta ras.
Spojrza ła	 prosto	 w	 jego	 hipnotyzują ce	 oczy	 i	 na gle	 z	 całą

mocą	zorientowa ła	się,	do	czego	to	wszystko	zmierza.
‒	 Powiedzia łam	 już,	 że	nie	 jestem	za interesowa na	 –	przypo-

mnia ła	mu	piskliwym	głosem.
‒	 Nie?	 Język	 twojego	 cia ła	mówi	 co	 innego.	 –	Ujął	 ją	 na gle

pod	brodę	i	ura czył	poca łunkiem,	ja kiego	w	życiu	nie	przeżyła.
Był	zmysłowy	i	doskona ły.	Podda ła	mu	się	i	odwza jemniła	poca -
łunek.
‒	Otwórz	usta,	anioł ku	–	powiedział	do	niej	na gle.
Nie	 wiedzia ła	 na wet,	 że	mia ła	 je	 za mknięte.	Wykona ła	 jego

polecenie.



Jej	 okrzyk	wybrzmiał	w	 powietrzu.	 Aristos	 gła skał	 ją	 po	 po-
śladkach	i	przycią gnął	tak	blisko,	że	między	nich	nie	można	by
było	wcisnąć	szpilki.	Kola na	jej	zmiękły.
‒	Aristos	–	wyszepta ła.	–	Przestań.
Kiedy	usiłowa ła	doprowa dzić	się	do	porządku,	pa trzył	na	nią

z	 sa tysfakcją.	 Położyła	mu	 dłoń	 na	 piersi,	 żeby	 odepchnąć	 go
lekko.	Ale	na	to	była	zbyt	drobna.	Zła pał	ją	za	nogę	i	za czął	gła -
dzić	po	udzie.
‒	Co	 ty	wypra wiasz?	‒	 za pyta ła,	wciąż	usiłując	go	od	siebie

odepchnąć.
‒	Sprawdzam,	czy	jesteś	uzbrojona.
‒	Uzbrojona?	‒	Jej	umysł	nie	łą czył	faktów.	‒	Dla czego	mia ła -

bym	być	uzbrojona?
Za czął	 sprawdzać	 jej	drugą	nogę,	przez	co	spłonęła	 rumień-

cem.
‒	Ty	mi	powiedz,	Kara.
Coś	w	jego	tonie	spra wiło,	że	włosy	sta nęły	jej	dęba.	On	wie.

Wiedział	cały	czas,	pomyśla ła.
Pchnęła	raz	jeszcze	i	tym	ra zem	ją	puścił.
‒	Wiesz,	że	nie	na zywam	się	Kara.
‒	Zga dza	 się,	 anioł ku.	Więc	może	mi	powiesz,	 co	 tu	 robisz?

I	dla czego	uda jesz	Karę	Nicholson?
‒	Skąd	o	tym	wiesz?
‒	 Cóż,	 za sta nówmy	 się…	 Przede	wszystkim	 twój	 akcent.	 Po

drugie	 Kara	 jest	 z	 Houston,	 nie	 z	 Dallas.	 A	 po	 trzecie	 znam
Karę.	Dogłębnie.	I	ty	nią	nie	jesteś.
Za mknęła	 oczy,	 płonąc	 ze	wstydu.	On	 i	 Kara	Nicholson	 byli

kochanka mi.	Jak	mogła	pomyśleć,	że	ujdzie	jej	to	na	sucho?
‒	Sta łeś	za	mną	w	kolejce.	Dla czego	wtedy	nic	nie	powiedzia -

łeś?
‒	Chcia łem	wiedzieć,	ja kie	masz	za mia ry.
‒	A	jak	ci	się	wyda wa ło?
‒	 Jakbyś	 nie	 za uwa żyła,	 to	 inne	 państwo	wła śnie	 chce	 nam

wypowiedzieć	wojnę.
Pokręciła	z	niedowierza niem	głową.
‒	Myślisz,	że	jestem	szpiegiem?	Za bójcą?
‒	Wtargnięcie	na	królewskie	przyjęcie	pod	fał szywym	na zwi-



skiem	to	poważna	spra wa.
‒	A	 ty	posta nowiłeś	 ją	zba dać?	A	w	międzycza sie	 trochę	się

mną	za ba wić?
‒	Nie	 na zwał bym	 tego	 za ba wą.	 A	 poza	 tym	 podoba ło	 ci	 się

tak	samo	jak	mnie.	A	jeżeli	chodzi	o	moje	za interesowa nie	two-
ją	osobą,	to	spieszę	poinformować,	że	to	moja	firma	ochroniar-
ska	 odpowia da	 za	 bezpieczeństwo	 dzisiejszego	 wieczoru.	 Tak
sobie	 dora biam,	 anioł ku,	 w	 przerwach,	 kiedy	 nie	 prowa dzę
wielkich	złych	ka syn.	Nie	mia łem	za mia ru	spuszczać	cię	z	oka,
dopóki	król	znajdował	się	w	pobliżu.
Za cisnęła	pięści	i	spojrza ła	mu	prosto	w	oczy.
‒	Poża łujesz	tego.
Oczy	rozbłysły	mu	z	rozba wienia.
‒	Czyżby?	Dobra,	opowia daj.	Z	twoich	tęsknych	spojrzeń	rzu-

ca nych	na	króla	wywnioskowa łem,	że	jesteś	może	jego	byłą	ko-
chanką.	Być	może	odrzuconą…	Wyda jesz	się	w	mia rę	normalna,
więc	 może	 pomyśla łaś	 sobie,	 że	 zgodzi	 się	 wziąć	 kochankę.
Przykro	mi	to	mówić,	kocha nie,	ale	król	jest	sza leńczo	za kocha -
ny	w	żonie.	Nie	masz	szans.
Ga piła	się	na	niego	z	szeroko	otwartymi	usta mi.
‒	Zwa riowa łeś?	‒	spyta ła	w	końcu.	Aristos	wzruszył	ra miona -

mi.
‒	Widzia łem	już	kobiety,	które	rzuca ły	się	na	kró la.	Przycho-

dziły	 na	 przyjęcia	 bez	 za proszenia	 i	 robiły	 idiotyczne	 rzeczy,
żeby	tylko	zwrócić	na	siebie	jego	uwa gę.	Może	i	jesteś	w	typie
każdego	mężczyzny,	ale	to	była	stra ta	cza su.
Ogarnęła	ją	złość.
‒	Przyszłam	tu	dziś,	ponieważ	muszę	omówić	z	królem	pewną

spra wę	osobistą.	Tak	jak	mówiłam	wcześniej.
‒	Więc	dla czego	pod	fał szywym	na zwiskiem?
‒	To	skomplikowa ne.
‒	W	jaki	sposób?
‒	To	moja	spra wa.
‒	Oba wiam	się,	że	również	moja,	o	ile	nie	chcesz	opuścić	im-

prezy	w	kajdankach.
‒	Nie	zrobił byś	tego.
‒	A	chcesz	się	za łożyć?



Serce	za częło	jej	sza leńczo	bić	w	piersi.	Ukryła	twarz	w	dło-
niach	i	ruszyła	da lej	w	głąb	ta ra su.
‒	Nie	mogę	ci	powiedzieć.	Przyzna ję,	że	moje	metody	są	dość

niekonwencjonalne,	 ale	konieczne,	 zwa żywszy	na	ochronę	wo-
kół	króla.	W	życiu	nie	dosta ła bym	się	na	audiencję.
‒	Ta	ochrona	jest	tu	z	konkretnego	powodu.
‒	Wiem	–	odparła	i	wzięła	głęboki	oddech.	–	To	bardzo	ważne,

żebym	z	nim	porozma wia ła,	wierz	mi.	Wła ściwie	to	będę	bardzo
wdzięczna,	jeżeli	mnie	do	niego	za prowa dzisz.
‒	 Nic	 z	 tego,	 dopóki	 mi	 nie	 powiesz,	 kim	 jesteś	 i	 czego

chcesz.
‒	Nie	mogę.
‒	Świetnie.	–	Odwrócił	się	i	ruszył	w	stronę	drzwi.
‒	Aristos,	poczekaj.	Nikt	nie	może	o	tym	wiedzieć.
‒	Wyrzuć	to	z	siebie	–	warknął.
Wyprostowa ła	się.
‒	Na zywam	się	Alexandra	Dimitrou.	Król	 jest	moim	przyrod-

nim	bra tem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Aristos	 za marł.	 Przyrodnia	 siostra	 Nikandrosa.	 Musiał	 się
przesłyszeć.
‒	Mogła byś	powtórzyć?
Alexandra	potarła	skronie.
‒	Moja	matka,	Mela nia,	była	dwórką	królowej	Ama ry.	Podczas

pobytu	 w	 pa ła cu	 wda ła	 się	 w	 romans	 z	 królem	 Gregoriosem.
Królowa	wiedzia ła,	że	jej	mąż	ma	problem	z	dochowa niem	wier-
ności,	ale	romans	z	moją	matką	był	tym	jednym	krokiem	za	da -
leko.	Wyrzuciła	ją.	Nikt	nie	wiedział,	że	matka	jest	w	cią ży.	Wró-
ciła	do	swojej	rodzinnej	wioski	i	wychowa ła	mnie	sa motnie.
Za mrugał.
‒	Ale	po	co	 to	ukrywać?	Według	 tutejszego	pra wa	na leża ła -

byś	do	rodziny	królewskiej.
‒	 Mama	 wiedzia ła,	 że	 jeżeli	 ktoś	 się	 dowie,	 za biorą	 mnie.

A	 tego	nie	chcia ła.	Mówiła	więc	mnie	 i	wszystkim	na około,	 że
mój	ojciec	był	aka tyńskim	biznesmenem,	którego	pozna ła,	pra -
cując	w	pa ła cu,	i	który	zginął	w	wypadku	sa mochodowym	przed
moimi	na rodzina mi.	Wyja wiła	mi	prawdę,	dopiero	kiedy	się	do-
wiedzia ła,	że	król	jest	poważnie	chory.
Za kręciło	mu	się	w	głowie.	Dama	dworu	królowej.	Najgorszy

rodzaj	zdra dy.
Wszyscy	wiedzieli,	że	król	miał	wiele	romansów.	Ale	dziecko?

W	dodatku	tak	długo	ukrywa ne?	Na leżą ce	do	przyja ciół ki	królo-
wej?	Jeżeli	to	prawda,	był by	to	wielki	skandal.
Spojrzał	ba dawczo	na	stoją cą	przed	nim	kobietę.	Czy	mówiła

prawdę?	Pomimo	oliwkowej	cery	jej	twarz	była	bla da.	Przera że-
nie	ra czej	nie	było	uda wa ne.
Na gle	coś	go	tknęło.	Od	początku	wyda wa ło	mu	się,	że	skądś

ją	zna.	Te	oczy…	Ten	odcień	błękitu	widział	tylko	u	jednej	rodzi-
ny…	Czuł	się,	jakby	pa trzył	na	Nikandrosa	i	Stellę.
Przeszedł	go	dreszcz.	Mówiła	prawdę.



‒	Mówiłam	ci,	że	poża łujesz.
Za mknął	oczy.	Po	raz	pierwszy	w	życiu	rzeczywiście	ża łował.

Jego	rela cje	z	królem	dopiero	co	się	usta bilizowa ły.	Nie	potrze-
bował	kłopotów.
‒	To,	że	masz	błękitne	oczy	Konstantynidów,	wca le	nie	ozna -

cza,	że	mówisz	prawdę	–	powiedział	ostro	–	trzeba	to	będzie	po-
twierdzić,	sama	wiesz…	Rozumiesz	chyba	moje	sta nowisko.
‒	Sta nowisko	tak,	ale	nie	taktykę.
‒	To	jest	nas	dwoje.	–	To	ją	uciszyło.	Za czął	spa cerować	po	ta -

ra sie	i	gorączkowo	rozmyślać.	Na	królewskim	przyjęciu	byli	pa -
pa razzi,	plotka rze	i	dziennika rze	z	ca łego	kra ju.	Jak	spra wa	się
wyda,	będzie	to	mia ło	fa talne	skutki.	Ale	to	akurat	był	problem
króla,	nie	jego.	Zbliżył	się	do	niej.
‒	Po	co	tu	dzisiaj	przyszłaś?	Czego	chcesz	od	króla?
‒	Chcę	porozma wiać	z	ojcem.	Tylko	tyle.
Przyglą dał	 jej	 się	 przez	 dłuższą	 chwilę.	 Na gle	 przeklął	 pod

nosem	 i	 wycią gnął	 z	 kurtki	 telefon	 komórkowy.	 Za dzwonił	 do
szefa	ochrony,	a	potem	za brał	ją	z	ta ra su.
‒	Słuchaj	–	powiedział	–	zosta niesz	z	nim	tutaj.	Nie	ruszaj	się

ani	z	nikim	nie	rozma wiaj.	Jeżeli	to	zrobisz,	ochroniarz	cię	obez-
władni.	Zrozumia no?
Pokiwa ła	głową,	bielejąc	jak	ścia na.	Wyglą da ła,	jakby	miał	ją

porwać	mocniejszy	podmuch	wia tru.	Była	taka	krucha.	Obiecał
sobie,	że	zdystansuje	się	do	tej	potencjalnej	ka ta strofy,	ale	coś
go	ścisnęło	w	sercu.	To,	co	zrobiła,	wyma ga ło	od	niej	niezwykłej
odwa gi.	 Mógł	 sobie	 tylko	 wyobra żać,	 jak	 bardzo	 musia ła	 się
bać.
Podszedł	do	niej	i	uniósł	jej	podbródek.
‒	Król	nie	jest	złym	człowiekiem,	nie	masz	się	czego	oba wiać.
Ale	on	miał,	jeżeli	Alexandra	wyga da	się	Nikandrosowi.

Ochroniarz	kiwnął	głową,	wska zując	Alexandrze	drogę	do	bi-
blioteki	pa ła cowej,	którą	oświetla ły	wytworne	kandela bry	i	kin-
kiety.
Jej	apetyt	na	litera turę	był	niena sycony	i	w	normalnych	oko-

licznościach	była by	 za chwycona,	 ale	 teraz	 jej	wzrok	wbity	 był
w	mężczyznę	stoją cego	z	ręka mi	w	kieszeniach	po	drugiej	stro-



nie	pokoju.	Król	odwrócił	się	i	przyjrzał	 jej	się	z	na mysłem,	po
czym	odwrócił	się	do	Aristosa.
‒	Dziękuję.
Aristos	kiwnął	głową	i	ruszył	w	stronę	wyjścia.	Alexandra	led-

wie	 się	 powstrzyma ła	 od	 poproszenia	 go,	 żeby	 został.	 Przed
wyjściem	 posłał	 jej	 jednak	 peł ne	 otuchy	 spojrzenie,	 co	 trochę
podniosło	ją	na	duchu.
Król	gestem	wska zał	dwa	skórza ne	fotele.
‒	Usiądź,	proszę.
Wykona ła	 polecenie	 z	 drżeniem.	 Król	 usiadł	 na przeciw	 niej.

Na gle	uderzyło	ją,	jak	bardzo	są	do	siebie	podobni.	Ja sne,	nie-
bieskie	 oczy,	 wysokie	 kości	 policzkowe,	 kruczoczarne	 włosy…
Z	tą	różnicą,	że	włosy	jej	bra ta	były	krótko	przystrzyżone.
‒	Jesteś	córką	Mela nii.
‒	Tak	–	wyszepta ła	w	odpowiedzi.	‒	Zna łeś	ją?
‒	Mia łem	 za ledwie	 osiem	 lat,	 kiedy	 opuściła	 pa łac,	 ale	 tak,

pa miętam	ją.	Ona	i	moja	matka	były	bardzo	blisko.
Tak.	 Dopóki	 nie	 wda ła	 się	 romans	 z	 twoim	 ojcem,	 a	 twoja

matka	przepędziła	ją	z	pa ła cu,	pomyśla ła.
‒	 Aristos	 opowiedział	 mi	 całą	 historię.	 Twierdzisz	 więc,	 że

mój	ojciec	jest	również	twoim	ojcem.
‒	Nie	twierdzę.	Tak	jest.
‒	Wybacz	–	przerwał	jej	ostro	–	ale	nie	mogę	ci	tak	po	prostu

uwierzyć.	Twoja	matka	ukrywa ła	cię	przez	ponad	dwie	deka dy,
ale	 na gle,	 kiedy	 ojciec	 stoi	 jedną	 nogą	w	 grobie,	 ujawnia	 ten
mroczny	sekret.	Dla czego?
‒	Wcześniej	bała	się,	że	mnie	za biorą.	Nie	chcia ła,	żeby	moje

życie	było	na zna czone	przez	jej	błąd.	Myśla ła,	że	będzie	lepiej,
jeśli	zosta nę	z	nią,	niż	żebym	mia ła	żyć	jako	bękart.	Ale	ciężko
przeżyła	chorobę	króla.	Myślę,	że	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	że
odma wia jąc	mi	mojego	dziedzictwa,	popeł niła	błąd.
Przeczesał	palca mi	włosy.
‒	Więc	przyszłaś	tu	dziś,	żeby…?
‒	Poznać	swojego	ojca.	Ciebie	i	Stellę.	–	Spojrza ła	mu	w	oczy.

–	Nie	mam	rodzeństwa.	Nie	chcę	niczego	więcej.	Kocham	swoje
życie	w	Stygos.
Zmrużył	oczy.



‒	Nie	jesteś	chyba	aż	tak	na iwna?	Kiedy	tylko	potwierdzi	się,
że	 jesteś	 z	 królewskiego	 rodu,	 sta niesz	 się	 członkiem	monar-
chii.	Trzecią	osobą	w	kolejce	do	tronu.
Pokręciła	głową.
‒	Nie	chcę	tego.	Nie	jestem	również	na	tyle	na iwna,	żeby	my-

śleć,	że	zosta nę	po wita na	w	tej	 rodzinie	z	otwartymi	ra miona -
mi.
‒	Cóż,	sytuacja	jest…	delikatna.	Jeżeli	mówisz	prawdę,	w	two-

ich	żyłach	płynie	królewska	krew.	Nikt	ci	tego	nie	odmówi.	Ale
najpierw	musimy	przeprowa dzić	test	DNA.
Skinęła	 głową.	 Za łożyła	 taką	 konieczność.	 Wiedzia ła,	 że	 na

nic	więcej	nie	będzie	mogła	liczyć.	Dla czego	więc	czuła	taki	cię-
żar?
‒	Król	podniósł	się	z	krzesła.
‒	Muszę	wra cać	do	gości.	Rozumiesz,	mam	na dzieję,	że	w	tej

sytuacji	 ochrona	 odprowa dzi	 cię	 do	 aparta mentu,	 w	 którym
spędzisz	resztę	wieczoru	i	noc.	Do	spra wy	wrócimy	jutro	rano.
‒	Oczywiście	–	zgodziła	się.

Aparta ment	 mieścił	 się	 na	 tyłach	 pa ła cu.	 Rozpościerał	 się
z	niego	przepiękny	widok	na	królewskie	ogrody.	Urzą dzono	go
w	złocie	i	ła godnej	zieleni	w	odcieniu	mchu.	Z	balda chimu	nad
wielkim	 łożem	 zwisa ły	 zwiewne	 broka towe	 za słony.	 Wszystko
wyglą da ło	jak	z	jednej	z	ba jek,	które	pochła nia ła	jako	dziecko.
Kiedy	 kilka	minut	 później	 zja wiła	 się	 pokojówka	 z	 jedwabną

koszulą	nocną,	dopytując	się,	czy	nie	potrzeba	 jej	cza sem	cze-
goś	jeszcze,	Alex	zwalczyła	gorą ce	łzy	na pływa ją ce	jej	do	oczu.
Uda ło	 jej	 się.	 Pozna	 swojego	 ojca.	 Ale	 chcia ła	 przede	wszyst-
kim,	żeby	brat	jej	uwierzył.
Za pewniła	 pokojówkę,	 że	 niczego	 jej	 nie	 trzeba.	 Nie	 mogła

jednak	za snąć,	więc	wyszła	na	ta ras.	Zespół	przestał	grać,	a	je-
dynym	 dźwiękiem	 był	 śpiew	 cykad.	 Alex	 za pa trzyła	 się	 na
oświetlony	świa tłem	księżyca	ogród	pełen	pięknych	kwia tów.
Na gle	 usłysza ła	 ciche	 puka nie.	 Podeszła	 do	 drzwi,	 za sta na -

wia jąc	się,	kto	mógł	o	 tej	porze	czegoś	 jeszcze	od	niej	chcieć.
Uchyliła	drzwi	i	w	przyga szonym	świetle	ujrza ła	księżniczkę.
‒	Musia łam	przyjść.



Alex	spojrza ła	na	siostrę.	Jej	uderza ją co	niebieskie	oczy	rów-
nowa żyły	szerokie	usta	i	wysokie	kości	policzkowe,	będą ce	zna -
kiem	rozpoznawczym	dumnej	królowej	matki.	Była	piękna,	ale
w	 osobliwy	 sposób.	 Sta ła	 przed	 nią	 bez	 tej	wcześniejszej,	wy-
studiowa nej	 pozy,	 a	 jej	 perfekcyjnie	 na łożony	ma kijaż	 odcinał
się	na	bla dej	skórze.
‒	Do	dia bła,	jesteście	pra wie	identyczni.
‒	Kto?
‒	Ty	i	Nik.
‒	Alex	wpuściła	siostrę	do	środka,	cała	w	nerwach.	Najwyraź-

niej	 emocje	 dzisiejszego	 dnia	 jeszcze	 się	 nie	 skończyły.	 Stella
za mknęła	za	sobą	drzwi.
‒	 Przyjęcie	wła śnie	 się	 skończyło.	Mam	na dzieję,	 że	 cię	 nie

obudziłam.
‒	Nie	mogłam	spać.
‒	Domyślam	się.
Sta ły	w	ciemnościach,	przypa trując	się	sobie	z	ostrożnością.

Spojrza ła	Stelli	w	oczy,	 spodziewa jąc	 się	ujrzeć	 tam	niedowie-
rza nie,	jak	w	oczach	króla,	ale	ujrza ła	w	nich	tylko	rozba wienie
i	cieka wość.
‒	Król	powiedział	ci,	że	tu	jestem?
‒	Oczywiście,	że	nie	–	księżniczka	uśmiechnęła	się	drwią co	–

a	przynajmniej	nie	świa domie.	Na	to	jest	zbyt	ostrożny.	Podsłu-
cha łam,	jak	rozma wiał	z	Aristosem.
Alex	spuściła	wzrok.
‒	Nie	ufa	mi.
‒	Musi	 być	ostrożny.	Odkąd	król	 Idas	 zwa riował,	musi	 za ło-

żyć,	że	wróg	może	uderzyć	z	każdej	strony.
Alex	przygryzła	i	tak	pogryzione	już	niemal	do	krwi	wargi.
‒	A	ty	mi	wierzysz?
‒	 Jesteś	podobna	do	Nika	bardziej	niż	 ja.	Wszyscy	wiedzieli

o	 romansie	 mojego	 ojca	 z	 twoją	 matką.	 Chyba	 liczyliśmy	 się
z	tym,	że	coś	ta kiego	może	się	zda rzyć.	Chociaż	to,	że	zda rzyło
się	teraz,	jest	nieco	niepokoją ce.
‒	Dowiedzia łam	się	dopiero	kilka	tygodni	temu.
‒	Wiem.	Mam	na dzieję,	że	nie	będziesz	za wiedziona.	Mój	oj-

ciec	nie	jest	doskona ły.	Jest	wspa nia łym	królem,	ale	nie	najlep-



szym	człowiekiem.	Nie	oczekuj,	że	będzie	ciepły	i	miły.
‒	 Myśla łam,	 że	 mój	 ojciec	 nie	 żyje	 –	 odpowiedzia ła	 szybko

Alex.	–	Nie	wiem	sama,	czego	oczekuję.
‒	Mogę	sobie	tylko	wyobra zić,	jak	się	czujesz.
‒	Jestem	za gubiona.	Jestem	zła	na	matkę…	Czuję	się…	zdra -

dzona.	Ale	wiem,	 że	chcia ła	mnie	chronić.	Więc	 jak	mogę	być
zła?
‒	Normalnie.	Odmówiła	ci	twojego	dziedzictwa.
‒	Tak?	‒	Rozejrza ła	się	po	bajkowej	sypialni.	–	Kocham	swoje

życie	w	Stygos.
‒	 Ale	 jesteś	 księżniczką.	 Z	 rodu	Konstantynidów.	Masz	 cały

świat	na	dłoni.	A	ona	ci	to	za bra ła.
‒	Może	 to	 kwestia	 przezna czenia.	Może	 ta kie	 życie	 było	mi

pisa ne.
‒	Być	może.	Królewskie	życie	ma	swoje	wady,	będę	pierwszą,

która	ci	to	powie.
Coś	w	jej	tonie	za intrygowa ło	Alex.
‒	Ale	bla sków	jest	więcej	niż	cieni?
‒	Nie	wiem,	jak	ci	na	to	odpowiedzieć.	Ta kie	życie	jest	moim

przezna czeniem.	Ale	czy	wybra ła bym	je	świa domie?	Pyta nie	za
milion	dola rów.	Ale,	ale.	Widzia łam,	że	tańczyłaś	z	Aristosem.
Na	 policzki	 Alex	 wypełzł	 rumieniec.	Mia ła	 na dzieję,	 że	 nikt

tego	nie	za uwa żył.	 Jej	dzisiejsze	za chowa nie	było	głupie	 i	bez-
myślne,	szczególnie	w	świetle	skanda licznej	reputa cji	jej	matki.
‒	 To	 był	 błąd	 –	 odpowiedzia ła	 cicho.	 –	 Denerwowa łam	 się

i	wypiłam	za	dużo	szampa na…
‒	Aristos	ma	 taki	wpływ	na	kobiety,	ale	uwa żaj.	Będzie	brał

od	ciebie	to,	czego	chce,	a	ty	nic	nie	za uwa żysz,	dopóki	nie	bę-
dzie	za	późno.	A	wtedy	cię	porzuci.
Najwyraźniej	zna ła	to	z	doświadczenia.
‒	To	się	nigdy	więcej	nie	wyda rzy.	Kiedy	tylko	porozma wiam

z	ojcem,	wra cam	do	domu.
Księżniczka	spojrza ła	na	nią	w	za dumie.
‒	Wła śnie	 się	dowiedzia łam,	 że	mam	siostrę.	Szkoda	byłoby

ją	tak	szybko	stra cić.
Alex	 za la ła	 fala	 emocji,	 którą	 Stella	 zda wa ła	 się	 wyczuwać,

gdyż	wycofa ła	się	i	powiedzia ła:



‒	 Jest	 późno.	 Porozma wia my	 jutro.	 Lepiej	 się	 wyśpij,	 żebyś
mia ła	świeży	umysł.
Po	 jej	 wyjściu	 Alex	 na gle	 się	 przestra szyła,	 że	 nie	 za trzyma

tego,	co	dziś	rozpoczęła.	Nie	tyl ko	wyszła	poza	małe	Stygos,	ale
na gle	zna la zła	 się	w	zupeł nie	 innym	świecie,	który	w	dodatku
mógł	ją	pochłonąć.	W	tym	świe cie,	przed	którym	matka	tak	bar-
dzo	sta ra ła	się	ją	chronić.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Minęły	dwa	dni.	Ba da nia	potwierdziły,	że	Alex	jest	córką	sta -
rego	króla.	Wieść	na tychmiast	rozniosła	się	po	ca łym	pa ła cu.
Nikandros	 ja sno	 posta wił	 spra wę	 i	 stwierdził,	 że	 nie	 mogą

długo	czekać	 z	oświadczeniem	dla	mediów.	 Im	dłużej	pozwolą
im	 spekulować,	 tym	 gorzej.	 Szczególnie	 w	 świetle	 konfliktu
z	siostrza ną	wyspą.
To	wła śnie	ten	ponury	scena riusz	został	przed	Alex	roztoczo-

ny,	 kiedy	 pozna ła	 króla.	 Spotka nie	 odbyło	 się	 w	 za chodnim
skrzydle.	 Towa rzyszyła	 jej	 Stella.	 Królowej	 Ama ry	 akurat	 nie
było.	 Alex	 mia ła	 wra żenie,	 że	 jej	 unika.	 Trudno	 się	 dziwić,
w	końcu	jej	obecność	tutaj	była	zwią za na	ze	skanda lem..
Król	miał	śnia dą	skórę,	ale	poora na	zmarszczka mi	twarz	była

bla da.	Stella	wyszła,	a	Alex	nie	wiedzia ła,	co	ze	sobą	zrobić.
‒	Chodź.	Usiądź	–	powiedział	do	niej,	leżąc	na	poduszkach.
Wzięła	więc	krzesło	i	usia dła	na	nim.	Bezwzględny,	arogancki

i	 uwielbia ny	 przez	 podda nych	 jej	 ojciec	 był	 szczególnie	 onie-
śmiela ją cy.
‒	Wyglą dasz	jak	twoja	matka	–	przemówił	do	niej.
Alexandra	kiwnęła	głową	i	odchrząknęła.
‒	Tak,	jesteśmy	bardzo	podobne.	Z	wyglą du	i	usposobienia.
‒	Jak	się	miewa?
‒	Dobrze.	Moja	 rodzina	prowa dzi	hotel.	Cał kiem	nieźle	pro-

speruje.
‒	Za tem	na leżysz	do	królewskiego	rodu.	Nikandros	musiał	ci

powiedzieć,	że	masz	za pewnione	miejsce	na	dworze.
‒	Tak.	Ale	nie	dla tego	tu	jestem.	Chcia łam	tylko	poznać	swoją

rodzinę,	a	nie	robić	za miesza nie.
W	jego	oczach	poja wiło	się	na gle	coś	na	kształt	emocji.
‒	Ależ	będzie	za miesza nie.	Popeł niono	wiele	błędów.	–	Uniósł

dłoń.	–	Jak	widzisz,	nie	pozosta ło	mi	wiele	cza su,	więc	nie	mam
jak	ich	na pra wić.	To	ty,	Alexandro,	musisz	zna leźć	sobie	miejsce



w	tej	rodzinie.
Żadnego	ciepła.	Żadnej	dekla ra cji.	Żadnych	żali.	Stella	mia ła

ra cję.	Nie	powinna	była	mieć	zbyt	dużych	oczekiwań.	A	jednak
nie	była	w	sta nie	się	powstrzymać.
Świa domość,	że	 jej	ojciec	żyje,	za szczepiła	w	niej	pewne	po -

czucie	 tęsknoty.	Teraz	widzia ła,	 że	nie	był	 to	 jednak	człowiek,
który	za bierze	ją	na	ryby.
Opuściła	ją	wszelka	na dzieja.
‒	Kocha łeś	ją?	‒	za pyta ła,	za nim	zdą żyła	ugryźć	się	w	język.

Musia ła	wiedzieć,	czy	uczucia	jej	matki	były	odwza jemnione.
‒	Za leża ło	mi	na	niej,	ale	nie,	nie	kocha łem	jej.	Król	ma	obo-

wiązki	 przede	 wszystkim	 wobec	 podda nych.	 Cała	 reszta	 jest
nieistotna.
Już	chcia ła	się	z	nim	kłócić	–	w	końcu	jego	syn	bardzo	kochał

żonę	–	ale	powstrzymał	ją	bolesny	ucisk	w	piersi.	Cóż.	Przyszła
tu,	żeby	uzyskać	odpowiedzi,	i	tak	się	sta ło.	Na wet	jeżeli	te	od -
powiedzi	nie	były	ta kie,	ja kich	by	sobie	życzyła.

Resztę	dnia	spędziła	na	rozmyśla niach.	Musia ła	podjąć	ja kąś
decyzję	i	to	szybko	–	pa łac	został	otoczony	przez	dziennika rzy.
Nad	czym	się	wła ściwie	za sta na wia ła?	Nigdy	nie	chcia ła	być

księżniczką.	Spotka nie	z	ojcem	oka za ło	się	wysoce	rozcza rowu-
ją ce.	Poza	 tym	chcia ła	być	 lojalna	wobec	matki	 i	 da lej	 prowa -
dzić	 rodzinny	biznes.	Nikt	nie	mógł	 jej	do	niczego	zmusić,	ale
nie	mogła	 też	 tak	 po	 prostu	 zignorować	 faktu,	 że	 jest	 trzecia
w	kolejce	do	tronu.
Jeszcze	większy	wpływ	na	jej	decyzję	mia ło	rodzeństwo.	Kiedy

już	ich	pozna ła,	ciężko	było	zrezygnować	z	ich	towa rzystwa.	Ale
Alex	nie	wiedzia ła	nic	na	temat	bycia	księżniczką.	W	tym	mogła
jej	pomóc	tylko	Stella.
Przed	 kola cją	Alex	 próbowa ła	wypytać	 ją	 na	 ten	 temat.	Czy

bycie	księżniczką	polega ło	wyłącznie	na	niekończą cych	się	zo-
bowią za niach	królewskich	i	cha ryta tywnych,	czy	też	może	wią -
za ło	się	z	 tym	coś	więcej?	Czy	będzie	mogła	podejmować	wła -
sne	decyzje?
Stella	 odpowiedzia ła	 szczerze	 –	 wyglą da ło	 na	 to,	 że	 ina czej

nie	umia ła.	Tak,	było	tak,	 jak	mówiła,	co	nie	ozna cza ło,	że	nie



dało	się	obrać	wła snej	ścieżki,	co	zresztą	sama	zrobiła.
Z	tą	wiedzą	uda ła	się	pod	ra mię	ze	Stellą	na	aperitif	przed	ko-

la cją.	Nik	 i	Sofia	 już	 tam	byli,	 jednak	bez	 swojego	syna	Theo,
który	miał	dwa	miesią ce	i	został	z	opiekunką.	Kiedy	do	pomiesz-
czenia	wkroczyła	królowa	Ama ra	i	za częła	iść	w	stronę	Alexan-
dry,	wszystkie	 spojrzenia	 skierowa ły	 się	w	 jej	 stronę.	Alex	po-
czuła	ucisk	w	gardle	i	z	nerwów	lekko	dygnęła,	za pomina jąc,	że
Stella	wcześniej	mówiła	 jej,	 że	 nie	 jest	 to	 konieczne.	 Królowa
zbyła	to	gestem.
‒	Teraz	jesteś	członkiem	tej	rodziny.
‒	To	za szczyt	móc	cię	poznać,	Wa sza	Wysokość.
‒	Wystarczy	Ama ra.
Koktajle	 szybko	 się	 skończyły	 i	 wszyscy	 za siedli	 do	 kola cji.

Alex	była	za chwycona,	że	ma	się	czym	za jąć.
‒	 Kiedy	 zosta niesz	 ogłoszona	 księżniczką?	 ‒	 spyta ła	 na gle

królowa.	–	Biorąc	pod	uwa gę	szum	medialny,	za kła dam,	że	nie-
długo.
‒	Ja…	Wła ściwie	jeszcze	nie	zdecydowa łam.
‒	Jak	to	nie	zdecydowa łaś?	Jesteś	trzecia	w	kolejce	do	tronu.
‒	Mam	 swoje	 życie	 –	 odpowiedzia ła	 z	 podniesioną	 głową.	 –

Prowa dzę	z	matką	hotel.
‒	 Jesteś	 członkiem	 rodziny	 królewskiej.	 To	 nie	 jest	 kwestia

decyzji.	Masz	obowiązki	wobec	tego	kra ju.
Alex	za cisnęła	wargi.
‒	Mam	obowiązki	względem	matki	i	biznesu	rodzinnego.
Przy	stole	za pa dła	cisza.
‒	To	dla	Alexandry	nowe	informa cje	–	wtrą cił	się	Nik.	–	Oczy-

wiście	mamy	na dzieję,	że	zosta nie.	Jest	na szą	rodziną.
Widzia ła	 ciepło	w	 oczach	 bra ta	 i	 coś	 ścisnęło	 ją	w	 żołądku.

Kiedy	koszmarny	posiłek,	w	trakcie	którego	nie	mogła	w	ogóle
jeść,	wreszcie	dobiegł	końca,	czuła	się	strasznie.
Nik	udał	się	na	spotka nie	w	biurze	pa ła cowym,	Sofia	poszła

wyką pać	Thea,	a	Stella	na	spotka nie	z	przyja ciół ką.
Po	rozmowie	telefonicznej	z	matką,	podczas	której	ta	w	swej

nieskończonej	 mą drości	 powiedzia ła	 jej	 ła mią cym	 się	 głosem,
że	ma	zrobić	to,	co	na leży,	Alex	za szyła	się	w	pięknym	pa ła co-
wym	 ogrodzie,	 żeby	 pomyśleć.	 Jeżeli	 mia ła	 zna leźć	 odrobinę



spokoju,	to	wła śnie	tam.

Aristos	wyszedł	 ze	 spotka nia	 z	 przeświadczeniem,	 że	Aka ty-
nię	czeka ją	ciężkie	cza sy.	Król	wezwał	go,	żeby	mu	powiedzieć,
że	 zmobilizował	 żoł nierzy	 w	 odpowiedzi	 na	 agresywne	 ruchy
wojskowe	króla	Karnelii.
Nikandros	poprosił	go	o	zwolnienie	z	dalszych	zobowią zań	fi-

nansowych,	 żeby	 kraj	 mógł	 skutecznie	 się	 bronić.	 Oczywiście
Aristos	na	to	przystał.
Za sta na wiał	się	teraz,	jak	to	wpłynie	na	jego	ka syno	–	zwłoka

była	 potencjalnie	 ka ta strofalna	 w	 skutkach.	 Ruszył	 w	 stronę
wyjścia	 z	 pa ła cu.	 Na gle	 zoba czył	 w	 foyer	 zna jomą	 sylwetkę
zmierza ją cą	w	przeciwnym	kierunku.	Alexandra.	Wszędzie	po-
znał by	te	słodkie	kształ ty.
Za sta na wiał	 się,	 jak	 się	miewa.	Nie	mógł	 za pomnieć	wylęk-

nionego	spojrzenia,	które	mu	posła ła,	kiedy	wychodził	z	biblio-
teki	w	noc	balu.	Skąd	bra ła	się	ta	potrzeba	chronienia	jej,	pozo-
sta wa ło	 dla	 niego	 za gadką.	 Czego	 oczy	 nie	widzą,	 tego	 sercu
nie	żal	–	za wsze	żył	w	ten	sposób.	Dzięki	temu	ludzie	nie	mogli
go	za wieść.	Ani	on	ich.
Kiedy	 jednak	 zoba czył,	 że	 Alexandra	 kieruje	 się	 w	 stronę

ogrodów,	nie	mógł	się	powstrzymać	i	ukradkiem	ruszył	za	nią.
Mia ła	na	sobie	bia łą	 letnią	sukienkę,	a	ciemne	włosy	zwią za ła
w	kucyk.	Wyglą da ła,	jakby	się	nad	czymś	poważnie	za sta na wia -
ła.	Aristos	miał	ochotę	ją	zjeść.	To	był	duży	błąd.	Ale	było	już	za
późno	‒	za uwa żyła	go.
‒	Aristos!	–	Zerwa ła	się	na	nogi.
‒	Sia daj.	–	Złożył	ma rynarkę	i	usiadł	obok	niej	na	brzegu	fon-

tanny.
‒	Dziś	też	zajmujesz	się	ochroną?
‒	Mia łem	spotka nie	z	królem	i	zoba czyłem	cię	na	koryta rzu.

Ciekaw	byłem,	co	u	ciebie.
‒	Po	 tym,	 jak	mnie	wytropiłeś,	uwiodłeś	 i	groziłeś	za kuciem

w	kajdanki?
Rozba wiło	go	to.
‒	 No	 cóż.	 Poca łowa łem	 cię,	 bo	 jesteś	 w	 moim	 typie.	 Lubię

drobne	 brunetki	 o	 bujnych	 kształ tach.	Do	 uwodzenia	 nie	 było



wa runków.	 Nie	 mam	 co	 prawda	 nic	 przeciwko	 miejscom	 pu-
blicznym,	jednak	bal	królewski	to	lekka	przesa da.
‒	I	tak	nie	miał byś	szans	–	powiedzia ła	z	rumieńcem	na	twa -

rzy.
‒	Nie?	A	kiedy	ostatni	 raz	pozwoliłaś	mężczyźnie	na	coś	 ta -

kiego?
To	za mknęło	jej	usta.
‒	Ale	żeby	była	 ja sność,	księżniczko,	 jestem	za wiedziony.	Je-

steś	 na	 liście	 ga tunków	 za grożonych	 i	 nie	 wolno	 cię	 dotykać
w	żadnych	okolicznościach.	A	ten	poca łunek	poka zał	tylko,	 jak
dobrze	byłoby	nam	ra zem.
Alex	wstrzyma ła	oddech.	Wiedzia ła,	że	powinna	mu	odpowie-

dzieć	 ja kąś	 złośliwością,	 ale	 była	 zbyt	 za jęta	 odtwa rza niem
w	głowie	scena riusza,	który	przed	nią	roztoczył.	Było	to	niewła -
ściwe	i	niezwykle	ekscytują ce.
Aristos	był	nieznośny	i	do	tego	puścił	jej	siostrę	kantem,	cho-

ciaż	się	do	tego	nie	przyzna wa ła,	ale	nie	mogła	za przeczyć,	że
sama	była	rozcza rowa na.	Przerwa ła	kontakt	wzrokowy	i	uniosła
głowę.
‒	Stella	nie	jest	drobna	i	kształtna.
‒	Już	się	doga da łyście?	‒	Zmrużył	oczy.
‒	Widzia ła	nas.
‒	Cóż,	to	była	wspólna	decyzja.
‒	Czy	jest	ja kaś	kobieta	na	ziemi,	której	nie	za bra łeś	do	łóż-

ka?
‒	Dziesiątki.	Szkoda,	że	będziesz	jedną	z	nich.
Za mruga ła.
‒	Wiesz,	tak	wła ściwie	to	chcia łem	się	dowiedzieć,	jak	ci	po-

szło	spotka nie	z	ojcem	–	oznajmił	z	cza rują cym	uśmiechem.
‒	Dobrze.
‒	Dobrze?
‒	Nie	liczyłam,	że	za leje	mnie	uczuciem.
‒	Więc	jak	było?
Alex	za wa ha ła	się,	nie	wiedząc,	czy	może	mu	ufać.
‒	Król	mówi	mi	o	swoich	pla nach	militarnych	–	przypomniał

jej.
‒	Był…	powścią gliwy.	Szorstki.	Powiedział,	że	za leża ło	mu	na



mojej	ma mie,	ale	że	nigdy	jej	nie	kochał.	Że	kiedy	jest	się	poślu-
bionym	kra jowi,	nie	ma	cza su	na	miłość.
‒	Jest	ciężko	–	przyznał	Aristos.	–	Nie	możesz	żyć	wła snym	ży-

ciem.
‒	Moja	matka	mówiła	co	innego.	Dała	mi	do	zrozumienia,	że

ona	i	mój	ojciec	bardzo	się	kocha li.	Wiem,	że	chcia ła	mnie	chro-
nić,	ale	wola ła bym,	żeby	powiedzia ła	prawdę.
‒	Jesteśmy	na uczeni	wierzyć	w	miłość,	a	przez	to	mamy	wy-

górowa ne	oczekiwa nia	i	pra gniemy	niemożliwego.
‒	Czyli	ty	nie	wierzysz	w	miłość.
‒	Nie.	Uwa żam,	że	jest	to	tylko	pociąg	seksualny.
Nie	chcia ła	tak	myśleć.	Skoro	król	Anglii	abdykował	dla	Wal-

lis	 Simpson,	 miłość	 musia ła	 istnieć.	 Miłość	 Scarlett	 i	 Rhetta
przetrwa ła	 wojnę	 secesyjną	 i	 dwa	 mał żeństwa.	 Czy	 może	 jej
fanta zje	były	zwykłymi	rojenia mi?	Ale	nie	mia ła	za mia ru	da wać
mu	żadnej	sa tysfakcji.
‒	Więc	co	teraz?	‒	za pytał.
‒	Mam	zdecydować,	czy	chcę	być	księżniczką.
‒	 Zdecydować?	Myśla łem,	 że	 każda	 kobieta	 chce	 być	 księż-

niczką.
‒	Nie	ja.	Kocham	swoje	życie	w	Stygos.
‒	I	co?	Za mierzasz	spędzić	całe	życie	w	nadmorskiej	wiosce?
‒	Są	ludzie,	którzy	odda liby	rękę,	żeby	tam	mieszkać.	Co	jest

złego	w	spokojnym	życiu?
‒	Nic,	jeżeli	masz	pięćdziesiąt	lat.	Co	tam	jest	do	roboty?
‒	Prowa dzę	z	mamą	hotel.
‒	A	kiedy	nie	pra cujesz?
‒	Spotykam	się	z	przyja ciół mi.	Albo	czytam.	–	Za uwa żyła	jego

drwią ce	spojrzenie.	–	Wła ściwie	to	pra ca	na	pełen	etat.
‒	Wiem,	Alex,	mam	ich	kilka.	Wiem	też,	 jak	bardzo	ta	pra ca

jest	ciężka,	kiedy	nie	masz	nikogo	do	pomocy.	Mogła byś	odejść.
Za trudnić	kogoś,	żeby	poma gał	twojej	ma mie.
Pokręciła	głową.
‒	Za warłyśmy	układ,	że	będziemy	drużyną.	Czuła bym	się,	jak-

bym	ją	zdra dziła.
‒	A	nie	masz	innej	rodziny?
‒	Mam.	Poma ga ją	nam.



‒	Więc	nie	masz	się	czym	martwić.
‒	 Ale	 ja	 to	 uwielbiam.	 Uwielbiam	 pozna wać	 nowych	 ludzi

i	uszczęśliwiać	ich.	Uwielbiam	mieć	coś	do	roboty.	Jeżeli	istnie-
je	coś	ta kiego	jak	powoła nie,	to	już	je	zna la złam.
‒	Bo	nie	znasz	nic	 innego.	To	cudownie,	że	ty	 i	matka	jeste-

ście	 tak	blisko.	Ale	pewnego	dnia	 i	 tak	będziesz	musia ła	prze-
ciąć	pępowinę.
Przygryzła	wargę.
‒	Myślisz,	że	to	dla	mnie	ciężar?
‒	To	twoje	słowa.	Mówię	tylko,	że	życie	na leży	przeżyć.	Być

wolnym,	żeby	je	przeżyć.	Kiedy	ostatni	raz	byłaś	na	randce?
Alex	umilkła.
‒	Aż	tak	dawno?
‒	Rok	temu.	Rozsta łam	się	z	chłopa kiem.
‒	Kim	on	był?
‒	Na zywał	się	Seba stian	Soukis.	Był	synem	rzeźnika	z	są sied-

niej	wioski.
‒	Nic	mi	nie	mów…	Wie dział,	jak	się	obchodzić	z	kobieta mi?

‒	za pytał	z	rozba wieniem.
‒	To	porządny	za wód…	w	przeciwieństwie	do	twojego	–	wyce-

dziła.
‒	Tak,	tak.	Ja	wycią gam	pienią dze	od	niewinnych	ludzi.
‒	Tego	nie	powiedzia łam.
‒	Ależ	owszem.	To	co	się	sta ło	z	tobą	i	z	tym	Soukisem?
‒	Ja…	Zdecydowa liśmy	się	rozstać.
‒	Znudziło	ci	się.
‒	Poprosił	mnie	o	rękę.
‒	A	ty	odmówiłaś,	dla tego	że…?
‒	Nie	mogłam	sobie	tego	wyobra zić.
‒	 Teraz	masz	 oka zję	 poznać	 świat	w	 sposób,	 który	 niewielu

jest	dany.	Co	cię	powstrzymuje?
‒	Lęk	przed	niezna nym	–	od parła	wreszcie.	–	Lubię	swoje	ży-

cie.	 A	 co,	 jeżeli	 się	 do	 tego	 nie	 na da ję?	 Co,	 jeżeli	 zosta wię
wszystko	i	oka że	się,	że	popeł niłam	ogromny	błąd?
‒	Wrócisz	do	domu	–	odparł	 cicho	 –	ale	nie	 rezygnuj	 z	 tego

tylko	 ze	 stra chu.	 Ła twiej	 jest	 uciec	 niż	 sta wić	 czemuś	 czoło,
wiem.



‒	Ła two	ci	mówić.
‒	 Dla czego?	 Bo	mam	wła dzę?	Nie	 za wsze	 tak	 było.	Mia łem

wła sne	problemy.	Mogłem	wybrać	 inną	drogę.	Mogłem	podjąć
ła twiejszą	 decyzję,	 ale	 to	 nie	 zna czy,	 że	 była by	 ona	wła ściwa.
Wyjście	 ze	 strefy	 komfortu	 jest	 najodważniejszą	 rzeczą,	 jaką
można	zrobić.
To	ją	za cieka wiło.
‒	Co	to	były	za	decyzje?
‒	To	za mierzchłe	cza sy	‒	odparł	wymija ją co.	–	Chodzi	mi	o	to,

że	powinnaś	za ryzykować,	księżniczko.
Przejechał	 kciukiem	 po	 jej	 wardze,	 a	 jej	 zrobiło	 się	 gorą co.

Mia ła	na dzieję,	że	reakcja	na	jego	dotyk	podczas	przyjęcia	była
tylko	rezulta tem	wypitego	szampa na,	jednak	myliła	się.
‒	Przestań	się	dą sać	–	mruknął	–	i	podejmij	ja kąś	decyzję.
Alexandra	 zorientowa ła	 się,	 że	 oczekuje	 poca łunku,	 jednak

Aristos	pochylił	się	tylko	do	jej	ucha	i	wymamrotał:
‒	Nie	wolno	nam.
Przerzucił	sobie	ma rynarkę	przez	ra mię	i	spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Kobieta,	 która	 za kra dła	 się	do	 zamku	 i	 za żą da ła	 rozmowy

z	królem,	nie	wa ha ła by	się.	Jesteś	tą	kobietą?
I	odszedł.	Alexandra	za częła	się	gorączkowo	za sta na wiać.	Nik

miał	ra cję.	Cokolwiek	się	zda rzy,	 jej	życie	nigdy	nie	będzie	 już
ta kie	 samo.	Ale	 czy	mia ła	 odwa gę	 zosta wić	 za	 sobą	wszystko,
co	zna ła	do	tej	pory?	A	jeżeli	tak,	to	co	ją	czeka	po	drugiej	stro-
nie?



ROZDZIAŁ	CZWARTY

‒	Jak	się	czujesz,	będąc	księżną,	Alexandro?
To	było	przera ża ją ce.	Odurza ją ce.	Nie	mia ła	pojęcia,	co	robić.
Przełknęła	 ślinę.	 Drża ły	 jej	 kola na.	 Rozejrza ła	 się	 wokół	 po

oceanie	 dziennika rzy	 ota cza ją cych	 ogród,	 w	 którym	 odbywa ła
się	konferencja	zwią za na	z	ceremonią	mia nowa nia	Jej	Wysoko-
ści	Alexandry	Księżną	Aka tynii.	Tłoczyli	się	w	la biryncie	z	żywo-
płotu,	przywodzą cym	na	myśl	ogród	wersalski.
Był	 to	największy	pra sowy	spęd	od	cza su	zeszłorocznych	za -

ślubin	 królewskich.	Mimo	 że	Alex	 zosta ła	 przygotowa na	na	 to
przedsta wienie,	wciąż	czuła	suchość	w	ustach,	a	na	karku	mia ła
cienką	warstwę	potu.	Stella	sta ła	po	jej	lewej	stronie,	a	Nikan-
dros	strzegł	pra wej.	Alex	zwróciła	się	do	dziennika rza	w	pierw-
szym	rzędzie.
‒	To	cią gle	nowa	sytuacja.	Proszę	mnie	za pytać	za	kilka	mie-

sięcy.
‒	Co	za mierzasz	robić?	‒	za dał	kolejne	pyta nie.	–	Wspierasz

obecnie	ja kieś	cele?
Tego	 jeszcze	 nie	wiedzia ła.	W	 za sa dzie	 to	 tego	wła śnie	 naj -

bardziej	się	bała.	Do	tej	pory	jedynym	jej	celem	było	pro wa dze-
nie	hotelu.
‒	Pra cuję	nad	tym	–	odparła.
‒	Dla czego	świat	dowiedział	się	o	tobie	dopiero	teraz,	Alexan-

dro?	‒	za pytał	inny	dziennikarz.	–	Czy	to	prawda,	że	twoja	mat-
ka	ukrywa ła	twoje	pochodzenie?
‒	To	osobista	spra wa,	której	nie	za mierzam	komentować.
‒	A	co	z	romansa mi	twojego	ojca?	Czy	to	możliwe,	że	jest	was

więcej?
‒	Powta rzam.	Nie	będę	komentować	osobistych	spraw	człon -

ków	mojej	rodziny.
‒	Jak	za mierzasz	pora dzić	sobie	z	błyskiem	fleszy?
‒	 Normalnie.	 Potraktuję	 to	 jak	 każde	 inne	 za jęcie.	 Na uczę



się.	Poza	tym	będę	mia ła	przy	sobie	rodzeństwo.
Dziennikarz	zwrócił	się	do	Stelli,	a	Alexandra	wykorzysta ła	tę

chwilę,	żeby	odetchnąć.	W	tyle	za uwa żyła	opartą	o	drzewo	zna -
jomą	sylwetkę.	Aristos.	Co	on	tutaj	robił?
‒	Alexandro	–	dziennikarz	odwrócił	jej	uwa gę.	–	W	mgnieniu

oka	sta łaś	się	jedną	z	najlepszych	partii	w	kra ju.	Jesteś	w	związ-
ku?
‒	Nie.
‒	Czego	szukasz	w	potencjalnym	mężu?
‒	Nie	szukam	męża	–	odparła.	–	W	tej	chwili	nie	mam	na	to

cza su.	 Ale	 gdybym	 go	 szuka ła,	 pożą da nymi	 cecha mi	 byłyby
uczciwość,	inteligencja	i	uprzejmość.
Aristos	 uniósł	 ką ciki	 ust,	 a	 Alexandra	 poczerwienia ła.	 Po	 co

on	tu	przyszedł?
‒	 Krą żą	 plotki,	 że	 ksią żę	 Ka ta rii	 jest	 tobą	 za uroczony.	 Co

o	tym	są dzisz?
Szeroko	otworzyła	oczy.	Ksią żę	został	posa dzony	obok	niej	na

kola cji	dwa	dni	temu.	Był	uro czy	i	 interesują cy,	ale	biorąc	pod
uwa gę	 jej	 aktualny	 sta tus,	 nie	 za sta na wia ła	 się	 nad	 tym	 zbyt
długo.	A	może	dla tego,	że	nie	mogła	przestać	myśleć	o	tym,	co
za szło	między	nią	i	Aristosem.	Mógł	sobie	być	pocią ga ją cy,	ale
ksią żę	był	odpowiedniejszy.
‒	 Ksią żę	 jest	 uroczy	 –	 odparła	 z	 uniesionym	podbródkiem	 –

ale	nic	więcej	nie	mam	do	powiedzenia.
Pra sa	 da lej	 za sypywa ła	 ją	 pyta nia mi,	 poczyna jąc	 od	 Sty gos,

a	kończąc	na	 jej	ulubionym	kolorze.	Kiedy	 już	poruszyli	każ dy,
najmniej	 choćby	 interesują cy	 temat,	 ja kiś	 dziennikarz	 zwrócił
się	do	Nikandrosa.
‒	Co	za mierza cie	zrobić	z	faktem,	że	Karnelia	zmobilizowa ła

swoje	wojska?
‒	Robimy	wszystko,	 żeby	 za pewnić	Aka tynii	 bezpieczeństwo

za równo	teraz,	jak	i	w	przyszłości.
‒	Czy	może	dojść	do	wkroczenia	karnelskich	wojsk	do	Akaty-

nii?
‒	Mamy	na dzieję,	że	do	tego	nie	dojdzie.
Dziennika rze	 za sypa li	 króla	 pyta nia mi	o	 sytuację	polityczną,

a	Alex	sta ra ła	się	nie	wyglą dać	na	zbyt	za kłopota ną.



Na	szczęście	konferencja	dobiega ła	końca	i	poja wił	się	straż-
nik,	 który	miał	 odprowa dzić	 ich	 z	 powrotem	do	pa ła cu.	Stella
za trzyma ła	się,	żeby	porozma wiać	ze	zna jomym	dziennika rzem,
a	Alex	szła	da lej,	nie	mogąc	się	doczekać	chwili	spokoju.
U	jej	boku	niepostrzeżenie	poja wił	się	Aristos.
‒	Nieźle	ci	poszło	–	mruknął.
Miał	gęstszy	za rost	niż	zwykle,	co	nada wa ło	mu	wygląd	pira -

ta.	Posła ła	mu	spojrzenie	krnąbrnej	księżniczki.
‒	 Nie	 przyszedłeś	 tu	 chyba	 wyłącznie	 po	 to,	 żeby	 się	 po-

śmiać?
‒	Nie	próżnowa łaś	–	za uwa żył.	–	Posłucha łaś	mojej	rady.	I	od

razu	ksią żę,	no,	no…	I	nie,	anioł ku,	nie	przyszedłem	tutaj	po	to,
żeby	oglą dać	twoje	przedsta wienie.	Jestem	umówiony	z	królem.
Poczuła	ucisk	w	żołądku.	Dla czego?	Powinna	się	 trzymać	od

niego	z	da leka,	a	nie	doma gać	się	uwa gi.
‒	Nie	ma	żadnego	księcia.	Posa dzili	go	obok	mnie	na	kola cji,

to	tyle.
‒	Za trzepota łaś	rzęsa mi	i	był	stra cony.
Odwróciła	się	do	niego.
‒	Nie	flirtowa łam	z	nim.
‒	 Nie	 musia łaś.	 –	 Posłał	 jej	 zbola łe	 spojrzenie.	 –	 Ale	 uczci-

wość,	 inteligencja	 i	uprzejmość?	Serio?	Może	wywieś	znak,	że
szukasz	wszystkich	Seba stia nów	tego	świa ta?	Nie	to	mia łem	na
myśli,	mówiąc,	żebyś	poszerzyła	horyzonty.
Zmrużyła	oczy.
‒	Jesteś	niegrzeczny.	Każda	kobieta	była by	z	nim	szczęśliwa.
‒	Oprócz	ciebie.	Masz	na	to	zbyt	gorą cy	tempera ment,	Wa sza

Wysokość.
‒	Zróbmy	tak.	Na stępnym	ra zem	nie	będę	cię	pytać	o	zda nie

w	spra wach	sercowych,	ponieważ	nie	masz	serca,	co	ty	na	to?
‒	Oj!	–	Przycisnął	dłoń	do	piersi.	–	Bez	serca.	Bola ło.
‒	Z	pewnością	w	środku	umierasz.	–	Na gle	za uwa żyła,	że	tuż

za	 nimi	 stoi	 Stella.	 –	 Miłego	 wieczoru,	 pa nie	 Nikola des.	 Że-
gnam.
Odwróciła	się	 i	poma szerowa ła	do	pa ła cu.	Stella	dogoniła	 ją

na	koryta rzu.
‒	Co	to	było?



‒	Absolutnie	nic	–	odparła	i	ruszyła	na	spotka nie	z	doradcą.
Po	drodze	poczuła	zna jome	uczucie	stra chu.	Nie	mia ła	poję-

cia,	jak	sobie	z	tym	po ra dzi.	Wszystko	wyda wa ło	się	ta kie	skom-
plikowa ne	i	sta roświeckie.
Jednak	na	myśl	o	Stelli	i	Niku	zrobiło	jej	się	raźniej.	Byli	nie-

sa mowici.	Musia ła	 poznać	 ich	 lepiej.	 A	 poza	 tym	Aristos	miał
ra cję.	 Pora	 poszerzyć	 horyzonty.	 Chociaż	 jemu	 nie	 za mierza ła
poświęcać	już	więcej	uwa gi.
Za cisnęła	wargi	i	peł na	determina cji	za mierza ła	skupić	się	na

sugestiach	doradcy.

Wchodząc	do	ga binetu	króla,	Aristos	wciąż	jeszcze	uśmiechał
się	na	myśl	o	konfronta cji	z	bojową	Alexandrą.
‒	 Dziękuję	 za	 przyj ście	 –	 oznajmił	 król,	 wska zując	 na	 fotel

przy	oknie	–	Muszę	cię	prosić	o	przysługę.
Aristos,	 jako	 zna ny	 oportunista,	 rozpromienił	 się.	 Im	więcej

król	będzie	mu	za wdzięczał,	tym	lepiej.	Budowa	ka syna	u	brze-
gu	aka tyńskiej	za toki	była	ryzykowna,	a	niespodzianki	nieprzy-
jemne	i	kosztowne.	Królewski	wpływ	mógł	je	ogra niczyć.	I	przy-
spieszyć	rozwią za nia.
‒	Za wsze	–	odparł,	wycią ga jąc	się	na	fotelu.	–	Czym	mogę	słu-

żyć?
Nik	usiadł	na przeciw	niego.
‒	Według	moich	 źródeł	 Idas	może	uderzyć,	 kiedy	 tylko	 jego

wojska	będą	gotowe.	Musimy	ogłosić	stan	wyjątkowy.
Aristos	za marł.	Był	to	najgorszy	scena riusz.	Miał	na dzieję,	że

nigdy	do	niego	nie	dojdzie.	Co	 jego	 inwestorzy	pomyślą	 o	 tak
niesta bilnym	rejonie?	Wojna,	która	mogła	zdesta bilizować	cały
region?	Co,	jeżeli	jednak	zrezygnują?
Nie	mógł	do	tego	dopuścić.	Zbyt	dużo	za inwestował	w	to	ka -

syno.
„Twoja	ambicja	cię	zgubi,	jeżeli	nie	na uczysz	się	jej	kontrolo-

wać”.
‒	Aristos?	‒	Nik	zmarszczył	czoło.
Pokręcił	głową	i	wyrzucił	słowa	mentora	z	głowy.
‒	Przepra szam.	Słucham?
‒	Chcę,	 żeby	obydwie	księżniczki	 opuściły	wyspę.	Stella	ma



przyja ciół kę	w	Atenach,	u	której	może	się	za trzymać.	Masz	za -
wieźć	Alexandrę	na	La rikos.
Za mrugał.	 Król	 chciał,	 żeby	 za brał	 Alex	 na	 swoją	 prywatną

wyspę	ze	względów	bezpieczeństwa?
‒	Oczywiście.	Cokolwiek	zechcesz.	Ale	wiesz	lepiej	niż	ktokol-

wiek	inny,	że	nie	na da ję	się	na	niańkę.
‒	 Nie	 proszę	 cię,	 żebyś	 ją	 niańczył.	 Proszę,	 żebyś	 za pewnił

jej,	jako	pretendentce	do	tronu,	bezpieczne	miejsce	na	czas	nie-
pokojów.	La rikos	jest	bezpieczne.
To	 dla tego,	 że	 miał	 tam	 ka syno	 dla	 najbogatszych	 ludzi	 na

świecie…	którzy	zresztą	mieli	przyjechać	za	kilka	tygodni.
‒	Może	powinna	pojechać	ze	Stellą.	Będzie	jej	raźniej.
‒	Pra wo	mówi,	 że	dwóch	członków	rodziny	królewskiej,	nie-

za leżnie	od	stopnia	pokrewieństwa,	nie	może	przebywać	ra zem
w	ta kiej	sytuacji.
Za cisnął	usta.
‒	Nie	na da ję	się	do	tej	roboty,	Nik.	Nie	mogę.	Znajdę	kogoś.
‒	Wła śnie	dla tego	chcę,	 żeby	pojecha ła	 z	 tobą.	Nie	będą	 jej

tam	szukać.
To	nie	była	prośba.	To	był	rozkaz.
‒	No	dobrze.	Kiedy?
‒	W	pią tek.
‒	Pią tek?
‒	Tak.	I,	Aristos?	‒	Król	posłał	mu	za bójcze	spojrzenie.	–	Nie

muszę	ci	chyba	mówić,	że	masz	się	trzymać	od	niej	z	da leka?
Zrozumiał.	 Nik	 za wsze	 uwa żał,	 że	 Aristos	 nie	 jest	 dla	 nich

dość	dobry.	Dał	mu	to	do	zrozumienia,	kiedy	po	dworze	krą żyły
plotki	o	jego	romansie	ze	Stellą.
‒	Zrozumia no	–	powiedział	jednak	spokojnie.	Miał	ważniejsze

spra wy	na	głowie	niż	księżniczki.	Musiał	wcielić	w	życie	plan	B,
choć	miał	na dzieję,	że	nigdy	do	tego	nie	dojdzie.
Nic	nie	sta nie	mu	na	drodze	do	zbudowa nia	tego	ka syna.	Nig-

dy	nie	wróci	tam,	skąd	przyszedł.	Nigdy.

Alex	i	Stella	po	kola cji	zosta ły	wezwa ne	do	ga binetu	Nika.
‒	Wiesz,	o	co	chodzi?	‒	za pyta ła	Alex.
‒	Nie	mam	pojęcia.	Może	chodzi	o	Karnelię.



Za niepokojone	weszły	do	komna ty.
‒	Jak	wiecie,	Karnelia	mobilizuje	wojska.	To	potwierdzona	in-

forma cja.	Nie	mamy	pojęcia,	czy	 to	blef,	czy	na prawdę	za mie-
rza	za ata kować	Aka tynię.
‒	Idas	nie	odwa żył by	się.	Cały	świat	jest	przeciw	niemu	–	od-

parła	Stella.
‒	Chyba	nie	 jest	 zdrowy	na	umyśle.	Na	 ra zie	 jednak	 za mie-

rza my	was	ewa kuować	z	wyspy.
‒	A	Sofia	i	Theo?	‒	za pyta ła	Stella.
‒	Zosta ją.	Sofia	odma wia	wyjazdu.
‒	A	więc	ja	też.	Nie	zosta wię	cię.
‒	 Doceniam	 ten	 gest,	 ale	 nie	może	 tu	 zostać	 trójka	 preten-

dentów	do	tronu.	A	ja	nie	mam	siły	z	tobą	walczyć.	Sofia	i	tak
wszystko	utrudnia.
‒	Idas	nie	zrobi	tego	–	upiera ła	się	Stella.	–	Blefuje.	Dla czego

Kostas	nie	porozma wia	z	ojcem?	Co	z	nim?
‒	Wiemy	 tylko,	 że	 jest	nieobeny.	Zrób,	 o	 co	 cię	proszę.	Bła -

gam.	Mamy	silną	obronę,	Stello,	to	tylko	środki	ostrożności.
Stella	za cisnęła	zęby,	ale	kiwnęła	głową.
‒	Możemy	za trzymać	się	u	Cynthii.
‒	 Ty	 możesz.	 Alexandra	 pojedzie	 na	 La rikos	 z	 Aristosem.

W	cza sie	wojny	musicie	się	rozdzielić.
‒	Z	Aristosem?	‒	wykrzyknęły	jednocześnie.	–	Dla czego?
‒	Bo	jego	ka syno	jest	fortecą.	Będzie	tam	bezpieczna.
‒	Wrócę	do	domu	–	przerwa ła	Alex.
‒	Oba wiam	się,	że	to	niemożliwe.	To	nie	byłoby	bezpieczne.
Przygryzła	wargę.
‒	Ale	nie	mogę	zosta wić	rodziny	bez	ochrony.
‒	Za dbam	o	nich.
Za kręciło	jej	się	w	głowie.
‒	To	nie	jest	dobry	pomysł.
‒	Dla czego?	‒	Nik	zbliżał	się	do	kresu	wytrzyma łości.
‒	Po	prostu	nie.
‒	 Jeżeli	masz	coś	do	powiedzenia,	powiedz	to	teraz	albo	do-

stosuj	się	do	moich	rozka zów..
Nie	 mogła	 być	 z	 Aristosem	 na	 prywatnej	 wyspie	 przez	 nie

wia domo	ile	cza su.	Nie	przy	tej	chemii	między	nimi.



Jednak,	chcąc	nie	chcąc,	na stępnego	dnia	już	pa kowa ła	wa liz-
ki.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

La rikos,	prywatna	wyspa	Aristosa	Nikola desa,	 leża ła	na	Mo-
rzu	 Egejskim,	 na	 wschód	 od	 Grecji.	 Było	 to	 siedemdziesiąt
akrów	bezcennej	nieruchomości	otoczonej	przejrzystą,	połysku-
ją cą	wodą.	To	wła śnie	 tu	znajdowa ło	się	superelitarne	ka syno,
o	którym	Aristos	tyle	mówił.	Była	tu	też	jego	posia dłość	i	re zy-
dencje	dla	gości.
‒	Oto	słynny	Wielki	Dom.	–	Pilot	wska zał	na	ogromny,	pokryty

da chem	 ze	 słomy	 dom	 na	 wzgórzu	 z	 widokiem	 na	 morze,	 po
czym	za czął	wymieniać	na zwiska	gwiazd,	polityków	i	członków
rodziny	królewskiej,	którzy	poja wia li	się	w	tym	przybytku,	pła -
cąc	dziesięć	tysięcy	euro	za	noc.
‒	 A	 to	 wille	 –	 cią gnął	 –	 dla	 tych,	 któ rzy	 życzą	 sobie	więcej

prywatności.	–	Wska zał	na	rozrzucone	po	wzgórzu	domki.
Alex	rozejrza ła	się	po	przepięknej	okolicy,	po	czym	oparła	się

na	fotelu,	mocno	za ciska jąc	pięści.	Nigdy	w	życiu	nie	lecia ła	sa -
molotem,	 nie	 mówiąc	 już	 o	 helikopterze.	 Była	 jednocześnie
przera żona	i	podekscytowa na	–	przez	nieokreślony	czas	to	miał
być	jej	dom.
Kiedy	helikopter	wylą dował,	ścisnęło	 ją	w	żołądku.	Mar twiła

się	 o	 rodzinę.	 Martwiła	 się	 o	 to,	 co	 zrobi	 Idas.	 Znów	 zosta ła
przesiedlona	 i	 to	 dopiero	 kiedy	 za czyna ła	 się	 przyzwycza jać.
Czuła	się,	jakby	coś	za trzyma ło	ją	w	pół	kroku.
Chcia ła	wiedzieć,	 czy	 po stą piła	 słusznie,	 porzuca jąc	 do tych-

cza sowe	życie,	chcia ła	mieć	pewność,	że	wszystko	się	ułoży.
Na	lotnisku	czekał	na	nią	Aristos	w	szortach	i	koszulce.	Serce

za biło	jej	mocniej.	Myśla ła,	że	przyśle	po	nią	kogoś	z	personelu.
Wła ściwie	 to	na wet	nie	wiedzia ła,	 że	 tu	będzie.	Nie	miał	 obo-
wiązku	ba wienia	się	w	gospoda rza.
Otworzył	drzwi	i	przywitał	się	z	pilotem,	więc	Alex	mia ła	oka -

zję,	żeby	mu	się	przyjrzeć	w	mniej	oficjalnym	stroju.	A	było	co
podziwiać.	Aristos	objął	ją	w	ta lii	i	posta wił	na	płycie	lotniska.



‒	Dobrze	się	czujesz?	Jesteś	bla da.
‒	Dobrze	–	wymamrota ła.	–	Nigdy	wcześniej	nie	la ta łam.
Nie	 zdejmował	 dłoni	 z	 jej	 ta lii.	 Pachniał	 ziemią	 i	 drzewem

sanda łowym.
‒	Nigdy	nie	lecia łaś	sa molotem?
‒	Nie.	Nigdy	nie	lecia łam	niczym.
‒	 Ale	 byłaś	 gdzieś	 poza	 Aka tynią?	‒	 za pytał	 z	 niedowierza -

niem.
‒	Tylko	w	Grecji.	Tam,	gdzie	można	się	dostać	łodzią	albo	sa -

mochodem.
Spojrzał	na	nią,	jakby	była	z	Marsa.	Ze	złości	poczerwienia ły

jej	policzki.
‒	Nie	mia łam	oka zji.	Sam	to	powiedzia łeś.	Kiedy	prowa dzisz

biznes,	nie	masz	życia	osobistego.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	za -
trudnia łyśmy	 kogoś	 nowego,	 oka zywa ło	 się,	 że	 nie	można	mu
ufać.
‒	 No	 tak.	 Personel	 to	 za wsze	 największa	 zmora.	 I	 pomoc.

Twoja	kuzynka	przyjecha ła	pomóc	twojej	ma mie?
Pokiwa ła	 głową	w	 odpowiedzi,	 ale	 zbiera ło	 jej	 się	 na	 płacz.

Kuzynka	za jęła	jej	miejsce.
‒	Jak	twoja	matka	przyjęła	wieści?
‒	Nie	najlepiej.	–	Matka	usiłowa ła	ukrywać	emocje,	ale	Alex

wiedzia ła,	że	jest	zdruzgota na.
‒	Nikt	 nie	 obiecywał,	 że	 będzie	 ła two	 –	 powiedział	 z	 ła god-

nym	spojrzeniem.
Wręcz	przeciwnie.	Mia ła	przeczucie,	że	czeka	ją	jeszcze	mnó-

stwo	wyzwań.
Aristos	wziął	 jej	 wa lizkę	 i	 ruszył	w	 stronę	Wielkiego	Domu.

Alex	szła	drobnymi	kroczka mi	obok	niego.
‒	 Poka żę	 ci	 twój	 pokój,	 a	 po	 południu	 Yolande,	moja	mene-

dżerka,	oprowa dzi	cię	po	wyspie.	To	do	niej	masz	się	zwra cać,
jeżeli	będziesz	czegoś	potrzebować.
No	tak.	Przeszka dza ła	mu	tylko.
‒	Dziękuję	ci	za	gościnę	–	powiedzia ła	–	ale	proszę,	nie	czuj

się	zobowią za ny,	że	musisz	się	mną	zajmować.	Na	pewno	masz
mnóstwo	pra cy.
Oczy	mu	pociemnia ły.



‒	Oba wiam	się	 anioł ku,	 że	 oficjalnie	 zosta łem	 twoją	 niańką,
przynajmniej	dopóki	Karnelia	nie	pójdzie	po	rozum	do	głowy.
Za mruga ła.	Ależ	to	mogło	potrwać	tygodnie,	jeżeli	nie	miesią -

ce.
‒	Ale	na	pewno	musisz	być	gdzie	indziej.	Nie	możesz	przestać

pra cować	ze	względu	na	mnie.
‒	Mogę	pra cować	stąd.	I	w	ra zie	potrzeby	wyjeżdżać	w	cią gu

dnia.
‒	Nie	bądź	śmieszny.	Pora dzę	sobie.
‒	Król	powierzył	mi	opiekę	nad	tobą.	Karnelia	może	zechcieć

wykorzystać	cię	do	politycznych	gierek.	Jestem	za	ciebie	odpo-
wiedzialny.	Zrozumia no?
Nie	wiedzia ła,	 co	 ją	 bardziej	 przestra szyło:	Aristos	 czy	 fakt,

że	wła śnie	się	dowiedzia ła,	że	może	zostać	porwa na.
‒	Nie	myślisz	chyba,	że	ktoś	mógł by	spróbować	porwać	Stellę

lub	mnie?
‒	 Nie.	 To	 byłoby	 z	 jego	 strony	 bardzo	 głupie.	 Podobnie	 jak

zlekcewa żenie	ryzyka.
No	tak.	Za nim	zdą żyła	sobie	za cząć	cokolwiek	wyobra żać,	za -

częli	wchodzić	po	schodach.	Aristos	najwyraźniej	miał	dwa	obli-
cza	–	groźny	i	onieśmiela ją cy	Aristos	zniknął,	a	jego	miejsce	za -
jął	Aristos,	którego	pozna ła	na	balu.
‒	Za chowuj	się,	jakby	mnie	tu	w	ogóle	nie	było	–	za propono-

wa ła	–	albo	jeszcze	lepiej	znajdź	mi	coś	do	roboty.	W	końcu	za -
rzą dza łam	hotelem.	Na	pewno	mogę	w	czymś	pomóc.
‒	W	tej	chwili	nie	ma	gości.	A	poza	tym,	co	powiedział by	król,

gdyby	się	dowiedział,	że	ka za łem	ci	pra cować?
‒	Był by	za dowolony,	że	mia łam	za jęcie?
‒	Nie	są dzę,	księżniczko.	Nie	ma	mowy.
‒	Kiedy	przyja dą	goście?
‒	Dopóki	tu	jesteś,	nie	będzie	żadnej	większej	grupy.	Za	trzy

tygodnie	 przyjeżdża	 tylko	 kilku	 specjalnych	 gości,	 do	 ka syna.
Każdy	 z	 nich	 jest	 moim	 zna jomym.	 Zosta li	 też	 gruntownie
sprawdzeni.
Za marła	w	pół	kroku.
‒	Co	jest,	księżniczko?	Boisz	się	zostać	ze	mną	sam	na	sam?
‒	 A	 dla czego	 mia ła bym?	 ‒	 za pyta ła	 z	 uniesionym	 podbród-



kiem.	Spojrzeli	sobie	w	oczy.
‒	 Ach,	 no	 tak	 –	 odparł.	 –	 Szukasz	 „uczciwości,	 inteligencji

i	uprzejmości”.	Swojego	księcia.
‒	Mówiłam	ci	już,	że	nie	ma	żadnego	księcia.
Aristos	odwrócił	się	i	ruszył	do	przodu.
W	 końcu	 dotarli	 do	 jej	 sypialni	 na	 końcu	 koryta rza.	 Była

ogromna	i	wysoka.	Jej	aparta ment	w	pa ła cu	przypominał	bajkę,
ale	to	było	jeszcze	coś	innego.	Najprawdopodobniej	raj.
Trzy	ścia ny	ota cza ją ce	pokój	pokryte	były	płótnem,	na	którym

widnia ły	 piękne	 lokalne	 freski.	Ostatnia	 zaś	 była	 sięga ją cą	 od
sufitu	do	podłogi	przesuwa ną	szybą,	wychodzą cą	na	ta ras.	Wi-
dok	zaś	sta nowił	niekończą cy	się	błękitny	horyzont.
‒	Aristos.	To	niesa mowite.
‒	Księżniczka	za sługuje	na	wszystko,	co	najlepsze.
‒	Jest	pięknie.
‒	Dobrze.	Mój	pokój	jest	tam	–	wska zał	na	są siedni	ta ras	–	że-

bym	mógł	cię	pilnować.	Moje	biuro	jest	w	ka synie.	Yolande	po-
ka że	ci	dziś	drogę.	Jest	również	za bezpieczona	linia	telefonicz-
na	 i	sieć.	Nie	możesz	używać	swego	telefonu	 i	 laptopa.Wyłącz
je	na	cały	czas	pobytu.
‒	Dobrze.
‒	 Kucharz	 jest	 do	 twojej	 dyspozycji.	 Możesz	 korzystać	 ze

wszystkich	ba senów.	Nie	możesz	 tylko	pływać	 sama	w	morzu.
Fale	tu	potra fią	być	bardzo	silne.
‒	Jestem	z	Aka tynii.	Urodziłam	się	w	morzu.
‒	Nie	interesuje	mnie	to.	–	Oparł	się	o	ścia nę.	–	Jeszcze	kilka

rzeczy.	 Na	 wyspie	 zoba czysz	 uzbrojonych	 żoł nierzy,	 ale	 nie
przejmuj	 się	 nimi.	 Są	 tu,	 żeby	 chronić	 gości,	 których	 bezpie-
czeństwo	 jest	na szym	absolutnym	priorytetem.	Nikt	nie	wydo-
sta nie	się	z	wyspy	bez	mojej	wiedzy.	W	promieniu	trzech	mil	nie
ma	prą du,	więc	nie	dosta nie	się	tu	żadna	łódź	ani	sa molot.
‒	Czy	to	na prawdę	konieczne?
‒	Owszem.	Wielu	z	moich	gości	pa dło	kiedyś	ofia rą	porwa nia

dla	 okupu.	 Nie	 pozwolę,	 żeby	 coś	 ta kiego	 zda rzyło	 się	 tutaj.
Może	zjemy	kola cję	około	ósmej?
‒	Mówiłam	serio.	Nie	musisz	mnie	niańczyć.	Pora dzę	sobie.
‒	Akurat	dziś	mam	czas	–	powiedział,	wychodząc.	–	Baw	się



dobrze.
I	próbowa ła.	Yolande	była	urocza,	a	samo	La rikos	przepiękne

i	w	przeciwieństwie	do	Stygos	‒	nowoczesne	 i	eleganckie.	Ale
to	wszystko	tylko	spra wiło,	że	za tęskniła	za	domem.	Odda ła by
wszystko,	żeby	wrócić	do	normalności.	Ale	nie	było	to	możliwe.
Świat,	jaki	zna ła,	zniknął,	a	ona	sama	była	da leko	od	domu.

Aristos	spędził	popołudnie	w	biurze,	pochłonięty	konferencja -
mi	 telefonicznymi.	 Inwestorzy	 byli	 za niepokojeni	 sytuacją
w	Aka tynii.	Szczególnie	nieja ki	Dimitri	Smirnow,	rosyjski	oligar-
cha,	który	wyda wał	się	jeszcze	bardziej	śliski	niż	zwykle.	Oznaj-
mił,	 że	sytuacja	w	Aka tynii	go	niepokoi	 i	w	związku	z	 tym	nie
ma	 za mia ru	 skła dać	 żadnych	 dekla ra cji.	 Aristos	 musiał	 więc
wcielić	w	 życie	plan	B	 i	wykorzystać	 coroczny	 turniej	 pokera,
żeby	wszystkich	uła ska wić.	W	tym	roku	za prosił	wszystkich	in-
westorów,	 wlicza jąc	 w	 to	 nieprzeniknionego	 Smirnowa.	 Miał
tylko	na dzieję,	że	nie	wpłynie	to	nega tywnie	na	rozgrywki.
Walnął	 pięścią	w	 biurko.	 Gdyby	 zgodnie	 z	 pla nem	 był	 teraz

w	Moskwie,	mógł by	osobiście	wydusić	 z	 niego	dekla ra cję.	Za -
miast	tego	tkwił	tutaj,	za ba wia jąc	księżniczkę,	z	którą	za	kilka
minut	 miał	 zjeść	 kola cję.	 Miał	 na dzieję,	 że	 Rosja nin	 połknie
przynętę	i	poja wi	się	na	wyspie.	Nie	wyglą da ło	to	dobrze.
Rozlał	kawę	na	notatnik	i	wymamrotał	kolejne	przekleństwo.
Widział	 ludzi,	 którzy	 szturmem	 zdobywa li	 Vegas	 i	 Atlantic

City,	 tylko	po	to,	żeby	potem	zgubiła	 ich	wła sna	chciwość.	Ale
on	nie	za mierzał	tak	skończyć.	Doskona le	pa miętał	cza sy,	kiedy
nie	 wiedział,	 skąd	 weźmie	 pienią dze	 na	 kolejny	 posiłek	 czy
gdzie	będzie	spał.	Coś	ta kiego	zosta je	w	głowie	do	końca	życia
–	nieza leżnie	od	osią gniętego	sukcesu	i	upływu	cza su.
A	wszystko,	na	co	się	pra cowa ło,	mogło	zniknąć	w	mgnieniu

oka.
Podobnie	 jak	 pewnej	 gorą cej	 nocy	 w	 Atenach,	 kiedy	 wśród

oskarżeń,	szanta ży	i	nieodwra calnych	decyzji	wypa rowa ło	 jego
wła sne	życie.
Pokręcił	głową.	Myślał	jak	ktoś,	kto	od	dawna	nie	spał,	wypił

za	dużo	kawy	i	za	mało	zjadł.
Za czął	więc	rozmyślać	o	Alex.



Przyjecha ła	tu	jak	zwykle	za gubiona.	Wła ściwie	nic	dziwnego.
Znów	 była	 z	 dala	 od	 rodziny,	 a	 nad	 jej	 kra jem	wisia ło	 widmo
wojny.
Może	i	był	wobec	niej	chłodny,	ale	musiał	poskromić	chęć	po-

cieszenia	jej,	bo	czuł	do	niej	niezwykły	pociąg.	Kobiety,	z	który-
mi	 zwykle	 się	 uma wiał,	 były	wyra finowa ne	 i	 obyte	w	 świecie.
Wiedzia ły,	o	co	chodzi.	Nie	na rzeka ły	na	jego	brak	za anga żowa -
nia,	ponieważ	wiedzia ły,	że	nigdy	nie	na dejdzie.	Aristos	obsypy-
wał	 je	 prezenta mi	 i	 zosta wiał.	 Tak	 było	 od	 cza sów	 Vegas.	 Od
momentu,	w	którym	odkrył,	że	pienią dze	ozna cza ją	dużą	liczbę
kobiet,	które	dba ją	tylko	o	stan	jego	konta.	Odpowia da ło	mu	to.
Nie	wierzył	w	mał żeństwo	–	pa miętał,	jak	jego	matka	wyrzuciła
ojca	z	domu,	co	poprzedziły	lata	wściekłych	kłótni	i	niewierno-
ści.
Ca rin,	 jego	 asystentka,	 wetknęła	 głowę	 do	 biura	 i	 przypo-

mnia ła	mu,	że	powinien	się	zbierać,	więc	Aristos	wstał,	włożył
laptop	do	torby	i	ruszył	w	kierunku	kłopotów.	Ale	za mierzał	 je
zneutra lizować.	Król	 sobie	 tego	 życzył.	 Co	 ozna cza,	 że	musiał
trzymać	Alex	jak	najda lej	od	siebie.

Wziął	 prysznic,	 przebrał	 się	 i	 ruszył	 na	 kola cję.	 Wciąż	 był
w	podłym	na stroju.	Księżniczka	 czeka ła	 na	 ta ra sie.	Wyglą da ła
na	tak	drobną	i	kruchą,	że	poczuł	ucisk	w	sercu.
‒	Tutaj	nie	ma	obowiązku	formalnego	stroju,	powinienem	był

ci	powiedzieć.
Uśmiechnęła	się	w	odpowiedzi.
‒	Ćwiczyłam	tylko	dworskie	zwycza je.	„Za wsze	wyglą daj	ele-

gancko,	Alexandro”.
Otworzył	musują ce	bia łe	wino.
‒	Ale	nie	możesz	im	pozwolić	dać	się	za mienić	w	robota.
‒	Nie	robię	tego.	Ale…	Są	pewne	reguły.	Mnóstwo	reguł.
‒	Stella	sobie	z	tym	ra dzi.	–	Na peł nił	dwa	kieliszki.	–	Powin-

naś	wziąć	z	niej	przykład.
Wzięła	od	niego	kieliszek	i	za myśliła	się.	Wiedział,	że	jest	cie-

ka wa	 jego	 związku	ze	Stellą,	 ale	nie	 chciał	 o	 tym	mówić.	Byli
dorosłymi	 ludźmi	 i	 mieli	 swoje	 potrzeby.	 Alex	 była	 na tomiast
wrażliwa.	Emocjonalna.



Zerknął	na	jej	podkrą żone	i	lekko	za czerwienione	oczy.	To	jej
bezpieczeństwo	było	priorytetem,	nie	emocje.	Ale	wyglą da ła	na
tak	nieszczęśliwą,	że	nie	mógł	się	powstrzymać.
‒	Co	cię	gryzie?	Jesteś	ja kaś	dziwna,	odkąd	tu	przyjecha łaś.
Szeroko	otworzyła	oczy	i	opuściła	ra miona.
‒	Martwię	się	o	mamę	–	powiedzia ła	cicho.	–	Czuję,	że	powin-

nam	być	przy	niej,	a	nie	tutaj.	Chociaż	tu	jest	przepięknie.
Poczuł	się	winny.	Nie	powinien	był	jej	tak	stra szyć.
‒	Nie	martw	 się.	Aka tynia	 jest	 bezpieczna.	 Jeżeli	 Idas	 zrobi

cokolwiek,	w	co	szczerze	wątpię,	świat	mu	odpowie.
Kiwnęła	głową,	ale	nie	była	przekona na.
‒	Pewnie	masz	ra cję.
‒	Owszem	–	powiedział	surowo	i	uniósł	kieliszek.	–	Za	nową

drogę.	Niech	będzie	początkiem	wspa nia łej	przygody.
W	za myśleniu	są czyła	wino.	Aristos	uniósł	brew.
‒	Co?
‒	Nie	czuję	się,	jakbym	była	na	nowej	drodze.	Dopiero	co	za -

czyna łam	się	przyzwycza jać	i	nie	wiedzia łam	jeszcze	na wet,	co
wła ściwie	mam	robić.	I	na gle	zda rzyło	się	to.	–	Za cisnęła	wargi.
–	Muszę	zna leźć	coś,	w	czym	będę	dobra.	Na	ra zie	na uczyłam
się	 tylko,	 jak	 rozbijać	 butelki	 szampa na	 o	 jachty	 i	 rozcinać
wstęgę	bez	strzępienia	jej.	Doprowa dza	mnie	to	do	sza łu.
‒	Nie	od	razu	Rzym	zbudowa no.	Rozma wia łaś	z	kimś?	Może

Stella	ma	ja kiś	pomysł.
‒	Za bra ła	mnie	do	nowego	centrum	młodzieży,	które	buduje

jej	funda cja	cha ryta tywna.	Bardzo	imponują ce.
‒	Kompas	Młodzieży?
Przytaknęła.
‒	Za sia dam	w	ra dzie	za rzą du.	To	dobra	orga niza cja.
Skrzyżowa ła	ra miona.
‒	A	co	ty	masz	z	tym	wspólnego?
‒	Część	dochodów	z	moich	 ka syn	przezna czam	na	przytuł ki

dla	młodzieży	i	bezdomnych	w	mia stach,	w	których	dzia ła my.
‒	A	więc	wielki	zły	wła ściciel	ka syn	ma	serce.
‒	Tego	nie	powiedzia łem.	Społeczna	odpowiedzialność	bizne-

su	się	opła ca.
‒	I	to	dla tego	ludzie,	którzy	byli	kiedyś	bezdomni,	zajmują	te-



raz	u	ciebie	wysokie	sta nowiska?	Ludzie,	którzy	nie	mieli	żad-
nych	kwa lifika cji,	kiedy	ich	za trudniłeś,	teraz	są	konserwa tora -
mi	zieleni	i	za rzą dza ją	twoim	projektem	słonecznym.
Musi	przypomnieć	Yolande,	żeby	nie	była	taka	ga da tliwa.
‒	To	poważny	problem	w	dzisiejszym	społeczeństwie.
‒	Dokładnie	czegoś	ta kiego	potrzebuję.
‒	 To	 musi	 być	 coś,	 co	 interesuje	 ciebie.	 Co	 cię	 interesuje

księżniczko?
Na	 jej	 policzki	 wypłynął	 rumieniec.	 Wiedział	 dokładnie,

o	czym	myśli,	ponieważ	myślał	o	 tym	sa mym.	Myślał	o	 tym	za
każdym	ra zem,	kiedy	poja wia ła	się	w	za sięgu	jego	wzroku.
‒	Oprócz	mnie	–	wyszeptał.	–	 Już	usta liliśmy,	że	to	niemożli-

we.
Teraz	poczerwienia ły	również	jej	dekolt	i	szyja.
‒	Jesteś	nieznośny.	I	masz	urojenia.
‒	 Nieznośny	 owszem.	 Ale	 nic	 sobie	 nie	 roję.	 Wciąż	 myślisz

o	tym	poca łunku,	podobnie	jak	ja.	–	Spojrzał	na	jej	peł ne	różo-
we	wargi.	–	Nie	ukrywasz	się	najlepiej.
Za cisnęła	usta.
‒	Chcieć	czegoś	i	robić	to,	to	dwie	różne	rzeczy.	W	za sa dzie

to	ksią żę	jest	bardziej	w	moim	typie.	Lubię	jego	dobre	ma niery.
‒	 Doprawdy?	 ‒	 Wierutne	 kłamstwo.	 Kolejna	 osoba	 z	 rodu

Konstantynidów	 wytknęła	 mu,	 że	 nie	 jest	 godzien	 błękitnej
krwi.	Jego	dobry	humor	wypa rował.
‒	Gwa rantuję	ci,	że	gdybym	w	tej	chwili	za niósł	cię	po	scho-

dach	do	sypialni,	nie	protestowa ła byś,	księżniczko.	Bła ga ła byś
mnie,	żebym	skończył,	co	za czą łem.
‒	Nieprawda.
‒	Chcesz	się	przekonać?
Coś	w	 jej	wyra zie	 twa rzy	powiedzia ło	mu,	 że	posunął	 się	 za

da leko.
‒	 Być	 może	 masz	 ra cję.	 Ale	 hormony	 nie	 mają	 zbyt	 wiele

wspólnego	ze	zdrowym	rozsądkiem,	prawda?
Nie	wiedział,	co	na	to	odpowiedzieć.

Po	tym	przedsta wieniu	Alex	mia ła	ochotę	odwrócić	się	na	pię-
cie	i	zrezygnować	z	kola cji.	Nie	pozwoliły	jej	jednak	na	to	dobre



ma niery.
Kiedy	 jedli	 kola cję	 przy	 świecach,	 owiewa ni	 morską	 bryzą,

martwiła	się	o	to,	że	Aristos	może	mieć	ra cję.	Że	gdyby	to	zro-
bił,	nie	opiera ła by	się,	a	wręcz	przeciwnie.
Ale	nie	była	pewna,	czego	wła ściwie	oczekiwa ła.	Za lotów	jak

u	Lizzie	i	Darcy’ego?	Obsesji,	jak	ta	Gatsby’ego	na	punkcie	Da -
isy?	A	może	wła śnie	 ta kiego	nieodpartego	przycią ga nia,	 które
czuła	 do	 Aristosa?	 Teraz	 było	 jeszcze	 gorzej,	 bo	wiedzia ła,	 że
nie	jest	bez	serca.	Że	ten	przystojny	mężczyzna	dbał	o	ludzi	na
tyle,	 żeby	pochylić	 się	nad	dwójką	bezdomnych	 z	Rio	 i	Vegas,
za pła cić	 za	 ich	 eduka cję	 i	 dać	 im	 pra cę	 na	 La rikos,	 w	 swojej
najbardziej	ekskluzywnej	posia dłości.	Drugą	szansę	na	życie…
Lubił	 uchodzić	 za	 demona,	 ale	 nie	 była	 to	 prawda.	Nie,	 nie

powinna	na wet	tak	myśleć.
‒	A	co	z	czyta niem?	‒	Aristos	przerwał	ciszę.	–	Mówiłaś,	że

uwielbiasz	 czytać.	 Może	 za cznij	 wspierać	 ja kiś	 cel	 promują cy
czytelnictwo?	Wśród	młodzieży	 jest	 dużo	 analfa betów.	Mogła -
byś	zrobić	coś	wspólnie	ze	Stellą…
Myśla ła	o	tym.	Dopiero	teraz	uświa domiła	sobie,	że	czyta nie

to	 przywilej.	Dla	 niej	 była	 to	 nieodłączna	 część	 życia,	 a	 kiedy
była	mała,	mama	na uczyła	ją	angielskiego.
‒	To	świetny	pomysł	–	odparła	cicho,	akceptując	gest	za kopa -

nia	topora	wojennego.
‒	Podczas	swojego	pobytu	tutaj	mogła byś	sporzą dzić	listę	or-

ga niza cji,	z	którymi	będziesz	współ pra cować.
Kiwnęła	 tylko	 głową.	 Między	 nimi	 znów	 za pa dła	 cisza,	 lecz

tym	ra zem	spokojniejsza.	Alex	stra ciła	apetyt.	A	może	po	prostu
trudno	jej	się	było	przy	nim	skoncentrować.
‒	Ale	dość	o	mnie	–	oznajmiła,	chcąc	utrzymać	na wią za ny	po-

kój.	–	A	co	tobie	spędza	sen	z	powiek?
Na	 jego	 twa rzy	 poja wiło	 się	 rozba wienie.	 Wycią gnął	 się	 na

krześle.
‒	Mógł bym	wymieniać	całą	noc,	ale	nie	chcę	cię	za nudzać.
‒	Musisz	cię	martwić	o	ka syno.
‒	 Tak,	 ale	nie	mam	na	 to	wpływu.	Mogę	 jedynie	 spróbować

przekonać	 moich	 inwestorów,	 że	 nie	 ma	 powodów	 do	 zmar-
twień.



‒	I	jak	ci	idzie?
‒	Z	większością	nieźle.	Tylko	jeden	się	ła mie.	Rosyjski	oligar-

cha,	Dimitri	Smirnow.	Za prosiłem	go	na	turniej,	żeby	go	zmięk-
czyć.
‒	Robił byś	to	teraz,	gdybyś	nie	musiał	mnie	niańczyć.
‒	Rozma wia liśmy	już	o	tym.
Mimo	to	czuła	się	winna,	że	sta ła	mu	na	przeszkodzie.
‒	Jak	to	wła ściwie	dzia ła?	–	za pyta ła.	–	Kto	dosta je	za prosze-

nie?
‒	Myśla łem,	że	brzydzisz	się	moją	profesją,	księżniczko.
‒	Hector	Riga tos,	ojciec	mojej	najlepszej	przyja ciół ki,	stra cił

całe	 pienią dze	w	Las	Vegas.	Wiem,	 że	 to	 ekstremalny	przypa -
dek,	ale	to	dla tego	mam	problem	z	ha zardem.	A	tak	poza	tym,
proszę,	 przestań	 na zywać	mnie	 księżniczką.	 Doskona le	 wiesz,
że	tego	nie	lubię.
‒	No	cóż,	owszem,	ta kie	rzeczy	się	zda rza ją.	Ale	większość	lu-

dzi	potra fi	się	ba wić	odpowiedzialnie.	Poza	tym	lubię	na zywać
cię	księżniczką.	Przypomina	mi	to,	kim	jesteś.
‒	Od	kiedy	orga nizujesz	rozgrywki?
‒	Od	pięciu	lat.	Gościom	się	tu	podoba,	ponieważ	za pewniam

im	 prywatność.	 Mówią,	 że	 co	 zda rzy	 się	 w	 La rikos,	 zosta je
w	La rikos.	Jesteśmy	tu	bardzo	dyskretni.
Mogła	sobie	tylko	wyobra zić,	co	się	dzieje,	kiedy	dochodzi	do

mieszanki	wybuchowej	wła dzy,	pieniędzy	i	rywa liza cji.
‒	Czy	dopuszcza ją	się	bardzo	niecnych	występków?
‒	Niekiedy.	Nie	dla	twoich	niewinnych	uszu.
‒	Proszę	cię.	Jaka	jest	stawka	na	wejście?
‒	Sto	tysięcy	amerykańskich	dola rów.
‒	A	jaka	jest	pula	wygra nej?
‒	W	 zeszłym	 roku	doszło	 do	miliona	 trzystu	dola rów.	Ale	 to

nie	jest	do	publicznej	wia domości.
Za kręciło	 jej	 się	 w	 głowie.	 Było	 to	 fa scynują ce.	 I	 w	 przeci-

wieństwie	do	biednego	Hektora	Riga tosa	ci	fa ceci	wiedzieli,	co
robią.
‒	I	odsetek	z	dochodów	przezna czasz	na	cele	cha ryta tywne?
‒	Zga dza	się.
‒	A	sam	grasz?



‒	Cza sa mi.
Na	 pewno	 był	 najbardziej	 onieśmiela ją cym	 gra czem.	 I	 na

pewno	wyglą dał	wtedy	nieprzytomnie	seksownie.
Spojrza ła	na	niego	z	na mysłem.
‒	Więc	jak	go	przekona my?
‒	Chyba	jak	ja	go	przekonam?
‒	 Mogę	 pomóc.	 Zrobić	 research	 na	 jego	 temat.	 W	 hotelu

przyjmowa liśmy	sławnych	gości.
‒	Ja	tylko	urzą dzam	rozgrywki	pokera.	Dimitri	za wsze	chciał

za grać.	Zoba czymy,	czy	gryzie.
‒	Więc	dla czego	miał by	nie	przyjechać?
‒	Wtedy	wypa da ją	urodziny	 jego	 żony.	 Już	 za oferowa łem	 im

przedłużony	pobyt	na	La rikos.	 Jeżeli	 to	 ich	 tu	nie	 ścią gnie,	 to
już	nic	nie	pomoże.
Rzeczywiście	tydzień	na	La rikos	to	kuszą ca	propozycja.	Chy-

ba	że	przebywa ło	się	tu	przymusowo.	Ale	może	mogli	zrobić	coś
jeszcze.	Sprezentować	pani	Smirnow	coś	osobistego.
Tak,	zdecydowa nie	potrzebny	był	research.	Dobrze,	że	Aristos

dał	 jej	 laptop.	 Jeżeli	 niechcą cy	 doszuka	 się	 czegoś	 cieka wego
o	pani	Smirnow,	nic	się	nie	sta nie.
‒	Alex,	nie.	–	Posłał	jej	ostrzegawcze	spojrzenie.
‒	Co	nie?	‒	za pyta ła	niewinnie,	ba wiąc	się	widelcem.
Potem	rozmowa	zeszła	na	neutralne	tema ty,	na	co	Alex	ocho-

czo	przysta ła.
Po	kola cji	odprowa dził	ją.	Im	bardziej	zbliża li	się	do	jej	poko-

ju,	 tym	 większy	 czuła	 niepokój.	 Kolejne	 niezna jome	 miejsce,
w	którym	przyjdzie	jej	spędzić	tygodnie,	jeśli	nie	miesią ce.	Nie
chcia ła	być	 sama	ani	nie	chciała	być	 tutaj.	Chcia ła	wra cać	do
domu,	chociaż	nie	była	pewna	do	którego.
‒	Potrzebujesz	czegoś?	‒	za pytał	Aristos,	kiedy	dotarli	do	jej

drzwi.
Nie	 powinien	 był	 za da wać	 tego	 pyta nia.	 Przygryzła	 wargę

i	spróbowa ła	się	nie	rozpła kać.
‒	Nie.
‒	 Alex…	‒	 Pogła dził	 ją	 palcem	 po	 policzku.	Wzdrygnęła	 się

w	odpowiedzi,	po	czym	ruszyła	do	pokoju,	z	którego	nie	mia ła
za mia ru	się	ruszać,	żeby	nie	zrobić	czegoś	bardzo	głupiego.



Przez	chwilę	stał	za	drzwia mi,	walcząc	ze	sobą.	Miał	ochotę
pójść	 za	 nią	 i	 pocieszyć,	 ale	 doskona le	 wiedział,	 czym	 to	 się
skończy.	W	końcu	wrócił	do	pokoju	i	odpowiedział	na	kilka	mej-
li.
Burza	rozpoczęła	 się	 ja kąś	godzinę	później.	Poja wiła	 się	zni-

kąd	 i	 była	 niezwykle	 gwał towna.	 Aristos	 na lał	 sobie	 drinka
i	usiadł	na	ta ra sie,	żeby	pooglą dać	przedsta wienie.
Na gle	 zdał	 sobie	 spra wę,	 że	Alex	 stoi	na	 ta ra sie.	Sta ła	 tam,

owinięta	 bia łym	 jedwabnym	 szla frokiem.	 Na gle	 błyska wica
przecięła	 niebo	 i	 oświetliła	 jej	 bla dą	 twarz.	 Była	 przera żona.
Wbiegła	do	środka,	a	Aristos	pobiegł	do	jej	pokoju.	Musia ła	za -
pomnieć	o	zamku,	gdyż	dostał	się	do	środka	bez	trudu	i	wpadł
prosto	na	Alex.
‒	Co	się	dzieje?	‒	za pytał,	biorąc	ją	w	ra miona.
‒	Ten	piorun…	Walnął	za	blisko.
‒	Wszystko	w	porządku.	Co	 trochę	 zda rza ją	 się	 u	 nas	 ta kie

burze.
‒	U	nas	też.	Nie	znoszę	ich.
‒	Tylko	brzmią	tak	strasznie.
‒	A	co	jeśli	uderzy	w	nas	piorun?
‒	Uspokój	się,	nic	złego	się	nie	sta nie.
Kolejny	huk	 spra wił,	 że	podskoczyła.	 Trzęsła	 się	 tak	mocno,

że	 zęby	 jej	 szczęka ły.	 Aristos	 za klął	 pod	 nosem	 i	 na lał	 jej	 do
szklanki	konia ku.	Pocią gnął	ją	na	sofę	i	położył.
‒	Pij.	–	Podsunął	jej	szklankę.
‒	Strasznie	mocne	–	powiedzia ła,	upiwszy	łyk.
‒	Uspokoi	 cię.	 –	Gła skał	 jej	włosy,	wciąż	 splecione	w	cia sny

warkocz.	Samo	pa trzenie	na	nie	bola ło.	–	Nie	boli	cię	przez	to
głowa?
‒	Rozplotę	 je	przed	pójściem	do	 łóżka.	 –	Mimo	 tego,	 co	po-

wiedzia ła,	Aristos	sam	rozplótł	jej	włosy.
‒	Skąd	to	przera żenie?	Masz	ja kieś	złe	wspomnienia	z	burzą?
‒	 Kiedy	 byłam	 mała,	 piorun	 tra fił	 mojego	 wujka,	 Ra smusa.

Był	ryba kiem.	Pewnego	ranka	wyruszył	na	morze,	a	burza	roz-
poczęła	 się	w	cią gu	dnia.	Szczęśliwie	 za uwa żył	 to	 inny	 rybak.
Ra smus	 szybko	 tra fił	 do	 szpita la,	 ale	 spa ra liżowa ło	 mu	 lewą
stronę	cia ła.	Już	nigdy	nie	wsiadł	na	łódź.



‒	To	musia ło	być	straszne.
‒	Tak.	Wiem,	że	szanse,	że	znowu	sta nie	się	coś	 ta kiego,	są

niewielkie,	ale	jeżeli	zda rzyło	się	to	raz,	to	dla czego	nie	drugi?
Rozplą tał	ostatnią	część	jej	warkocza.	Jego	palce	przeczesa ły

włosy,	po	czym	za częły	lekko	ma sować	jej	głowę.
‒	Aristos?
‒	Tak?
‒	Mówiłeś	coś	o	dwóch	drogach.	O	co	chodziło?
Za marł.
‒	Za mierzchłe	cza sy.
‒	Więc	dla czego	nie	chcesz	mi	powiedzieć?
‒	Bo	to	już	nie	ma	zna czenia.
A	poza	tym	nie	chciał,	by	zna ła	go	tak	dobrze.	Z	drugiej	stro-

ny	ona	opowiedzia ła	mu	o	swoich	lękach.	Podjęła	również	bar-
dzo	odważną	decyzję,	na	którą	niewielu	by	się	zdobyło.	Nic	złe-
go	się	nie	sta nie,	jeżeli	opowie	jej	swoją	historię.
‒	Kiedy	mia łem	szesna ście	lat,	żyłem	w	Atenach	na	ulicy.	Za -

da wa łem	się	z	gangiem.	Z	różnych	powodów	byłem	odda lony	od
rodziny.	Byłem	wściekły	na	świat.	Tak	się	zda rzyło,	że	do	Aten
przyjechał	mój	przyszły	mentor,	Da vid	Tennyson,	 jeden	z	 ludzi
odpowiedzialnych	za	rewita liza cję	Las	Vegas.	Stał	pod	restaura -
cją,	pa ląc	pa pierosa,	kiedy	ja	posta nowiłem	za brać	jego	portfel.
Zbyt	 dobrze	 znał	 ulicę,	 żeby	 się	 na	 to	 zła pać.	 Ale	 za miast	 za -
dzwonić	po	policję,	za pytał,	dla czego	chcia łem	to	zrobić.	Zoba -
czył	coś	we	mnie,	coś	oprócz	złości	i	żalu.	Powiedział,	że	mi	po -
może,	ale	 tylko	 jeżeli	 skończę	z	kra dzieża mi.	Wręczył	mi	dwa -
dzieścia	banknotów	studola rowych	i	wizytówkę	i	powiedział,	że-
bym	 przyjechał	 do	 Las	 Vegas,	 jeżeli	 będę	 się	 chciał	 na uczyć
czegoś	o	ka synach.
Odwróciła	się	do	niego.
‒	I	pojecha łeś?
‒	Ta kiej	szansy	nie	dosta je	się	codziennie.
‒	 Albo	 nigdy.	 –	 Przygryzła	 wargę.	 Chciał	 ją	 tego	 oduczyć

i	miał	na	to	wiele	pomysłów,	ale	ża den	z	nich	nie	był	przyzwoity.
‒	Niezła	historia.
‒	Nie	było	ła two.	A	przynajmniej	na	początku.	Mia łem	pro ble-

my	z	gniewem.	A	Da vid	sam	jest	skomplikowa ną	osobą.	Nie	za -



mierzał	mi	pozwolić	na	wybuchy	złości.	Zda łem	sobie	 spra wę,
że	droga	do	sukcesu	jest	peł na	wyrzeczeń.
‒	Na dal	masz	z	nim	kontakt?
‒	Jest	dla	mnie	jak	ojciec.
‒	A	co	z	twoją	rodziną?	Pogodziliście	się?
‒	Nie.
‒	Dla czego?
‒	Pewnych	rzeczy	nie	da	się	na pra wić.
Powiedział	to	tonem	nieznoszą cym	sprzeciwu.
‒	Da vid	przyjeżdża	na	twoje	turnieje?
‒	Tak.	Alex,	 ta	historia	nie	może	opuścić	 tego	pokoju.	Tylko

my	i	Da vid	ją	zna my	i	tak	ma	pozostać.
‒	Nikomu	nie	powiem	–	odparła.	–	Dziękuję,	że	mi	powiedzia -

łeś.	Teraz	już	rozumiem.	To	musiał	być	bardzo	ciężki	wybór.
‒	A	ty	dla czego	wcześniej	byłaś	smutna?
‒	Tęskniłam	za	domem.	Ta	wyspa	jest	przepiękna,	ale	przypo-

mina	mi	o	Stygos.
‒	Dzwoniłaś	do	domu?
‒	Tak.	Tylko…	Czuję	się	za gubiona.	Chcę	wiedzieć,	czy	podję-

łam	dobrą	decyzję.
‒	Musisz	się	trzymać	ob ra nej	drogi.	Na	początku	za wsze	jest

trudno.	Wątpliwości	są	na turalne.	Najważniejsze	jest,	żeby	sta -
wić	czoło	lękom.
‒	Jesteś	bardzo	mą dry,	Aristos.
‒	A	poza	tym	nieznośny	i	niegrzeczny?
‒	Owszem	–	uśmiechnęła	się.	–	Być	może	ty	jesteś	moim	Da vi-

dem.	Popychasz	mnie	na	odpowiedni	tor.
Pokręcił	głową.
‒	Rozumiem,	 co	 czujesz,	 to	wszystko.	 Jak	 trudno	 jest	 zrezy-

gnować	 ze	 wszystkiego,	 co	 się	 zna ło	 do	 tej	 pory.	 Walczyć	 ze
stra chem.	 –	 Spojrzał	 jej	w	 oczy.	Wciąż	 opiera ła	 o	 niego	 swoje
miękkie	i	ciepłe	cia ło.	Pożera ła	go	swoimi	błękitnymi	ocza mi.
‒	Alex…	–	powiedział,	czując	pulsowa nie	w	uszach.	–	Nie	mo-

żemy…
‒	Wiem	–	wyszepta ła,	przysuwa jąc	się	bliżej.	Pachnia ła	ja śmi-

nem	i	czymś,	czego	nie	mógł	zidentyfikować.
Zbliżyła	się	jeszcze	bardziej.	Jej	usta	były	za ledwie	kilka	cen-



tymetrów	 od	 niego.	 Powinien	 przerwać	 to	 sza leństwo.	 Wciąż
jeszcze	pa nował	nad	odrucha mi	w	przeciwieństwie	do	Alexan-
dry.	Ale	może	to	wła śnie	przez	jej	wrażliwość	nie	mógł	się	zmu-
sić,	żeby	ją	od	siebie	odepchnąć.
Chcia ła	tylko,	żeby	ją	ktoś	pocieszył.	Może	mógł by	poprzestać

na	poca łunku?	Potem	odsta wi	ją	do	łóżka,	samą,	i	sobie	pójdzie.
‒	Co	 jest,	anioł ku?	Nie	masz	odwa gi?	‒	Mu snęła	 jego	wargi

swoimi.
Nie	mógł	się	powstrzymać.	Ujął	ją	za	brodę	i	wsunął	język	do

ust.	Sma kowa ła	jak	jabł ka	i	gruszki	za nurzone	w	winie.	W	gło-
wie	mu	 za szumia ło,	 a	 jego	 cia ło	 za reagowa ło.	Musiał	 to	 prze-
rwać.	Ale	kiedy	chciał	się	odsunąć,	Alex	za protestowa ła	i	przy-
sunęła	się	bliżej.
‒	Za raz	–	wymamrota ła.
Jeszcze	 tylko	 chwilka,	 powiedział	 sobie.	 Objął	 ją	 w	 pa sie

i	 przycią gnął	 do	 siebie	 tak,	 że	 teraz	 jej	 kola na	 otoczyły	 jego
uda.	Zły	 ruch.	Przycisnął	wargi	do	 jej	 szyi	 i	 za czął	 się	przesu-
wać	w	dół.	Tak	jak	się	domyślał,	jej	skóra	też	sma kowa ła	dosko-
na le.	Za sta na wiał	się,	czy	między	noga mi	też	będzie	taka	słod-
ka.
‒	 Jesteś	 idealna	 –	 wymruczał,	 wciska jąc	 głowę	 między	 jej

piersi.
Uległ	 pokusie	 i	 wsunął	 dło nie	 pod	 jej	 koszulkę	 noc ną.	 Alex

westchnęła	i	wygięła	się	pod	jego	dotykiem.	Chciał	ją	rozebrać
i	 na cieszyć	 się	 widokiem	 jej	 na giego	 cia ła.	 Musiał	 się	 jednak
opa nować,	 choć	 było	 to	 trudne,	 kiedy	 Alex	 za nurza ła	 palce
w	jego	włosach.	Gdzieś	jednak	w	głowie	coś	mu	cią gle	przypo-
mina ło,	że	to	sza leństwo.	Ode rwał	się	od	niej	i	za sunął	poły	jej
szla froczka.	Alex	wbiła	w	niego	ura żone	spojrzenie.
‒	Nie.	„Za raz”	to	był	zły	pomysł.
‒	Aristos…
Zerwał	się	na	nogi	i	odsunął	ją	od	siebie.
‒	Burza	już	minęła.	Idź	spać.
Odwrócił	 się	 i	 wyszedł,	 za nim	 opuściły	 go	 resztki	 zdrowego

rozsądku.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Bez	sensu.
Alex	odsta wiła	laptop	i	wycią gnęła	na	się	w	fotelu	z	filiżanką

kawy.	Widok	z	ta ra su	był	przepiękny.	Może	kofeina	pomoże	jej
się	 skupić,	 gdyż	 jedyne,	 o	 czym	była	w	 sta nie	myśleć,	 był	 ich
poca łunek.	I	to,	co	na stą piło	później.
Serce	 za biło	 jej	 mocniej.	 Teraz,	 w	 świetle	 dnia,	 oczywiste

było,	że	był	to	sza lony	pomysł,	wy nika ją cy	z	poczucia	sa motno-
ści	i	potrzeby	sprawdzenia,	czy	poca łunek	na	balu	rzeczywiście
był	tak	dobry,	jak	za pa mięta ła.	A	może	przede	wszystkim	odkry-
ła,	że	Aristos	nie	jest	tylko	bezwzględnym	biznesmenem.
Osią gnięcie	tego	wszystkiego	musia ło	wyma gać	nie	lada	siły.

Za częła	się	za sta na wiać,	co	spowodowa ło,	że	poróżnił	się	z	ro -
dziną	i	wylą dował	na	ulicy.	Chcia ła	myśleć,	że	to,	co	jej	opowie-
dział,	ozna cza,	że	jest	dla	niego	kimś	wyjątkowym,	ale	wiedzia -
ła,	 że	 ta kie	myślenie	 jest	 jeszcze	 bardziej	 niemą dre	 niż	 to,	 co
zrobiła.
Z	pewnością	nie	była	jedyną	kobietą,	która	myśla ła,	że	będzie

dla	niego	tą	jedyną.	Nie	za mierza ła	wpa dać	w	tę	pułapkę.	Tego
typu	kobieciarz	zła mał	serce	jej	matce	i	ukradł	ma rzenia.

Aristos	nie	był	dla	niej	dobrym	kompa nem.	To,	że	zosta wił	ją
samą	na	sofie	i	wyszedł,	było	na prawdę	okropne.
Upiła	łyk	espresso.	Powinna	skupić	się	na	ważniejszych	spra -

wach,	 jak	na	przykład	swojej	przyszłości.	I	tym	wła śnie	zajmo-
wa ła	się	przez	na stępne	parę	godzin,	szuka jąc	orga niza cji	wal-
czą cych	 z	 analfa betyzmem	 wśród	 młodzieży,	 które	 mogła by
wesprzeć.	 Zna la zła	 dwie	 interesują ce	 pozycje,	 po	 czym	 za jęła
się	ciekawszymi	rzecza mi.
Dimitri	Smirnow	‒	wpisa ła	w	wyszukiwarkę	–	żona.
Na zywa ła	się	Ga lina	Smirnow	i	była	piękną	bywalczynią	lon-

dyńskich	 sa lonów.	 Sam	 oligarcha	 miał	 szemra ną	 reputa cję.



W	 sieci	 peł no	 było	 artykułów	 o	 ich	 legendarnych	 przyjęciach,
wielkich	 posia dłościach	 i	 koneksjach	 politycznych.	 Alex	 na gle
na tra fiła	 jednak	 na	 wzmiankę	 o	 proszonych	 kola cjach	 Ga liny,
odbywa ją cych	się	w	Londynie:
„Przyjęcia	 Ga liny	 Smirnow	 urzą dza ne	 są	 w	 stylu	 złotej	 ery

jazzu.	Koktajle	ba zują	na	wódce,	a	kolekcja	płyt	winylowych	za
każdym	ra zem	robi	na	gościach	ogromne	wra żenie”.
Jazz.	Alex	uśmiechnęła	się.	A	więc	mogła	pomóc.	Tak	się	skła -

da ło,	że	 jej	mama	przyjaźniła	się	z	 legendą	 jazzu,	Niną	Ka rve-
las,	która	śpiewa ła	na	otwarciu	hote lu	w	Stygos.	Może	uda	jej
się	 na mówić	Ninę,	 żeby	 przyjecha ła	 na	 La rikos	 i	 dała	występ
jako	prezent	urodzinowy	dla	Ga liny?
Poderwa ła	się	z	krzesła	i	pobiegła	szukać	Aristosa.	Jego	asy-

stentka,	Ca rin,	powiedzia ła	jej,	że	Aristos	do	dziewią tej	wieczo-
rem	prowa dzi	konferencje	telefoniczne.
Resztę	dnia	spędziła	na	czyta niu	i	lekcjach	surfingu,	a	ko la cję

zja dła	sama.
Na stępnego	 dnia	 Ca rin	 powtórzyła	 jej	 to	 samo.	 Do	 licha.

Czyżby	 jej	unikał?	Poczuła	się	upokorzona	 i	kolejny	dzień	spę-
dziła	z	nosem	w	książce.	Nie	spodoba ła	jej	się	jednak	wizja	ko-
lejnego	sa motnego	posił ku.	Nie	mia ła	apetytu,	poza	tym	odnosi-
ła	wra żenie,	że	odkąd	tu	przyjecha ła,	cią gle	ja dła.	Za miast	tego
posta nowiła	pójść	na	spa cer	wzdłuż	klifu.
W	drodze	powrotnej	minęła	niedużą	za toczkę,	która	była	tak

piękna,	że	Alex	na tychmiast	na bra ła	ochoty	na	pływa nie.	Ale	jej
instruktor	Diego	i	Aristos	gdzieś	się	za podzia li.	O	nie,	na wet	nie
mogła	sama	popływać.
Za cisnęła	 pięści.	 Była	 więźniem	 na	 tej	 przepięknej	 wyspie.

W	końcu	świetnie	pływa ła,	nie	było	powodów	do	obaw.	Dobrze,
że	mia ła	na	sobie	kostium	ką pielowy.	Wskoczyła	do	wody.

Aristos	 wylą dował	 na	 La rikos	 tuż	 przed	 dziewią tą.	 Wziął
z	luku	wa lizkę,	podziękował	pilotowi	i	ruszył	ku	wielkiej	posia -
dłości.	Miał	za	sobą	trudny	dzień	–	musiał	przekonać	ateńskich
sponsorów,	 że	wszystko	 jest	w	 jak	 najlepszym	porządku,	 a	 do
tego	Dimitri	znów	za milkł.
Kiedy	wchodził	po	schodach	na	górę,	za czął	rozmyślać	o	Alex.



Ignorował	 ją	 od	 cza su	 tamtego	 poca łunku,	ma jąc	 na dzieję,	 że
dla	obojga	tak	będzie	lepiej.	Sam	poca łunek	nie	był	jeszcze	naj-
gorszy,	ale	po	co	mówił	 jej	 tyle	o	sobie?	Czuł	się,	 jakby	niepo-
trzebnie	 opuścił	 gardę,	 a	 jego	 przeszłość	 sta ła	 się	 jakby	 bar-
dziej	na ma calna.
Problem	jednak	tkwił	w	tym,	że	teraz	czuł	się	winny.	Alex	na

pewno	była	osa motniona.	Może	jeszcze	nie	ja dła?	Mogliby	zjeść
ra zem	kola cję.	Tak,	kola cja	była	bezpieczna.
Odsta wił	swoje	rzeczy	 i	za pukał	do	 jej	drzwi.	Nikt	nie	odpo-

wiedział,	wszedł	więc	do	środka	i	za wołał	ją	po	imieniu.	Cią gle
nic.	Dziwne.
Zszedł	na	dół,	gdzie	zna lazł	Yolande.
‒	Widzia łaś	Alex?	‒	za pytał.
‒	Nie	widzia łam	jej	od	rana.	Może	odpoczywa.
‒	W	pokoju	jej	nie	ma.	Może	poszła	do	spa?
Nigdzie	jednak	nie	mogli	jej	zna leźć.
Aristos	za czął	się	niepokoić.	Któregoś	razu	Alex	wspomnia ła,

że	chcia ła by	się	przejść	po	klifie,	choć	ostrzegał	ją,	że	ska ły	są
niebezpieczne.	Może	poszła	wła śnie	tam?	Ale	spa cer	na	pewno
nie	trwał by	tak	długo.
‒	 Idź,	popytaj,	może	usta limy,	kto	widział	 ją	ostatni	–	powie-

dział	do	Yolande.
Oka za ło	 się,	 że	od	kilku	godzin	nikt	 jej	nie	widział.	Nikt	nie

mógł	jej	przecież	porwać,	to	niemożliwe!	Zlecił	 jednak	szefowi
ochrony	poszukiwa nia.
Najbardziej	niepokoił	go	klif,	więc	wskoczył	do	 jeepa	 i	poje-

chał	tam.	Jego	myśli	krą żyły	wokół	upadków,	węży	i	ja dowitych
skorpionów.	 Jeżeli	 coś	 jej	 się	 sta ło…	 Powierzono	 ją	 jego	 opie-
ce…
Docisnął	gaz	do	dechy.	Dokładnie	ta kiej	sytuacji	się	oba wiał.

Na gle	skontaktował	się	z	nim	pilot	–	Alex	zosta ła	odna leziona.
Pływa ła	sobie	w	za toce.
Czyli	robiła	dokładnie	to,	czego	jej	za bronił.	Pociemnia ło	mu

przed	 ocza mi.	 Kiedy	 dotarł	 do	 za toki,	 był	 na prawdę	 wściekły.
Wysiadł	 z	 sa mochodu	 i	 zna lazł	 oświetloną	 świa tłem	 księżyca,
dryfują cą	na	plecach	Alex.



Alex	usłysza ła	ja kiś	dźwięk.	Odwróciła	się	i	zoba czyła	stoją ce-
go	na	brzegu	Aristosa.	Serce	mocniej	za biło	jej	w	piersi,	a	męż-
czyzna	wszedł	do	wody	ze	wściekłą	miną.
Mia ła	kłopoty.	Nie	mogła	wykrztusić	z	siebie	słowa.
Podpłynął	do	niej,	chwycił,	przerzucił	sobie	przez	ra mię	i	ru-

szył	do	brzegu.
‒	Co	ty	wypra wiasz?	Puść	mnie.	Zniszczysz	sobie	garnitur.
‒	Podczas	gdy	ty	sobie	pływa łaś,	czego	ci	za broniłem,	szukał

cię	cały	personel	–	oznajmił,	kiedy	posta wił	ją	na	ziemi.
‒	Dla czego?
‒	Nie	przyszłaś	na	kola cję.	Zniknęłaś	bez	słowa.
‒	Wła śnie	mia łam	za miar	wra cać.	Tylko	że	tu	jest	tak	ładnie…

Mówiłam	ci,	że	doskona le	pływam,	nie	przesa dzasz	cza sem?
Podszedł	do	niej,	na	co	serce	za biło	jej	mocniej.
‒	Za pominasz	chyba,	że	jesteś	celem,	księżniczko.	Jestem	od-

powiedzialny	za	 twoje	bezpieczeństwo.	 Jak	myślisz,	co	się	sta -
nie,	jeśli	znikniesz?	Na	tej	wyspie	są	ja dowite	stworzenia.	Mar-
twiłem	się,	że	spa dłaś	z	klifu.
‒	Przepra szam.	Nie	pomyśla łam	o	tym.	Tak	się	nudziłam,	że…
‒	Nudziłaś	się?	Powiem	ci,	kto	się	nie	nudził.	Mój	pilot,	który

wła śnie	 sia dał	 do	 kola cji.	Mój	 szef	 ochrony,	 który	ma	 za	 sobą
cały	dzień	pra cy.	Yolande,	która	za martwia ła	się	o	ciebie.
Łzy	za piekły	ją	pod	powieka mi.
‒	Powiedzia łam	już,	że	przepra szam.
‒	Dla czego?	Dla czego	to	zrobiłaś?
‒	Byłam…	Sfrustrowa na.
‒	Czym?
‒	Bezczynnym	siedzeniem.	Nie	pozwa lasz	mi	sobie	pomóc.
Spojrzał	na	nią	ze	złością.
‒	Wiesz,	co	musisz	zrobić,	księżniczko?	Dorosnąć.	Ciesz	się,

że	 są	 ludzie,	 którzy	 o	 ciebie	 dba ją.	Niektórzy	 nie	mają	 na wet
tego.
Wzdrygnęła	się.	Wiedzia ła,	że	ma	ra cję,	ale	poczuła	się	upo-

korzona.
‒	A	ty,	Aristos?	Jeden	poca łunek	i	uciekasz.	Bardzo	dojrza łe.
‒	Pra cowa łem,	nie	ucieka łem.
‒	 I	 nie	 mogłeś	 poświęcić	 pięciu	 minut	 na	 przywita nie	 się?



Czego	się	boisz?	Że	się	na	ciebie	rzucę?	Że	nie	będę	się	mogła
oprzeć?	Nic	się	nie	martw,	doskona le	wiem,	że	to	był	głupi	po-
mysł.
Jego	spojrzenie	zmiękło.
‒	Wręcz	 przeciwnie,	 księżniczko.	 Ba łem	 się,	 że	 to	mnie	 za -

braknie	dyscypliny.	Jeżeli	poca łuję	cię	znowu,	nie	będę	się	mógł
powstrzymać	i	na	pewno	za biorę	cię	do	łóżka.	I	co	nam	z	tego
przyjdzie?
Spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	 To	 się	 nie	może	 powtórzyć.	 Powiedzia ła bym	 ci	 to,	 gdybyś

mnie	 nie	 unikał.	 Jeżeli	 chodzi	 o	 dzisiejszy	 wieczór,	 to	 bardzo
przepra szam	za	wszystkie	kłopoty.	To	było	głupie	z	mojej	strony.
‒	Hura gan	Alexandra.	Niszczy	wszystko	na	swojej	drodze.
Dreszcz	 przeszedł	 jej	 po	 karku.	 Aristos	 zdjął	 ma rynarkę

i	okrył	jej	na gie	ra miona.
‒	Chcia łam	z	tobą	o	czymś	porozma wiać	–	powiedzia ła	cicho.
Uniósł	brew.
‒	Czyta łam	w	internecie	o	Ga linie	Smirnow.
‒	Nie,	Alex.
‒	Posłuchaj	mnie.	Czyta łam	o	niej	artykuł.	 Jest	wielką	 fanką

jazzu.
‒	No	i	co	z	tego?
‒	Moja	mama	przyjaźni	się	z	Niną	Ka rvelas.
‒	Tą	Niną	Ka rvelas?
‒	Tak.	Gra ła	kiedyś	koncert	w	na szym	hotelu.	Co	prawda	jest

na	 emeryturze,	 ale	wciąż	 anga żuje	 się	w	 akcje	 cha ryta tywne.
Może	poprowa dziła by	imprezę	urodzinową	Ga liny?	Nina	za śpie-
wa,	ty	przeka żesz	ja kąś	sumę	na	jej	orga niza cję,	wszyscy	będą
za dowoleni.	 To	 przeżycie,	 którego	 nie	można	 kupić	 za	 pienią -
dze.	I	wła śnie	to	przycią gnie	Ga linę	na	La rikos.
Aristos	zmarszczył	brwi.
‒	Ale	skąd	mamy	pewność,	że	jest	aż	taką	fanką	jazzu?	Może

powiedzia ła	to	tylko	po	to,	żeby	wypaść	interesują co	w	wywia -
dzie.
‒	Ma	jedną	z	najlepszych	kolekcji	płyt	na	świecie.
‒	Nie	urzą dza my	tu	imprez.	Alex,	chodzi	o	grę	w	pokera.
‒	 No	 to	 urzą dzisz	 przyjęcie	 na	 dzień	 przed	 rozpoczęciem.



Chodzi	o	Ninę	Ka rvelas.	Jeżeli	Nina	się	zgodzi,	Ga lina	na	pewno
przyjedzie.
‒	Nie,	jeżeli	ma	już	pla ny,	których	nie	można	przełożyć.
‒	 Dowiemy	 się	 tego.	W	międzycza sie	 poproszę	mamę,	 żeby

porozma wia ła	z	Niną.
Za cisnął	usta	i	włożył	ręce	do	kieszeni.
‒	Mia łeś	już	ja kieś	wieści	od	Dimitriego?
‒	Nie.	Muszę	się	nad	tym	za sta nowić.	A	ty	lepiej	się	ubierz.
Wsiedli	 do	 jeepa	 i	 ruszyli	 w	 drogę	 powrotną.	 Po	 powrocie

przebra ła	się	i	zja dła	kola cję	z	Aristosem.	Tym	ra zem	się	nie	od-
zywa ła.	 Przynajmniej	 dopóki	 nie	 odprowa dził	 jej	 do	 drzwi	 sy-
pialni.
‒	 To,	 co	mówiłeś	wcześniej	 o	 swojej	 przeszłości…	 Chcia łam

tylko,	 żebyś	wiedział,	 że	podziwiam	 twoją	 siłę	 cha rakteru.	Zo-
sta wienie	 za	 sobą	wszystkiego,	 co	 zna łeś,	musia ło	 być	 bardzo
ciężkie.
‒	Masz	ta lent	do	ba jek,	księżniczko.
I	proszę,	znów	to	robił.	Odrzucał	wszystko,	co	nie	świadczyło

o	nim	jak	najgorzej.
‒	No	dobrze	–	powiedział	w	końcu.	–	Wygra łaś.	Ale	tylko	dla -

tego,	że	potrzebuję	marchewki	dla	Smirnowa.	Za dzwoń	do	mat-
ki	i	za pytaj,	czy	Nina	będzie	mogła	przyjechać.	Ale	nic	nie	obie-
cuj.
Jej	twarz	rozja śnił	uśmiech.	Mia ła	tylko	na dzieję,	że	Nina	się

zgodzi.	Aristos	jednak	zmrużył	oczy.
‒	Nic	nie	kombinuj.	Wykonujesz	jeden	telefon.
‒	Tak,	tak.
‒	 A	 jeżeli	 chodzi	 o	 dzisiejszy	 dzień,	 to	 doigra łaś	 się.	Dosta -

niesz	niańkę	w	najprawdziwszym	tego	słowa	zna czeniu.
‒	Jak	to?
‒	Będziemy	nierozłączni,	kocha nie.	Mam	za miar	zwrócić	cię

Nikowi	w	jednym	ka wał ku.
‒	To	nie	jest	koniecznie.	Dosta łam	na uczkę,	to	się	więcej	nie

powtórzy…
‒	Nie	powtórzy	się,	bo	do	tego	nie	dopuszczę.
Ruszył	do	swojego	pokoju.
‒	 Lepiej	 wymyśl,	 jak	 spra wić,	 żebyśmy	 się	 nie	 za pomnieli,



księżniczko.	Mnie	się	kończą	pomysły.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Na stępnego	poranka	Alex	za dzwoniła	do	mamy.	Dowiedzia ła
się,	 że	na	morzu	odbywa ją	 się	 karnelskie	 ćwiczenia	militarne,
ale	był	to	jedyny	znak,	że	coś	jest	nie	w	porządku.	W	końcu	po -
wiedzia ła	matce	o	swoim	pomyśle	z	Niną.
‒	I	tak	mia łam	do	niej	dzwonić	–	powiedzia ła	matka.	–	Zo ba -

czę,	co	się	da	zrobić.
Alex	 była	 podekscytowa na,	 kiedy	 odłożyła	 słuchawkę.	 Jeżeli

Nina	się	zgodzi,	a	Smirnowowie	połkną	przynętę,	będzie	mogła
wyna grodzić	Aristosowi	kłopoty,	których	mu	przysporzyła.
Mówił	 prawdę,	 nie	 za mierzał	 odstępować	 jej	 na	 krok.	 Zjadł

z	nią	obiad,	odsta wił	na	za jęcia	z	surfingu,	po	czym	towa rzyszył
jej	przy	kola cji.	W	międzycza sie	pilnował	jej	ochroniarz.	Powoli
za czyna ła	mieć	tego	dosyć.
Na stępnego	dnia	za dzwoniła	jej	matka	i	powiedzia ła,	że	Nina

się	zgodziła.	Alex	z	ra dości	podskoczyła	na	krześle.
Na tychmiast	pobiegła	do	biura	Aristosa.	Jak	zwykle	towa rzy-

szył	jej	ktoś	z	ochrony.
‒	Dobrze,	zrozumia łam,	mam	na uczkę	–	powiedzia ła,	wbiega -

jąc	do	jego	biura.	–	Możesz	już	odwołać	psy.
‒	Nie	są dzę	–	powiedział,	opiera jąc	się	w	fotelu	i	spoglą da jąc

na	jej	nogi	w	krótkich	szortach.	–	Jestem	spokojniejszy,	kiedy	je-
steś	uwią za na.
‒	Odwołaj	ich	albo	ja	za dzwonię	do	Niny	i	odwołam	ją.
‒	Ładnie	–	uśmiechnął	się.
‒	Mam	 doświadczenie	w	 negocja cjach.	Więc	 jesteśmy	 umó-

wieni?
‒	No	dobrze.	Ale	 jeżeli	 jesz cze	raz	wykręcisz	mi	taki	numer,

wycią gnę	z	tego	konsekwencje.
Za rumieniła	 się.	 Za częła	 sobie	 wyobra żać,	 ja kież	 to	 kon se-

kwencje	ma	na	myśli.
‒	Wyglą da	na	to,	że	pra cujesz	jeszcze	nad	sposoba mi	trzyma -



nia	się	ode	mnie	z	dala	–	powiedział	z	drwią cym	uśmiechem.
‒	A	tobie	idzie	lepiej?
‒	 Owszem.	 Spisa łem	 listę	 tema tów	 do	 rozmów	przy	 kola cji.

Najnudniejsze,	ja kie	uda ło	mi	się	wymyślić.	Pogoda.	Zbliża ją cy
się	deszcz	meteorytów.	Wszystkie	 szczegóły	 dotyczą ce	dzia łal-
ności	cha ryta tywnej…	Będziesz	ma rzyła	o	dobrej	książce.
Czyli	żadnych	intymnych	rozmów.
‒	 No	 cóż.	 Ja	 za mierzam	 rzucić	 przynętę	 Ga linie,	 żebym	 się

mogła	spokojnie	za jąć	pla nowa niem	imprezy.
‒	Jeżeli	ci	na	to	pozwolę.
‒	Ojej,	nie	mówiłam	ci?	To	część	na szej	umowy.
Przyjrzał	jej	się	uważnie,	po	czym	za prosił	ją	do	biurka.
‒	Przy	oka zji,	Nina	ma	za miar	za chęcić	młodzież	do	eduka cji

poprzez	 śpiew.	 Powiedzia ła,	 że	 możemy	 się	 doga dać,	 kiedy
przyjedzie.
‒	Doskona łe	wieści.
‒	Chcia ła	też	prosić	o	kilka	rzeczy.
Po	wyja śnieniach	poszła	na	pla żę,	zosta wia jąc	Aristosa	w	spo-

koju.

Wczesnym	popołudniem	zna lazł	ją	na	pla ży.
‒	Zgodził	się	–	powiedział	entuzja stycznie.
‒	Doskona le.	Więc	pozwolisz	mi	zorga nizować	przyjęcie?
‒	 Tak.	 –	 Zmrużył	 oczy.	 –	 Dwie	 godziny	 przed	 rozpoczęciem

turnieju	 są	 twoje.	 Ca rin	 pomoże	 ci	 z	 logistyką.	Moja	 ochrona
sprawdzi	 wszystkich	 gości	 Ga liny.	 Ale	 to	 wszystko.	 Nie	 mie-
szasz	się	do	gry.
‒	Rozkaz,	ka pita nie	–	za sa lutowa ła	mu.
‒	Poza	tym	w	ogóle	nie	powinno	cię	tu	być.	Będziesz	po	pro-

stu	Alexandrą.	Zrozumia no?
Energicznie	pokiwa ła	głową.
‒	Alex…	Dziękuję.
‒	Nie	dziękuj	mi.	Muszę	jeszcze	urzą dzić	imprezę.

Impreza	mia ła	się	odbyć	za	dwa	i	pół	tygodnia,	więc	cza su	nie
było	 zbyt	 wiele.	 Alex	 ułożyła	 menu,	 za pla nowa ła	 dekora cje
i	ognisko.	Szczegóły	usta la ła	za równo	z	Niną,	jak	i	Ga liną.



W	 pocie	 czoła	 pra cowa ła,	 żeby	 wszystko	 było	 dopięte	 na
ostatni	guzik.	Ocza rowa nie	państwa	Smirnowów	było	w	końcu
kluczowe	dla	inwestycji	Aristosa,	który	również	pra cował	dniem
i	nocą,	jednocześnie	nie	spuszcza jąc	jej	z	oka.
Ale	była	szczęśliwa,	że	w	końcu	ma	coś	do	roboty.	Mia ła	tylko

trzymać	 się	 z	 dala	 od	 kłopotów	 i	 urzą dzić	 świetne	 przyjęcie.
A	to	ozna cza ło,	że	musia ła	jeszcze	głębiej	ukryć	swoje	pożą da -
nie.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Kiedy	 wszyscy	 kluczowi	 inwestorzy	 potwierdzili	 udział
w	grze,	Aristos	mógł	się	za jąć	za ległymi	spra wa mi.
Miał	trzydzieści	trzy	hotele	w	jedena stu	kra jach,	którymi	zaj-

mowa li	się	jego	za rządcy.	Na	szczęście	była	to	bardzo	sprawna
grupa	 menedżerów,	 która	 doskona le	 wywią za ła	 się	 z	 za da nia
i	na	kilka	dni	przed	rozpoczęciem	turnieju	wszystko	dzia ła ło	już
sprawnie.	Gorzej	mu	szło	unika nie	księżniczki.
Była	mą dra,	kreatywna	i	spostrzegawcza,	a	jej	optymizm	sta -

nowił	fa scynują ce	przeciwieństwo	jego	znużenia.	Co	oczywiście
spra wia ło,	że	wysił ki	utrzyma nia	sztywnych	rozmów	przy	sto le
speł zły	na	niczym.	Zwykle	był	sa motnikiem,	a	teraz	cieszył	się
na	każdy	ich	wspólny	posiłek.
Wstał	i	podszedł	do	okna.
Poczuł	się	zmęczony	cią głą	walką	o	bycie	w	świetle	reflekto-

rów,	uzna nie	i	miejsce	na	szczycie.	Aka tynia	mia ła	być	osta tecz-
nym	projektem.	Aristosowi	bra kowa ło	już	sił.
Spojrzał	na	rozświetlone	gwiazda mi	niebo.	W	tych	nielicznych

momentach,	kiedy	pozwa lał	sobie	na	chwilę	przemyśleń,	gryzła
go	jedna	myśl	–	co	zosta nie,	kiedy	już	wypędzi	wszystkie	swoje
demony?	Oba wiał	się,	że	tylko	pusta	skorupa.	Bał	się,	że	duszę
sprzedał	za	sukces.
To	 dla tego	 mógł	 funkcjonować	 tylko	 w	 cią głym	 ruchu.	 Już

miał	wra cać	do	biura,	kiedy	ką tem	oka	za uwa żył	coś	na	pla ży.
Była	 to	 Alex,	 która	 już	 dawno	 skończyła	 pra cę,	 wycią gnęła
z	pla żowej	torby	koc	i	usia dła	pod	palmą.	Obserwowa ła	niebo.
Dziś	miał	spaść	deszcz	meteorytów.	Kompletnie	wylecia ło	mu

to	z	głowy.	A	było	to	bardzo	piękne	zja wisko.	Podobnie	jak	ob-
serwują ca	je	kobieta.	Za miast	więc	kończyć	ra port,	co	powinien
był	zrobić,	zga sił	świa tła	w	biurze	i	ruszył	na	pla żę.
‒	Za pra szam,	są	jeszcze	miejsca	–	powiedzia ła,	kiedy	do	niej

podszedł.



‒	Pa mięta łaś.	–	Spojrzał	na	 jej	kształtne,	opa lone	uda	opię te
krótkimi	 spodnia mi.	 Ta kie	 kształ ty	 za trzymywa ły	 ruch	 uliczny
i	rozpa la ły	wyobraźnię.	Alex	za czerwieniła	się.
‒	Opisa łeś	to	tak,	że	nie	mogłam	sobie	odpuścić.	Ale	uwa żaj,

gdzie	spoglą dasz.
‒	 To	 prawda	 –	 zgodził	 się,	 zajmując	miejsce	 obok	 niej	 –	 ale

muszę	 cię	 ostrzec,	 jestem	w	podłym	na stroju.	 Jeżeli	 się	boisz,
lepiej	mnie	pogoń.
Alex	nie	poruszyła	się.
‒	Myśla łam,	że	rozwią za łeś	już	problem	ze	Smirnowem.
‒	Nie	jestem	pewien.	Muszę	go	przekonać,	żeby	się	nie	wyco-

fywał	z	inwestycji.
‒	A	co	się	sta nie,	jeżeli	się	wycofa?
‒	 Za braknie	 mi	 stu	 milionów	 dola rów.	 Nie	 wspomina jąc

o	tym,	że	będzie	to	sygnał	dla	reszty	inwestorów.
‒	 Rozumiem.	 Ale	 sam	 mówiłeś,	 że	 nie	 możesz	 wszystkiego

kontrolować.
‒	Trudno	o	tym	pa miętać,	kiedy	się	w	coś	za inwestowa ło	pół

miliarda.	Ale	spróbuję,	Księżniczko…	–	Spojrza ła	na	niego	z	na -
mysłem.
‒	No	nic.	Deszcz	powinien	się	za raz	rozpocząć.
Za pa dła	 cisza.	 Aristos	 obserwował	 rozbija ją ce	 się	 o	 pia sek

fale.	Alex	mia ła	 ra cję.	Nie	miał	na	 to	wpływu.	Dimitri	był	nie-
przewidywalny	 i	 nie	 grał	 zgodnie	 z	 reguła mi.	Ale	Aristos	wie -
dział	to	od	początku.
‒	Jak	tu	cicho…	‒	powiedzia ła	Alex	po	dłuższej	chwili.
‒	Twoje	mia steczko	na	pewno	było	ciche.	Ilu	ludzi	tam	miesz-

ka?
‒	Może	dwustu.	Większość	 z	nich	 jest	 spokrewniona	z	moją

matką.	Tak,	to	ciche,	sta roświeckie	miejsce.	Ważne	rzeczy	ogła -
sza ne	są	na	pla cach,	ryba cy	sprzeda ją	swój	towar	na	przysta ni,
a	mlecza rze	dowożą	mleko	pod	drzwi.
‒	Niezwykłe…
‒	Ja	to	lubię.	Najlepszy	sposób	na	rozpoczęcie	dnia.	Uwielbia -

łam	rozma wiać	z	synem	farmera,	Sa mem.
Uśmiechnął	się.	Mógł	się	za łożyć,	że	Sam	też	ją	uwielbiał.
‒	 W	 niedziele	 kończyliśmy	 wcześniej,	 w	 weekendy	 hotelem



zajmował	się	ktoś	inny.	My	urzą dza łyśmy	wielką	kola cję	rodzin-
ną.	 Choć	 rodzina	 to	 dość	 luźny	 termin.	 Przychodzili	 są siedzi
i	 ludzie	 z	 pobliskich	 wiosek.	 Idealna	 oka zja	 do	 przeka za nia
wszystkich	wieści	i	plotek.	Ktoś	zajmował	się	grillem,	ktoś	inny
grał	na	gita rze,	wszędzie	dzieci,	psy…	trochę	cha otycznie.	Zwy-
kle	 po	 ta kim	 weekendzie	 za szywa łam	 się	 w	 ulubionej	 za toce,
żeby	poczytać	książkę	i	wyciszyć	się	przed	rozpoczęciem	kolej-
nego	tygodnia.
‒	Brzmi	cudownie.
Coś	głucho	za dudniło	mu	w	sercu.	Jego	cynizm	i	pusta	egzy-

stencja	były	cał kowicie	inne	od	świa ta	peł nego	ciepła	i	towa rzy-
stwa,	w	 którym	wychowa ła	 się	 Alex.	 To	 było	 tak,	 jakby	 Alicja
z	 Kra iny	 Cza rów	 wylą dowa ła	 na gle	 w	 Piekle	 Dantego.	 Albo
może	w	Czyśćcu.
Coś	 wciąż	 ściska ło	 go	 w	 żołądku.	 Nigdy	 wcześniej	 pustka

i	brak	ciepła	aż	tak	bardzo	mu	nie	przeszka dza ły.	Do	dziś.
Poczuł	żal	za	tym,	co	go	zniszczyło.	I	poczucie	winy.	Z	powodu

tego,	co	zrobił,	a	także	z	powodu	tego,	czego	nie	zrobił.
Alex	 cicho	 siedzia ła	 obok	 niego,	 intuicyjnie	 wyczuwa jąc,	 że

nie	powinna	się	odzywać.	To	ozna cza ło,	że	go	rozumia ła.
Nigdy	nie	umiał	tworzyć	głębokich	rela cji	z	ludźmi,	ale	z	Alex

było	 ina czej.	Coś	połą czyło	 ich	 już	pierwszego	wieczoru,	kiedy
się	pozna li.	Było	to	coś	niezwykle	silnego,	co	spra wiło,	że	otwo-
rzył	się	przed	nią.	Nie	wiedział,	co	ta	kobieta	musia ła by	zrobić,
żeby	go	do	siebie	zniechęcić.
Alex	siedzia ła	cicho,	kiedy	Aristos	zma gał	się	z	wewnętrznymi

demona mi,	 na gle	 za uwa żyła	 ka wa łek	 ta tuażu	 pod	 jego	 ręka -
wem.
‒	Co	to?	Widzia łam	ta kie	u	ochronia rzy.
Aristos	podcią gnął	rękaw.
‒	Okręt	wojenny.	To	symbol	mojego	gangu.
‒	Członkowie	gangu	pilnują	La rikos?
‒	 Owszem.	 Tu	 jest	 potrzebna	 najlepsza	 ochrona.	 Mam	 do

nich	 za ufa nie.	 Ich	 lojalność	 jest	 nieza chwia na,	 podobnie	 jak
zdolność	do	utrzyma nia	człowieka	przy	życiu.
Po	plecach	przeszły	jej	ciarki.	Musnęła	palcem	misterny	czar-

no-fioletowy	wzór.	Za drża ła.	Przez	krótką	chwilę	pozwoliła	 so-



bie	na	dotyk,	po	czym	za bra ła	dłoń.
‒	Co	symbolizuje	ten	okręt?
‒	Okręty	są	piękne.	I	za bójcze.
‒	A	ty?	Jesteś	za bójczy?
‒	O	co	mnie	wła ściwie	pytasz?	Czy	kogoś	za biłem?
‒	Tak.
‒	 Nie.	Moja	 grupa	 uwa ża ła	 się	 za	 rewolucjonistów.	 Byliśmy

żoł nierza mi,	którzy	za biera li	boga tym	i	da wa li	ubogim.	Chcieli-
śmy	 odzyskać	 to,	 co	 odebra ło	 nam	 społeczeństwo.	 Zajmowa li-
śmy	 się	 głównie	 drobnymi	 kra dzieża mi	 i	 na pa da mi	 z	 bronią
w	ręku.	Pewnie	kilka	osób	na	tym	ucierpia ło,	ale	z	rąk	ekstremi-
stów.
‒	Skąd	byli	członkowie?	Co	ich	do	tego	popchnęło?	‒	Alex	pa -

trzyła	na	niego	za fa scynowa na.
‒	Bieda,	przemoc	w	domu,	brak	rodziców…	Gang	był	rodziną,

której	nigdy	nie	mieliśmy,	dowódca mi,	braćmi…
‒	A	ty?	‒	za pyta ła	cicho.	–	Ja kie	było	twoje	dzieciństwo?
‒	Nieszczęśliwe.	Biedne.	Mój	ojciec	był	mecha nikiem.	A	także

alkoholikiem,	który	nieustannie	zdra dzał	moją	matkę.	Cią gle	się
kłócili.
‒	To	dla tego	uciekłeś	z	domu?
‒	Częściowo.	Urosłem	i	sta łem	się	silniejszy.	Doszło	do	tego,

że	musia łem	odejść,	żeby	go	nie	za bić.
‒	Jak	za reagowa li,	kiedy	dołą czyłeś	do	gangu?
‒	Mój	 ojciec	był	wściekły.	Posta wił	mi	ultima tum.	Albo	wra -

cam	do	szkoły,	albo	do	widzenia.
‒	Więc	odszedłeś.
‒	Tak.
‒	Ile	mia łeś	lat?
‒	Czterna ście.	–	Na	te	słowa	ścisnęło	ją	w	piersi.
‒	 A	 co	 z	 twoją	 mamą?	 Rodzeństwem?	 ‒	 Za pa dła	 cisza	 tak

martwa,	że	Alex	bała	się,	że	tym	ra zem	przesa dziła.
‒	 Mój	 gniew	 był	 zbyt	 silny.	 Nie	 mogłem	 zostać.	 Ba łem	 się

tego,	co	mogę	zrobić.
‒	Rozumiem.	A	wiesz,	co	się	z	nimi	teraz	dzieje?
‒	Rok	później	mama	wyrzuciła	ojca	z	domu.	Mia ła	dosyć.	Kie-

dy	tylko	posta wiłem	pierwszy	hotel,	kupiłem	jej	nowy	dom	i	za -



dba łem	o	nią.	Poza	tym	nie	rozma wia my	zbyt	dużo.
Alex	przygryzła	wargę.
‒	Rodzina	jest	wszystkim,	Aristos.	Jest	z	tobą,	kiedy	wszyscy

odchodzą.	Jesteś	pewien,	że	nie	da	się	tego	na pra wić?
‒	Tak.
‒	Ale…
‒	Anioł ku…	‒	W	 jego	głosie	wybrzmia ło	 ostrzeżenie,	 a	 oczy

groźnie	błysnęły	 –	 to,	 że	 ty	 jesteś	przywią za na	do	 rodziny,	nie
zna czy,	że	dotyczy	to	każdego.	Niektórzy	nie	mają	szczęśliwego
dzieciństwa,	tylko	piekło.	A	życzeniowe	myślenie	do	niczego	nie
prowa dzi.
To	ją	za bola ło.	Zna ła	to	uczucie	aż	za	dobrze.	Całe	życie	pra -

gnęła	ojca,	który	by	ją	kochał,	ale	rzeczywistość	wyglą da ła	ina -
czej.	Aristos	mówił	o	ca łym	swoim	życiu.	Nie	za znał	ciepła	ani
troski,	dopóki	Da vid	Tennyson	nie	zna lazł	go	na	ulicy,	gdy	miał
szesna ście	lat.	Być	może	było	za	późno.
‒	Zobacz,	za częło	się	–	powiedział	na gle.
Rzeczywiście,	 zoba czyła	pierwszy	meteoryt.	Wkrótce	po	nim

spadł	kolejny,	aż	w	końcu	całe	niebo	za lśniło	rozbłyska mi.	Była
poruszona	 tym	 widowiskiem.	 Kiedy	 chcia ła	 dotknąć	 ra mienia
Aristosa,	jej	dłoń	niechcą cy	wylą dowa ła	na	jego	udzie.	Za częła
przysuwać	się	do	niego,	ale	odsunął	ją	od	siebie.
‒	 Nie,	 anioł ku.	 –	 Nie	 od	 razu	 zrozumia ła,	 co	mówi,	 i	 przez

chwilę	pa trzyła	na	niego	zdezorientowa na.
Uniósł	 ją	 i	 posta wił.	Wziął	 koc	 z	 ziemi,	 złożył	go	 i	 ruszył	do

Wielkiego	 Domu,	 z	 dłonią	 na	 jej	 plecach.	 Kiedy	 wchodzili	 na
górę,	 pa nowa ła	 cisza.	 Policzki	 Alex	 za płonęły	 z	 upokorzenia.
Kiedy	 dotarli	 do	 drzwi	 jej	 sypialni,	 próbowa ła	 jeszcze	 coś	 po-
wiedzieć,	ale	Aristos	jej	przerwał.
‒	Wiesz,	że	to	nie	był by	dobry	pomysł.
‒	Masz	ra cję.	Znów	się	na	ciebie	rzuciłam.	Przyjmij	moje	naj-

szczersze	przeprosiny	–	rzuciła	przez	za ciśnięte	zęby	i	sięgnęła
do	klamki.	Zła pał	ją	za	ra mię	i	odwrócił	twa rzą	do	siebie.
‒	Alex…
‒	Zostaw	mnie	–	syknęła.	Za miast	tego	przycisnął	ją	do	ścia -

ny.
‒	Nie	odrzucam	cię.	Po	prostu	wybieram	spokój.



Wychodziło	 na	 to	 samo.	 Nie	 wiedzia ła,	 co	 powiedzieć.	 Miał
ra cję,	 ale	 jej	 nie	 interesował	 ża den	 spokój.	Chcia ła	 jego.	Sta li
tak,	wpa trując	się	w	siebie	przez	kilka	sekund.
‒	Nie	wiem	już,	co	my	robimy	–	wychrypiał	–	ale	nie	dowiemy

się	tego	dzisiaj.
Odwrócił	 się	 i	 ruszył	 do	 swojej	 sypialni.	 Alex	 serce	 dudniło

w	piersi.
Czy	 nigdy	 nie	 przesta nie	 popeł niać	 błędów	 w	 stosunku	 do

tego	mężczyzny?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

W	dzień	przyjęcia	urodzinowego	Ga liny	Smirnow	pogoda	na
La rikos	 była	 przepiękna.	 Teraz	 pozosta ło	 tylko	 za żegnać	 kon -
flikt	z	Aristosem.	Od	dwóch	dni	nie	za mienili	ani	słowa.
Co	wła ściwie	miał	wtedy	na	myśli?	Na	pewno	był	skonfundo-

wa ny.	Nie	był	pewien	swoich	uczuć.	To	prawda,	miał	ją	chronić,
odnosiła	 jednak	 wra żenie,	 że	 jego	 za chowa nie	 mia ło	 wię cej
wspólnego	z	tym,	że	się	przed	nią	otworzył.
Nie	mogła	przestać	myśleć	o	tym,	co	powiedział	jej	na	pla ży.

Wszystko	się	zmieniło.	Nie	był	kobiecia rzem	bez	serca.	Odkry-
ła,	że	to	skomplikowa ny,	zra niony	mężczyzna.	Owszem,	było	jej
go	 szkoda,	 ale	nie	 chodziło	 tylko	o	 to.	Oba wia ła	 się,	 że	 to,	 co
poja wiło	między	nimi,	było	prawdziwe.
Jej	emocje	się	nie	zmieniły.	Wciąż	go	pra gnęła.	Oba wia ła	się

jednak,	że	Aristos	może	zła mać	jej	serce.
Zerknęła	 na	 zega rek	 i	 przerwa ła	 rozmyśla nia.	 Naj wyższa

pora	ruszać	na	pla żę.
Gwoździem	 progra mu	 było	 wielkie	 ognisko,	 wokół	 któ rego

grał	 zespół.	 Kelnerzy	 krą żyli,	 rozda jąc	 cosmopolitan,	 ulu biony
drink	Ga liny.
Alex	uśmiechnęła	się	szeroko.	Na	koncercie	poja wili	nie	tylko

państwo	 Smirnowowie	 i	 ich	 świta,	 ale	 także	 goście	 Aristosa.
Mia ła	tylko	na dzieję,	że	akustyka	nie	na wa li.
Ką tem	oka	za uwa żyła	gospoda rza	ga wędzą cego	ze	Smirnowa -

mi.	Ga lina	rzeczywiście	była	urocza,	czego	nie	można	było	po-
wiedzieć	o	jej	mał żonku.
Wyda wał	się	za rozumia ły	i	arogancki.
Aristos	na tomiast	wyglą dał	doskona le,	miał	na	sobie	sza rą	ko-

szulę	 i	czarne	spodnie,	a	włosy	za czesa ne	do	 tyłu.	Koja rzył	 jej
się	 z	 roztańczonym	ogniem	–	wybuchowy,	niebezpieczny	 i	nie-
przenikniony.
Kiedy	na	nią	 spojrzał,	poczuła	 się,	 jakby	 jej	dotknął.	Ale	nie



za mierza ła	pozwolić	na	 to,	 żeby	 rozstroił	 ją	emocjonalnie.	Nie
dzisiaj.	Odwróciła	się	na	pięcie	i	ruszyła	w	stronę	gości.

Aristos	obserwował	ją,	kiedy	odchodziła,	zwra ca jąc	szcze gól-
ną	uwa gę	na	jej	wspa nia łą	figurę	w	obcisłej	czarnej	sukience.
Czy	w	jej	spojrzeniu	ujrzał	pogardę?	No	cóż.	Pewnie	sobie	na

to	 za służył.	 Tym	 ra zem	 rzeczywiście	 uciekł.	 Ale	 musiał	 przy-
znać,	 że	 trochę	 się	 spłoszył.	 A	 poza	 tym	musiał	 się	 skupić	 na
turnieju	 i	 obła ska wia niu	 inwestorów.	Mógł	 jednak	 za ła twić	 to
lepiej.
Kiedy	goście	rozproszyli	się	po	pla ży,	zła pał	ją	za	łokieć.
‒	Wszystko	dobrze?	‒	za pytał.
‒	Tak.	–	Uniosła	podbródek.	–	Doskona le.	Nie	są dzisz?
‒	Owszem.	Chcia łem	ci	podziękować.
‒	Choć	tyle	mogłam	zrobić	–	powiedzia ła	kurtuazyjnie.	–	Ga li-

na	chcia ła	obejrzeć	turniej.	Mogę	jej	towa rzyszyć?
‒	Kobiety	nie	sprzyja ją	skupieniu.
‒	Więc	dla czego	masz	dwie	piękne	kelnerki?
‒	Bo	one	mają	rozpra szać	i	za ba wiać	mężczyzn.	Ty	nie.
‒	 Nie	 będę	 się	 rzucać	 w	 oczy.	 –	 Jej	 spojrzenie	 spra wiło,	 że

zmiękł.
‒	Dobrze.	Ale	masz	się	wtopić	w	tło.

Sala	urzą dzona	była	z	przepychem.	Pod	stopa mi	lśniły	bra zy-
lijskie	posadzki,	a	bar	zrobiony	był	z	marmuru.
W	 powietrzu	 czuło	 się	 na pięcie.	 Przy	 stoliku	 w	 najwyższym

skupieniu	 siedzieli	 Aristos,	 Dimitri,	 suł tan,	 którego	 pozna ła
wcześniej,	sena tor	z	Nowego	Jorku	i	sześciu	innych	mężczyzn.
Wokół	unosiły	się	za pa chy	whisky	i	cygar.
Ga lina	i	Alex	siedzia ły	przy	ba rze.
‒	Za wsze	jest	tak	cicho?	‒	za pyta ła	Alex.
‒	Nie.	To	wyjątkowa	rozgrywka.
‒	Kto	wygrywa?
‒	Kako,	suł tan	i	Aristos.	–	Kako	był	profesjonalnym	gra czem.
‒	Jaka	jest	pula?
‒	Osiem	milionów.
Alex	o	mało	nie	za chłysnęła	się	drinkiem.



Na gle	za uwa żył	 je	suł tan,	który	bezwstydnie	 flirtował	z	Alex
przez	cały	wieczór.	A	po	nim	spojrzeli	na	nie	wszyscy	przy	stoli-
ku.
Aristos	zmrużył	oczy,	a	Alex	na tychmiast	wróciła	do	rozmowy

z	Ga liną.
Po	kilku	rundach	Kako	poprosił	o	chwilę	przerwy,	więc	atmos-

fera	przy	stole	rozluźniła	się.	Tylko	suł tan	wyglą dał	na	nieza do-
wolonego.
‒	Może	powinniśmy	podbić	 stawki	 –	oznajmił,	ga piąc	 się	 lu-

bieżnie	na	Alex.
‒	Co	proponujesz?	‒	za pytał	Aristos,	za uwa ża jąc	jego	spojrze-

nie.
‒	 Ją.	 –	Wska zał	 palcem	 na	 Alex.	 –	 Dla	 zwycięzcy	 na stępnej

rundy.
W	sali	za pa dła	cisza.
‒	Nie.	Nie	tutaj.	Znasz	za sa dy.
‒	Może	to	spra wi,	że	gra	będzie	ciekawsza.
‒	Nie.
‒	Dla czego?	Jest	twoja?
‒	Tak	–	wychrypiał	po	chwili.	–	Owszem.
‒	Nie	pochwa liłeś	się.
Aristos	podszedł	do	baru	i	ścią gnął	Alex	z	krzesła.	Była	zbyt

onieśmielona,	żeby	za protestować.	Kiedy	wyszli	z	sali,	wyrwa ła
mu	się.
‒	Może	już	dosyć.
‒	Mówiłem	ci,	że	to	zły	pomysł.	Ci	mężczyźni	są	niebezpiecz-

ni.
‒	Mówił	serio?
‒	O	tak.
‒	A	ty?
‒	Nie	rozma wiajmy	o	tym	teraz.	Gra	toczy	się	o	miliony.
‒	Wiem.	Ale	chcia ła bym	usłyszeć	odpowiedź.
‒	Nie	możesz	być	moja.	Mam	ci	przypomnieć	dla czego?	Nie

wolno	nam.	Nie	na da ję	się	do	związków.	Moje	rela cje	są	krótkie
i	na sta wione	na	przyjemność.
‒	A	co	jeżeli	mi	to	nie	przeszka dza?
‒	Jesteś	księżniczką.	Mam	cię	chronić.



‒	Ale	jedynym	za grożeniem	tutaj	jesteś	ty.
‒	Dokładnie.
‒	Wiesz,	co	myślę?	Że	jesteś	mocny	w	słowach.	Prowokujesz

mnie	specjalnie,	bo	wiesz,	że	nic	z	tym	nie	zrobię.	A	jeżeli	coś
robię,	uciekasz.	Boisz	się,	bo	nie	wiesz,	co	się	sta nie,	jeżeli	pod-
da my	się	na miętności.
‒	Ależ	wiem.	Byłoby	niesa mowicie.	I	jeszcze	niebezpieczniej.
‒	Ale	nikt	nie	musiał by	o	tym	wiedzieć.
‒	Proponujesz	mi	romans?	Nie.
‒	Dla czego?	Mówiłeś,	że	powinnam	brać	to,	czego	chcę.	I	to

wła śnie	robię.
Ogarnęła	go	furia,	 to	było	widać.	Wrócił	do	pokoju,	wyprosił

z	niego	Ga linę,	po	czym	za prowa dził	Alex	do	jej	pokoju.
‒	Zosta niesz	tu,	dopóki	gra	się	nie	za kończy.	Zrozumia no?	‒

Wyszedł,	trza snąwszy	drzwia mi.
Po	tym	wyda rzeniu	Aristos	zrezygnował	z	alkoholu.
Nie	mógł	się	skupić.
Mia ła	ra cję,	myślał,	kiedy	suł tan	za ła twił	go	 fulem.	Miał	wy-

łącznie	wymówki,	 że	 niby	 ją	 chroni.	 Ale	 prawda	 była	 taka,	 że
bronił	 się	 przed	 uczucia mi.	 Odmówił	 dla tego,	 że	 bał	 się	 ją
skrzywdzić.	Nie	wiedział,	jak	się	za chować.	Nie	chodziłoby	tyl-
ko	o	seks.	Ale	i	tak	skończyłoby	się	jak	zwykle	–	utra tą	za intere-
sowa nia,	kiedy	poznał by	już	wszystkie	ta jemnice.
Jeżeli	miał	się	na	to	zgodzić,	musia ły	być	ja sne	reguły.	Gra ni-

ce.	Może	w	kontrolowa nych	wa runkach	to	mia ło	szansę	powo-
dzenia…	Rozmyśla nia	przerwał	mu	Kako.
‒	Tak,	wiem,	że	jest	niezła,	ale	mógł byś	się	skupić?
Aristos	wziął	dwie	dodatkowe	karty.	Ale	nie	dość	dobre.	Kako

wygrał.
No	cóż.	Może	jeszcze	mógł	to	sobie	odbić.	W	przyjemny	spo-

sób.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Alex	sta ła	na	ta ra sie.	Była	druga	nad	ra nem.	Jedynymi	dźwię-
ka mi,	które	słysza ła,	były	śpiew	cykad	i	szum	krwi	w	uszach.
Ze	 swojego	 miejsca	 widzia ła	 pojedynczych	 gra czy	 wra ca ją -

cych	do	 swoich	domków,	 co	ozna cza ło,	 że	Aristos	 też	wkrótce
przyjdzie.
Kiedy	dziesięć	minut	później	usłysza ła	puka nie	do	drzwi,	pod-

skoczyła	jak	opa rzona.	Na gle	nie	była	pewna,	co	ma	robić.	Pu-
ka nie	rozległo	się	po	raz	drugi.	Wyrwa ła	się	z	odrętwienia	i	po-
szła	otworzyć.	Za	progiem	stał	Aristos	 z	kra wa tem	przerzuco-
nym	przez	ra mię	i	butelką	szampa na	w	dłoni.
Wyglą dał	równie	dra pieżnie	 jak	podczas	rozgrywek.	Alex	za -

marła,	pa trząc	mu	w	oczy.
‒	Za mierzasz	mnie	wpuścić,	księżniczko?	‒	za pytał	–	Czy	też

może	ka żesz	mi	 tu	stać	całą	noc?	To	się	nie	mieści	w	definicji
dyskretnego	romansu.
Serce	za biło	jej	mocniej.	A	więc	tak	to	mia ło	wyglą dać?
Czuła,	 że	 stra ciła	 wszelką	 zdolność	 logicznego	 myślenia.

Przesunęła	się	jednak,	a	Aristos	wszedł	do	środka,	zosta wia jąc
za	sobą	aromat	korzennej	wody	kolońskiej.
‒	Za mknij	drzwi	–	powiedział.	Jego	roz ka zują cy	ton	nie	pozo-

sta wiał	wątpliwości	co	do	tego,	jak	się	wszystko	potoczy.	Drżą -
cymi	dłońmi	za mknęła	drzwi	na	za mek.	Kiedy	się	odwróciła,	zo-
ba czyła,	że	Aristos	na lewa	szampa na.
‒	Kto	wygrał?
‒	Kako.
‒	Och!	Przykro	mi	to	słyszeć.
‒	Słusznie.	 –	Wystrzał	korka	spra wił,	 że	Alex	podskoczyła.	 –

Ra dziłem	sobie	świetnie.	Przez	ciebie	nie	mogłem	się	skoncen-
trować.
Przyjrza ła	mu	się,	żeby	sprawdzić,	czy	żartuje,	ale	nie	zna la -

zła	na wet	śla du	rozba wienia.	Ten	sam	na pięty	wyraz	twa rzy.



‒	Na prawdę	mi	przykro.	Nie	mia łam	pojęcia,	że	suł tan	zrobi
coś	ta kiego.
‒	Mówiłem	ci,	że	to	nie	miejsce	dla	kobiet.
‒	Na prawdę	gra ją	o	kobiety?	To	nie	jest	nielegalne?
‒	Dla	 tych	 ludzi	nie	 istnieje	 coś	 ta kiego,	 jak	 za sa dy.	Suł tan,

Dimitri,	 oni	 żyją	w	 innym	świecie.	 Ja	nigdy	bym	na	 to	nie	po -
zwolił,	i	oni	dobrze	o	tym	wiedzą.
Alex	za drża ła.
‒	 Dimitri	 mi	 się	 nie	 podoba.	 Nie	 przeszka dza	 ci	 jego	 prze-

szłość?	Jego	nieetyczne	interesy?	I	plotki?
‒	 To	 tylko	 plotki,	 ma leńka.	 Pokaż	 mi	 boga tego	 mężczyznę,

który	nie	ma	nic	na	sumieniu.
Coś	ścisnęło	ją	w	żołądku,	gdy	zwrócił	się	do	niej	w	ten	spo -

sób.	Aristos	zbliżył	się	do	niej	z	szampa nem.	Był	tak	blisko,	że
czuła	ciepło	jego	cia ła.
‒	 Przyznam,	 że	 masz	 ra cję.	 Musimy	 ja koś	 rozwią zać	 nasz

mały	problem.	Sta wić	czoło	temu	pożą da niu.	Romans	w	istocie
za ła twił by	 spra wę.	 Ale	 muszę	 wiedzieć,	 że	 nic	 ci	 nie	 będzie,
Alex.	Że	nie	będziesz	tego	ża łować.
Pokręciła	głową.	Serce	biło	jej	tak	mocno,	że	niemal	wyska ki-

wa ło	z	piersi.
‒	Nie	będę.	Wiem,	czego	chcę.
Pogła skał	ją	po	policzku.
‒	To	się	zacznie	i	za kończy	na	tej	wyspie.	Nikomu	się	nic	nie

sta nie…
Wszystkie	te	reguły	mia ły	chronić	nie	tylko	 ją,	w	ten	sposób

chronił	 też	 siebie.	 Jego	 oczy	 pociemnia ły,	 ale	 poza	 tym	 twarz
pozosta ła	niewzruszona.	Upił	duży	łyk	szampa na	prosto	z	butel-
ki,	po	czym	wręczył	ją	Alex.
‒	Nie	wiem,	czy	to	przystoi	księżniczce.
‒	Nic,	co	dzisiaj	zrobisz,	nie	przystoi	księżniczce	–	wymamro-

tał,	przycią ga jąc	ją	do	siebie	–	ale	speł nię	każde	twoje	ży czenie.
O	ile	sam	będę	mógł	mieć	ja kieś	żą da nia.
Na wet	 nie	 mia ła	 pomysłu,	 co	 to	 za	 żą da nia	 mogłyby	 być.

Uniosła	 butelkę	 do	 ust	 i	 upiła	 łyk.	 Szampan	na tychmiast	 ude -
rzył	jej	do	głowy,	podobnie	jak	poca łunek	Aristosa,	który	na stą -
pił	chwilę	później.	Jego	język	błą dził	w	jej	ustach,	a	pomruk	za -



dowolenia	wywołał	rumieniec	na	jej	policzkach.
‒	Uwielbiam,	kiedy	tak	sma kujesz.	–	Uniósł	szampa na	i	wlał

jej	odrobinę	do	ust,	po	czym	poca łunkiem	sam	trochę	upił.
‒	Uwielbiam	cię	ca łować.	Jest	w	tym	coś…	niemal	uduchowio-

nego.	–	Jego	oczy	pociemnia ły.	Zła pał	ją	za	biodra	i	przycią gnął
do	siebie.
‒	Zrób	to	jeszcze	raz.
Poca łowa ła	 go,	 gryząc	 lekko.	 Przycią gnął	 ją	 jeszcze	mocniej

do	siebie,	tak	żeby	poczuła	jego	podniecenie.	Westchnęła.
‒	Tak,	anioł ku,	to	wła śnie	robią	ze	mną	twoje	poca łunki.
Alex	 za kręciło	 się	 w	 głowie,	 a	 Aristos	 przesunął	 usta	 na	 jej

szyję,	gła dząc	jednocześnie	po	plecach.	Wyda ła	z	siebie	głośny
jęk.
‒	Chcesz	więcej?
‒	Tak.
Aristos	wsunął	dłoń	pod	jej	sukienkę	i	podcią gnął	ją	do	góry.

Jego	dłoń	za częła	błą dzić	po	jej	plecach,	na	co	Alex	wygięła	się
w	łuk.	Na	ten	widok	zrobiło	mu	się	gorą co.
‒	Aristos…
‒	Podoba	ci	się,	anioł ku?
‒	Tak.
Niemoc	we	wła snym	głosie	była	dla	niej	obca.	Nie	wiedzia ła,

czego	chce,	wiedzia ła	tylko,	że	chce	więcej.
Padł	na	kola na.	Alex	nie	wiedzia ła,	co	za mierza	zrobić.	Poło-

żył	dłonie	na	jej	udach	i	rozłożył	je.	Stra ciła	oddech.
‒	Aristos.
Spojrzał	w	górę.	Na	jej	twa rzy	zoba czył	wa ha nie.
‒	Nikt	jeszcze	ci	tego	nie	zrobił?
‒	Nie.	–	Nigdy	wcześniej	nie	robiła	nic	poza	ca łowa niem.	Ale

nie	są dziła,	żeby	to	był	najlepszy	moment,	żeby	o	tym	mówić.
‒	A	więc	to	kolejny	pierwszy	raz	–	powiedział	ochrypłym	gło-

sem.	–	To	wła śnie	ta	myśl	zepsuła	mi	grę.
‒	Ale…
‒	Anioł ku	–	powiedział	twardo	–	za ufaj	mi.
Ufa ła	mu.	Od	sa mego	początku.	Podda ła	się	ruchom	jego	dło-

ni.	Podcią gnął	jej	sukienkę	aż	do	ta lii.
‒	Za bijasz	mnie	–	powiedział,	kiedy	zoba czył	jej	małe	czarne



stringi.	–	Jesteś	taka	piękna.	Chcę	poznać	każdy	ka wa łek	twoje-
go	cia ła.
Wszystkie	wątpliwości	 zniknęły	wraz	z	 jego	słowa mi.	Zsunął

jej	majtki	 i	 roz chylił	uda	 jeszcze	szerzej.	Kiedy	przejechał	pal-
cem	po	najbardziej	wrażliwym	miejscu	jej	cia ła,	za mknęła	oczy
i	wzdrygnęła	się.	Przytrzymał	ją.
‒	Taka	mokra…	–	wymamrotał.	–	Reagujesz	na	mnie	tak	jak	ja

na	ciebie.
Jego	oddech	był	ciepły,	a	palce	i	język	zwinne.	Serce	Alex	wa -

liło	jak	młotem.	Na gle	przepłynął	przez	nią	prąd	rozkoszy.
‒	Wła śnie	o	tym	ma rzyłem	–	powiedział,	odrywa jąc	się	od	niej

na	moment.	–	O	tobie	na	mojej	 ła sce	 i	nieła sce.	Bła ga ją cą,	że-
bym	dał	ci	to,	czego	chcesz.
Była	zbyt	oszołomiona,	żeby	odpowiedzieć.	Otworzyła	jednak

oczy,	kiedy	Aristos	znów	wsunął	w	nią	palce.
‒	Spokojnie	anioł ku.	Zostaw	to	mnie.
Za czął	poruszać	w	niej	palca mi.	Kiedy	wsunął	kolejny,	wypeł -

nia jąc	 ją,	Alex	 odpłynęła.	Nie	 było	 już	 odwrotu.	Wykrzykiwa ła
jego	 imię	 z	 despera cją,	 która	 zdziwiła	 na wet	 ją	 samą.	 Na gle
przyszedł	oślepia ją cy	orgazm	i	za la ła	ją	fala	rozkoszy.	Kiedy	do-
szła	do	siebie,	Aristos	podniósł	ją	i	za niósł	do	łóżka.
Położył	ją	i	za czął	rozpinać	guziki	koszuli.	Zdjął	ją,	nie	spusz-

cza jąc	z	niej	wzroku,	po	czym	sięgnął	do	spodni.	Alex	na	ten	wi-
dok	za schło	w	ustach.
Wsta ła,	ruszyła	po	butelkę	szampa na	i	upiła	pokaźny	łyk.	Ari-

stos	usiadł	na	łóżku.
‒	Denerwujesz	się,	anioł ku?
Na wet	nie	miał	pojęcia	jak.	Pocią gnęła	kolejny	łyk.
‒	Może	przynieś	go	tutaj?
‒	Nie	–	odparła.	–	Już	dobrze.

Aristos	nie	miał	problemu	z	czeka niem.	Za mierzał	dobrze	wy-
korzystać	 swój	 czas	 z	 Alex.	 Była	 taka	 niedoświadczona…
A	przynajmniej	teraz.
W	końcu	odsta wiła	butelkę	i	podeszła	do	niego.	Otaksował	ją

wzrokiem.	Jej	oliwkowa	skóra	była	lekko	za czerwieniona.
‒	Zdejmij	sukienkę,	księżniczko.



Alex	przygryzła	wargę.
‒	Musisz	mi	pomóc	z	suwa kiem.
Położył	dłonie	na	jej	biodrach,	obrócił	ją	tyłem	do	siebie	i	roz-

piął	suwak.
‒	Zdejmij	ją	–	rozka zał.
Speł niła	 polecenie.	 Kiedy	 odwróciła	 się	 przodem	 do	 niego,

Aristos	uznał,	że	nigdy	w	życiu	nie	widział	nic	równie	idealne-
go.	Była	drobna,	ale	mia ła	krą głości	godne	Wenus.
Posa dził	ją	na	swoich	kola nach	i	za czął	pokrywać	poca łunka -

mi,	dopóki	nie	poczuł,	że	się	rozluźnia.	Wtedy	położył	ją	na	łóż-
ku	i	z	kieszeni	spodni	wycią gnął	prezerwa tywy.
Wzrok	 Alex	 wbity	 był	 w	 jego	 męskość.	 Z	 ra dością	 dał	 jej

przedsta wienie,	wsuwa jąc	prezerwa tywę.
‒	A	teraz	powiedz	mi,	co	lubisz.	Twoja	decyzja.
‒	Wszystko	jedno.	Tylko…	powoli.
Mia ła	szczęście,	że	za chował	jeszcze	resztki	sa mokontroli.
‒	A	może	nie	wiesz?	Soukis	był	taki	nudny?
‒	Nie	wiem.	To	zna czy,	nie	wiem,	co	lubię…
‒	Nie	 przejmuj	 się.	Chciał bym	być	na	 tobie.	Chcę	na	 ciebie

pa trzeć.
Jej	oczy	wyglą da ły	jak	wielkie	błyszczą ce	sza firy.	Aristos	poło-

żył	się	na	niej	i	rozchylił	jej	uda.	Gła skał	i	pieścił	jej	cia ło,	dopó-
ki	nie	było	gotowe.
Kiedy	wyszepta ła	 jego	 imię,	 uznał	 to	 za	 sygnał	 i	wsunął	 się

w	nią.	Tu	też	była	drobna.	Poruszał	się	powoli,	tak	jak	prosiła.
Przycią gnęła	go	do	siebie.
‒	Wszystko	w	porządku	anioł ku?
Pokiwa ła	głową,	ale	mia ła	mocno	za ciśnięte	oczy.	Wszedł	głę-

biej,	 ale	 na potkał	 opór.	W	 pierwszej	 chwili	 nie	 wiedział,	 o	 co
chodzi.	Na	twa rzy	Alex	ma lował	się	szok,	a	jej	cia ło	powoli	ustę-
powa ło,	zupeł nie	jakby…
Na gle	za marł.
‒	Alex	–	powiedział	cicho	–	powiedz	mi,	że	to	nie	to,	co	myślę.
Przygryzła	wargę.	Cholera.
‒	Chcia łam,	żebyś	to	był	ty.	Podjęłam	taką	decyzję.
‒	I	nie	ra czyłaś	mi	powiedzieć?
‒	Powinnam	była.	–	Przycisnęła	go	udem	do	siebie.	–	Ale	już



za	późno.	Sta ło	się.	Chcę	tego.
No	cóż,	mia ła	ra cję.	Ale	wciąż	był	w	szoku.
‒	Proszę	–	powtórzyła	–	nie	przesta waj.
Połą czenie	 wrażliwości	 i	 pożą da nia	 było	 piorunują ce.	 Teraz

już	na	pewno	pójdzie	do	piekła.	Ale	skoro	było	 to	 jej	pierwsze
doświadczenie,	spra wi,	że	będzie	jak	najlepsze.	Zła pał	ją	za	po-
śla dek	i	znów	za czął	się	poruszać.	Ona	znów	mu	odpowia da ła.
Mia ła	w	sobie	na turalny	erotyzm.
‒	Podoba	ci	się	to	uczucie?	Jak	jestem	w	tobie?
‒	Tak.	–	Wbiła	pa znokcie	w	jego	plecy.	–	Nie	przesta waj.
Nie	było	na wet	ta kiej	możliwości.	Nie	miał	już	siły	da lej	wal-

czyć.	Uduchowione,	powiedzia ła.	Kiedy	usta mi	zna lazł	jej	puls,
wiedział,	co	mia ła	na	myśli.	Ca łowa nie	jej	to	jedna	rzecz,	ale	to
było	zupeł nie	coś	innego.	Miał	wra żenie,	że	już	nigdy	nie	będzie
równie	 sa tysfakcjonują ce.	 Pa trząc	 jej	 w	 oczy,	 które	 teraz	 były
koloru	indygo,	wiedział,	że	ona	czuje	to	samo.
Za częła	 drżeć,	 a	 jej	 jęki	wstrzą snęły	 nim	bardziej	 niż	 kiedy-

kolwiek.	Kiedy	dochodził,	krzyknął,	po	czym	uspoka ja ją co	przy-
cią gnął	ją	do	siebie.
W	pokoju	 za pa dła	 cisza.	 Aristos	wstał	 i	 poszedł	 do	 ła zienki,

żeby	się	wytrzeć.	Kiedy	wrócił,	Alex	siedzia ła	na	 łóżku	wypro-
stowa na.
‒	Jesteś	zły?
‒	Tak	–	odparł,	przeczesując	dłońmi	jej	włosy.	–	Powinnaś	była

mi	powiedzieć.	Wła śnie	odebra łem	ci	dziewictwo,	Alex.
‒	No	i?
‒	Jak	to	się	w	ogóle	sta ło?	Masz	dwa dzieścia	pięć	lat.
Wzruszyła	ra miona mi.
‒	 Mówiłam	 ci,	 że	 nie	 mia łam	 zbyt	 wielu	 absztyfikantów	 na

Stygos.	Seba stian	był	moim	jedynym	chłopa kiem.
‒	I	nigdy	nie	poszliście	do	łóżka?
‒	To	dla tego	mi	się	oświadczył.	Bo	nie	chcia łam.
Aristosowi	 przez	 głowię	 przebiegła	 myśl,	 że	 Alex	 może	 być

tego	warta,	jednak	szybko	się	otrzą snął.
‒	I	posta nowiłaś	w	cią gu	jednego	wieczoru	podjąć	taką	decy-

zję?	Bo	mia łaś	taką	fanta zję?
‒	Wiesz,	że	to	nie	tak.



To	nieprawda.	Nic	już	nie	wiedział.
Alex	cią gnęła:
‒	To	nic	nie	zmienia.	Jestem	dorosła	i	to	była	świa doma	decy-

zja.
‒	 O	 której	 nie	 ra czyłaś	 mnie	 poinformować.	 I	 która	 może

nieść	za	sobą	konsekwencje.
‒	Ja kie	konsekwencje?	‒	Tego	też	wła ściwie	nie	wiedział.	Po-

zbierał	 ubra nia	 i	 włożył	 je	 na	 siebie.	 Alex	 pa trzyła	 na	 niego
z	 szeroko	 otwartymi	 ocza mi.	 Ale	 nie	mógł	 się	 dać	w	 to	wcią -
gnąć.	Musiał	ochłonąć.
‒	Wyśpij	się.	Muszę	jutro	za jąć	się	gośćmi.
‒	Aristos…
Wyszedł,	na wet	na	nią	nie	pa trząc.	Za nim	znów	zdą żył	pod-

dać	się	pokusie.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Alex	 obudziła	 się	 z	 koszmarnym	 bólem	 głowy.	 Obudziło	 ją
oślepia ją ce	słońce,	wlewa ją ce	się	przez	okna,	które	za pomnia ła
za słonić.	Ale	nie	chodziło	tylko	o	ból	głowy.	Była	obola ła	w	miej -
scach,	 o	 których	 samo	myślenie	wywoływa ło	 rumieniec	 na	 jej
twa rzy.
Za kopa ła	się	głębiej	w	pościeli	i	w	głowie	za częły	jej	się	poja -

wiać	obra zy	z	ostatniej	nocy.	Noc	spędzona	z	Aristosem	była	go-
rą ca,	 czuła	 i	 na miętna.	 Przeszła	 jej	 najśmielsze	 ocze kiwa nia.
Czyta nie	 o	 ta kiej	 na miętności	 i	 przeżycie	 tak	niesa mowitej	 in-
tymności	to	dwie	różne	rzeczy.
Czuła	się	ina czej.	Jakby	bardziej	kobietą	–	jakby	świat	odsło-

nił	przed	nią	swoją	kolejną	stronę.	Ani	przez	moment	nie	ża ło-
wa ła,	że	odda ła	Aristosowi	dziewictwo,	ale	on	najwyraźniej	ża -
łował.
W	głowie	poczuła	kolejne	ukłucie	bólu	i	ułożyła	ją	w	dło niach.

To,	 z	 jaką	 szybkością	 uciekł	 z	 jej	 pokoju,	 trochę	 zepsuło	 całe
przeżycie.	Zniszczyło	to,	co	powinno	być	idealne.
W	końcu	otworzyła	oczy	i	zmu siła	się,	żeby	usiąść	prosto,	wy-

plą ta ła	 się	z	 jedwabnej	pościeli	 i	po	drodze	do	 ła zienki	wzięła
z	apteczki	aspirynę.
Za pewne	 było	 to	 dla	 Aristosa	 typowe	 za chowa nie.	W	 końcu

był	związkofobem.	A	do	tego	ona	była	dziewicą.	Za bójczą	istotą.
Ubra ła	 się	 i	 poszła	 zjeść	 śnia da nie	 na	 ta ra sie,	 myśląc,	 że

może	dzięki	temu	poczuje	się	lepiej.	Kiedy	siedzia ła	przy	sto le,
weszli	Aristos	 i	Dimitri.	Aristos	pozdrowił	 ją	 tylko	suchym	ski-
nieniem	głowy,	a	jej	odechcia ło	się	jeść.	Podda ła	się.
W	 końcu	 doszła	 do	 siebie	 dzięki	morskiej	wodzie	 i	 chłodnej

bryzie.	 Ale	 nie	 za mierza ła	 pogrą żać	 się	w	 przykrych	myślach.
Musia ła	przestać	się	bać	życia,	a	to	cza sa mi	ozna cza ło	podjęcie
złej	decyzji	i	na ra żenie	się	na	zra nienie.	Cóż,	Aristos	od	sa mego
początku	był	dziką	kartą.



Kiedy	wyjechał	ostatni	gość,	Aristos	wrócił	do	biura	 i	za czął
rozmyślać	 o	 Alex.	 W	 jego	 przypadku	 pienią dze	 roz wią zywa ły
większość	 problemów.	 Gorzej	 jednak,	 że	 nie	miał	 już	 w	 sobie
siły,	żeby	myśleć	w	ten	sposób.	Chwile	spędzone	z	nią	spra wiły,
że	przyjrzał	się	sobie	bliżej	 i	nie	był	pewien,	czy	spodobał	mu
się	 ten	 widok.	 Opowiedział	 jej	 o	 swojej	 mrocznej	 przeszłości,
a	przynajmniej	o	jej	większej	części,	a	ona	nie	mrugnęła	na wet
okiem.	Zda wa ło	 się,	 że	 jej	 to	zupeł nie	nie	przeszka dza.	Cieka -
we,	co	by	powiedzia ła,	gdyby	zna ła	prawdę.	O	tym,	jak	za wiódł
ludzi,	którzy	go	potrzebowa li,	nie	raz,	a	dwa	razy.	O	tym,	że	tak
na prawdę	 jest	 sa molubną	 kreaturą,	 która	 swoje	 potrzeby	 sta -
wia	na	pierwszym	miejscu.
Położył	nogi	na	biurku	i	za mknął	oczy,	czeka jąc	na	telefon	od

Ca rin.	Po	raz	pierwszy	tego	dnia	za czął	rozmyślać	o	ewentual-
nych	konsekwencjach	tego,	co	zda rzyło	się	ostatniej	nocy.	Alex
powiedzia ła,	że	kwestia	jej	dziewictwa	nic	nie	zmienia ła	i	że	to
była	jej	świa doma	decyzja.
Mógł	sobie	wmówić,	że	tak	wła śnie	było	i	że	już	za	późno	na

rozpa miętywa nie.	 Tylko	 da lej	 nie	wiedział,	 co	ma	 robić.	Mógł
uciąć	całą	spra wę	albo	przystać	na	propozycję	Alex	i	wdać	się
z	nią	w	krótkotrwa ły	romans.
Westchnął	głęboko,	po	czym	przez	interkom	poprosił	o	poda -

nie	mu	espresso.	Miał	mętlik	w	głowie,	ale	jedna	myśl	wciąż	po-
wra ca ła:	 że	 nierozważnie	 wziął	 sobie	 coś,	 do	 czego	 nie	 miał
pra wa:	 królewską	 cnotę.	Na	 pewno	 czeka ją	 go	 konsekwencje,
tylko	jeszcze	nie	wiedział	ja kie.

Alex	 wła śnie	 się	 za sta na wia ła,	 czy	 udać	 się	 na	 posiłek,	 czy
zjeść	kola cję	w	pokoju,	 kiedy	na	 jej	 progu	poja wił	 się	Aristos.
Miał	na	 sobie	 szorty	kha ki	 i	 luźny	T-shirt,	 spod	którego	widać
było	muskularne	ra miona.	Pozosta ła	niewzruszona.
‒	Wszyscy	już	pojecha li?
‒	Tak.	Masz	ochotę	na	kola cję?
Zerknęła	na	niego.
‒	A	wciąż	jesteś	na	mnie	zły?
Wykrzywił	usta	w	uśmiechu.
‒	Żywię	do	ciebie	całą	masę	uczuć,	ale	gniew	nie	jest	jednym



z	nich.
‒	Wczoraj	uciekłeś…
‒	Musia łem	pomyśleć.
Ach,	no	tak.	Opuścił	 ją	cały	gniew.	Nie	była	w	sta nie	zmusić

się	do	powścią gliwości.	Spojrza ła	na	swoją	letnią	sukienkę.
‒	Nie	jestem	ubra na	na	kola cję.
‒	Mogła byś	mieć	na	sobie	worek	na	śmieci,	a	i	tak	wyglą da ła -

byś	 cudownie,	 księżniczko.	 Za kła daj	 buty.	Najlepiej	 tenisówki.
Idziemy	pożeglować.
‒	Pożeglować?
‒	Tak	 jest.	Obejrzymy	za chód	słońca	z	pokła du.	Szef	kuchni

przyrzą dził	nam	kola cję.
Mimo	woli	 puls	 jej	 przyspieszył.	 Żeglowa nie	 przy	 za chodzie

słońca	jest	bardzo	romantyczne…	Ale	może	rzeczywiście	powin-
ni	 porozma wiać	 o	 ostatniej	 nocy.	 Za łożyła	 tenisówki	 i	 okula ry
przeciwsłoneczne	i	uda li	się	na	pla żę.	Łódź	już	na	nich	czeka ła.
Aristos	spojrzał	na	jej	twarz.
‒	Jesteś	bla da.
‒	Boli	mnie	głowa.	Ale	już	lepiej.
‒	Szampan?
‒	Nie	wypiłam	aż	tyle.	–	Policzki	spłonęły	jej	rumieńcem.	Tyl-

ko	dla tego,	że	nie	zdą żyła.
Po	raz	pierwszy	nie	odpowiedział	jej	ja kąś	złośliwością,	a	za -

miast	tego	pomógł	wejść	na	pokład.
Kiedy	 wypłynęli	 na	 otwartą	 wodę,	 oka za ło	 się,	 że	 tu	 wiatr

wieje	dużo	mocniej	niż	na	lą dzie.	Nie	była	co	prawda	doświad-
czonym	żegla rzem,	ale	umia ła	odróżnić	ża gle	i	zna ła	komendy,
więc	przysłużyła	się	 jako	członek	za łogi	Aristosa,	który	z	kolei
był	 doskona łym	 ka pita nem	 i	 bez	 trudu	 prowa dził	 łódź	między
okolicznymi	wysepka mi.
Za kotwiczyli	w	niedużej	za toczce,	akurat	kiedy	słońce	za częło

za chodzić.	Czekał	 ich	kolejny	piękny,	krwistoczerwony	za chód.
Znów	rozbola ły	ją	mięśnie,	więc	zwinęła	się	i	położyła	na	pokła -
dzie.
‒	Obola ła?	‒	za pytał	Aristos.
‒	Tak.	I	spra gniona.
Z	lodówki	wycią gnął	dla	niej	na pój,	a	dla	siebie	piwo.	Z	rozba -



wieniem	spojrza ła	na	żura winowy	drink	z	wódką.
‒	Drink	dla	dziewczyn?	‒	Spojrzał	na	nią	wzrokiem,	który	nie

wróżył	nic	dobrego.
‒	Owszem.
Dosta ła	gęsiej	skórki.	Ale	na pój	oka zał	się	za ska kują co	dobry.
Aristos	 zdjął	 koszulkę,	 żeby	 poczuć	 na	 skórze	 ostatnie	 pro-

mienie	 słońca.	 Alex	 zrobiła	 to	 samo.	 Jej	 bikini	 było	 skromne.
Na tomiast	Aristos	w	swoich	gra na towych	ką pielówkach	prezen-
tował	się	 jak	młody	bóg.	Dwudniowy	za rost	 tylko	doda wał	mu
uroku.
‒	Powinniśmy	porozma wiać	na	temat	tego,	co	za szło	ostatniej

nocy.
‒	Tak	–	przyzna ła,	biorąc	głęboki	oddech.
‒	 Przede	wszystkim	 chcia łem	 ci	 powiedzieć,	 że	 byłaś	 niesa -

mowita.	Cała	zeszła	noc	była	niesa mowita.
‒	Myśla łam,	że	coś	zepsułam.
‒	Nie	spodziewa łem	się	tego.
‒	Mia łam	ci	powiedzieć,	ale	ża den	moment	nie	był	odpowied-

ni…
‒	Martwisz	się,	że	mnie	rozcza rowa łaś?
Skinęła	głową.
‒	Bez	szans,	anioł ku.	Nie	było	na wet	ta kiej	możliwości.	–	Na

te	słowa	poczuła	ulgę.
‒	To	dla czego	uciekłeś?	‒	Za milkł	na	dłuższą	chwilę.
‒	Bardzo	mi	się	podobasz	–	przyznał	w	końcu	–	i	za leży	mi	na

tobie,	Alex,	to	chyba	ja sne.	Ale	nie	mogę	dać	ci	nic	więcej.	Mój
najdłuższy	 zwią zek	 trwał	 trzy	 miesią ce.	 Krócej	 niż	 większość
moich	negocja cji.
Alex	za cisnęła	zęby.
‒	 Już	 o	 tym	 rozma wia liśmy.	Mówiłam	ci,	 że	nie	 oczekuję	 od

ciebie	związku.	Mam	przed	sobą	całe	nowe	życie	i	muszę	się	na
tym	 skupić.	 Po	 drugie,	 o	 czym	mówiłam	 ci	 już	wczoraj,	 to,	 że
byłam	dziewicą,	nic	między	nami	nie	zmienia.	Czeka łam	na	od-
powiedni	moment.	Na	wła ściwe	przeżycie.
‒	Tak,	ale	z	czymś	ta kim	zwią za ne	są…	pewne	oczekiwa nia.
‒	Ja kie	oczekiwa nia?
‒	Da łaś	mi	coś	specjalnego,	Alex.



‒	Coś	przera ża ją cego,	o	to	ci	chodzi?
‒	Tego	nie	powiedzia łem.
‒	Ale	o	to	ci	chodziło.	Rzeczywiście,	mogłeś	dosłownie	wybiec

z	pokoju	–	Aristos	westchnął.
‒	 Nie	 jestem	 przera żony.	 Boję	 się,	 że	mogę	 cię	 skrzywdzić.

Związki	 są	dziwnymi,	 skomplikowa nymi	umowa mi	międzyludz-
kimi,	których	wolał bym	nie	za wierać.
‒	A	teraz,	kiedy	powtórzyłam	już	milion	razy,	że	nie	chcę	być

z	tobą?	Co	teraz	zrobimy?
Jego	ciemne	oczy	rozbłysły.
‒	 To	 za leży	 od	 ciebie,	 księżniczko.	 Tylko	 musisz	 pa miętać

o	tym,	kim	i	jaki	jestem.
‒	Nie	mogę	ci	niczego	obiecać,	 skoro	 chowasz	 się	w	 swoim

pokoju	i	uciekasz	na	każdą	myśl	o	intymności.	Cieka we,	czy	ty
wiesz,	kim	jesteś.
‒	 Zdecydowa nie,	 księżniczko.	 Jestem	 za twardzia łym,	 bez-

wstydnym	sa motnikiem.	Zepsutym	i	przesadnie	ambitnym.	Nie
ma	dla	mnie	na dziei.
‒	 Ale	 za pomnia łeś	 o	wzrusza ją cej	 historyjce	 o	 pięciu	 się	 na

szczyt.	O	osobie,	która	ciężko	pra cuje	na	swój	sukces	 i	odda je
z	na wiązką.	Za pomnia łeś	o	swoim	wielkim	sercu,	o	którym	nie
chcesz	na wet	myśleć.
Na	jego	twa rzy	poja wił	się	cyniczny	uśmiech.
‒	Powinienem	cię	zrobić	swoją	specja listką	od	PR-u.
‒	Tak	ła two	się	nie	wywiniesz.	Przejrza łam	cię.
‒	Czyżby?	‒	Upił	duży	łyk	piwa,	odsta wił	butelkę	i	pochylił	się

ku	niej.	–	To	mów.	Bardzo	bym	chciał	usłyszeć,	co	myślisz.
Wzięła	głęboki	oddech.
‒	Uwa żam,	że	za nim	Da vid	Tennyson	za brał	cię	z	ulicy	w	Ate-

nach	i	pomógł	rozpocząć	nowe	życie,	ty	już	wcześniej	pa trzyłeś
na	zniszczone	związki	i	zła ma ne	obietnice,	które	mia ły	tak	duży
wpływ	na	 twoje	 życie.	Wmówiłeś	 sobie,	 że	miłości	 i	 związkom
nie	można	ufać	 i	 że	za wsze	źle	się	kończą.	Dla	ciebie	 to	 tylko
ból.	 Kiedy	 ktoś	 chce	 się	 zbliżyć,	 traktujesz	 go	 z	 sarka zmem.
Trzymasz	się	swoich	opartych	na	transakcjach	związków,	bo	tak
jest	ła twiej.	Jesteś	sa motnym	wilkiem	i	lubisz	to.	–	Spojrza ła	mu
w	oczy	przepeł nione	czymś,	czego	nie	potra fiła	odczytać.	–	Jak



mi	idzie?
Mia ła	stuprocentową	ra cję.
‒	Mów,	mów,	powiem	ci,	co	myślę,	jak	już	skończysz.
‒	Wczoraj	uciekłeś	ze	stra chu,	że	za bra łeś	mi	dziewictwo.	Bo

otworzyłeś	się	przede	mną	i	nie	podoba	ci	się	to.	To	wbrew	two-
im	regułom.
Oparła	 się	 na	 łokciach,	 tymi	 słowy	 kończąc	 coś,	 co	 można

było	na zwać	jedynie	wiwisekcją.	Jej	rumieniec	i	nerwowe	ruchy
sugerowa ły,	że	oba wia ła	się,	że	posunęła	się	za	da leko.	I	tak	by
było,	gdyby	chodziło	o	 ja ką kolwiek	 inną	 istotę	na	 tej	pla necie.
Ale	nie	o	nią.
‒	Bardzo	spostrzegawcze	–	powiedział.	 –	Podoba ło	mi	 się	 to

porówna nie	do	sa motnego	wilka.	Ale	niech	na sza	wza jemna	fa -
scyna cja	cię	nie	zwiedzie,	księżniczko,	za	da leko	na	niej	nie	za -
jedziesz.
‒	O,	nie	wątpię.	Ale	skoro	 to	 tylko	romans,	 tak	 jak	się	uma -

wia liśmy,	to	nie	ma	zna czenia,	prawda?
Upił	łyk	piwa	i	spojrzał	jej	w	oczy.
‒	Czuję	się,	jakbym	stworzył	potwora.
‒	W	ta kim	ra zie	ty	podejmij	decyzję.
Rzuciła	mu	wyzwa nie.	Każde	część	 jego	cia ła	chcia ła	na	nie

odpowiedzieć.	Miał	świa domość,	że	będzie	to	ozna cza ło	ćwicze-
nia	z	intymności,	ale	nie	mógł	się	powstrzymać.
‒	Chodź	do	mnie	–	wymamrotał.
‒	Nie	wypeł niam	twoich	rozka zów	–	odpowiedzia ła,	spuszcza -

jąc	wzrok.
‒	Ależ	wręcz	przeciwnie.	Chodź	tu.
W	 jej	 błękitnych	 oczach	 poja wiła	 się	 iskierka	 rozba wienia.

Odsta wiła	drinka	i	zbliżyła	do	niego.	Objął	ją	ra mieniem	i	przy-
cią gnął	do	siebie	tak,	że	jej	nogi	oplotły	jego	brzuch.	Zerknął	na
jej	drżą cą	dolną	wargę.
‒	Czuję	się	trochę	duchowym	bankrutem	–	powiedział	gardło-

wo,	spoglą da jąc	jej	w	oczy.	–	Lepiej	przyślij	posił ki.
‒	Myśla łam,	 że	 jesteś	 sa motnym	wilkiem.	 –	Na	 jej	 wargach

poja wił	się	uśmiech.
‒	Nie	słyszysz	mojego	nocnego	wycia?
Jej	 uśmiech	 był	 boleśnie	 piękny.	 Za raz	 potem	 pochyliła	 się



i	ura czyła	go	gorą cym,	romantycznym	poca łunkiem.	Żeby	utrzy-
mać	równowa gę,	oparła	się	o	jego	tors.	Nieustannie	odpowia da -
ła	na	 jego	pieszczo ty.	Kiedy	zdejmował	górę	 jej	bikini,	wygięła
się,	a	kiedy	za czął	ma sować	sutki,	jęknęła.
Ale	wciąż	 było	mu	mało.	Musiał	 nią	 za władnąć,	 tak	 jak	 ona

za władnęła	nim.	Nie	mógł	bać	się	tego	niezna nego	terytorium.
Przejechał	dłońmi	po	 jej	pła skim,	drżą cym	brzuchu	 i	wsunął

palce	pod	kra wędź	majtek	kostiumu.
‒	Aristos	–	wyszepta ła	urywa nym	głosem.	–	Nie…	Jesteśmy…
‒	Na	środku	Morza	Egejskiego.
‒	 Tak,	 ale…	‒	 Nie	 przesta wał	 gła dzić	 jej	 jedwa bistej	 skóry.

W	uchu	poczuł	ła godne	westchnięcie.
‒	Podoba	ci	się,	anioł ku?
‒	 Tak…	‒	Wsunął	w	nią	 pa lec	 i	 za czął	 nim	delikatnie	 poru-

szać.	 Mia ła	 za mknięte	 oczy,	 rozchylone	 wargi	 i	 za rumienione
policzki.	Był	to	najseksowniejszy	widok	na	świecie,	od	którego
od	razu	stwardniał.
Musia ła	wiedzieć,	 że	 ją	obserwuje.	Na gle	 szeroko	otworzyła

oczy	 i	 spojrza ła	 prosto	na	niego.	 Jego	 ruchy	 sta ły	 się	bardziej
okrężne	i	przemyśla ne.
Na	jej	twa rzy	poja wił	się	wyraz	skupienia,	a	pa znokcie	wbiły

się	w	jego	biceps.	Wsunął	w	nią	więcej	palców,	dociera jąc	jesz-
cze	głębiej.
‒	Jesteś	piękna	–	wymamrotał	pomiędzy	poca łunka mi.
Z	jej	ust	wydarł	się	jęk,	a	biodra	na ciera ły	na	jego	dłoń.
‒	Dojdź	dla	mnie,	anioł ku.	–	Na	te	słowa	za mknęła	oczy	i	pod-

da ła	 się.	 Porusza ła	 się,	 dopóki	 nie	 doszła	 z	 jękiem,	 który	 był
bardzo	sa tysfakcjonują cy.
Z	 kieszeni	 spodni	 wycią gnął	 prezerwa tywę,	 zdołał	 się	 ode-

rwać	od	Alex,	żeby	ją	wsunąć,	po	czym	posa dził	ją	na	sobie	i	od-
sunął	majtki.	Kiedy	w	nią	wszedł,	otworzyła	szeroko	oczy	i	na -
tychmiast	wbiła	pa znokcie	w	jego	plecy.
‒	Aristos…	Jesteś	taki	duży…
‒	Powoli	–	wymamrotał.	‒	Zróbmy	to	powoli.
Alex	za mknęła	oczy.	Powoli	jej	cia ło	uległo	pod	jego	na porem

i	Aristos	zna lazł	się	w	niej	głęboko.
Delikatnie	 zła pał	 ją	 za	 biodra	 i	 za czął	 nią	 poruszać	 w	 górę



i	 w	 dół.	 Nie	 odrywa jąc	 oczu,	 Aristos	 za czął	 pocierać	 jej	 łech-
taczkę,	wywołując	kolejny	orgazm.
W	końcu	 doszedł	w	 jej	wciąż	 jeszcze	 pulsują cym	 ciele.	 Tym

ra zem	nieomal	stra cił	oddech.
Jest	moja,	pomyślał.	Teraz	nie	było	już	odwrotu.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Aristos	pogła dził	Alex	po	idealnej	linii	biodra,	stworzonego	do
tego,	 by	 je	 wielbić.	 Nie	 wychodzili	 z	 łóżka	 już	 od	 trzech	 dni,
a	on	wciąż	się	nią	nie	na cieszył.	To	było	jak	zna lezienie	studni
i	odkrycie,	że	woda	nie	za spoka ja	pra gnienia.	 Jak	odkrycie,	że
jest	 coś,	 co	może	 cię	 dopeł nić.	Nic	 dziwnego,	 że	nie	mógł	 się
na cieszyć.
Mimo	to,	a	być	może	wła śnie	dla tego,	powoli	oderwał	się	od

niej	 i	 przerzucił	 nogi	 na	dru gą	 stronę	 łóżka.	Dziś	miał	 za miar
wreszcie	 przycisnąć	 Smirnowa.	 Cią głe	 rozmyśla nie	 na	 ten	 te -
mat	spowalnia ło	go	i	niszczyło	jego	kreatywność.	Musiał	wresz-
cie	wycią gnąć	od	niego	dekla ra cję	i	za ła twić	spra wę	raz	na	za -
wsze.
Wziął	 prysznic,	 ubrał	 się,	 i	 z	 croissantem	w	 dłoni	 ruszył	 do

biura.	Przywita ła	go	Ca rin,	wręcza jąc	mu	stertę	wia domości,	po
czym	poszła	przygotować	espres so.	Dziarskim	krokiem	wszedł
do	ga binetu.	Ca rin	za wróciła.
‒	Czy	ty	wła śnie	gwizda łeś?
‒	Gwizda łem?	‒	Zmarszczył	brwi.	–	Ja	nie	gwiżdżę.
‒	Tak	myśla łam	–	posła ła	mu	dziwne	spojrzenie	–	ale	gwizda -

łeś.
‒	No	cóż,	za wsze	musi	być	ten	pierwszy	raz.	Coś	pilnego?	‒

Wska zał	na	stertę	pa pierów.
‒	June	mówiła,	że	wysła ła	ci	pilnego	mejla.
Jego	specja listka	od	PR-u	nie	za wra ca ła	mu	głowy	z	byle	po-

wodu,	 więc	 na tychmiast	 otworzył	mejl,	 przekona ny,	 że	 w	 któ-
rymś	z	jego	hoteli	doszło	do	ja kiejś	strasznej	ka ta strofy.	Ostat-
nio	chodziło	o	parę	rzadkich	pta ków,	które	uwiły	sobie	gniazdko
w	jego	posia dłości	w	Londynie.	Kiedy	chcieli	 je	usunąć,	z	ca łej
Anglii	zjecha li	się	wszyscy	ornitolodzy	i	urzą dzili	protest.	Pta ki
zosta ły.
Otworzył	 wia domość	 i	 za drżał…	 Doszło	 do	 ka ta strofy,	 ow-



szem,	ale	nie	politycznej.	Było	 to	zdjęcie	przedsta wia ją ce	 jego
i	Alex	na	łódce.	Alex	była	pół na ga,	a	jej	nogi	oplecione	były	wo-
kół	jego	bioder..
Za marł,	 kiedy	 przeczytał	 na główek	 europejskiego	 serwisu

plotkarskiego,	z	którego	pochodziło	zdjęcie.
„Księżniczka	Alexandra	migda li	 się	 z	miliarderem	Aristosem

Nikola desem	na	Morzu	Egejskim.	Aka tynia	może	poczekać”.
Migda li	się?	Kto	to	pisał?
Cholera.	Za ła ma ny,	za topił	się	w	fotelu	i	za czął	pocierać	skro-

nie.	Jak	to	się	sta ło?	Pa pa razzi	nie	mieli	dostępu	na	wyspę.	Nie-
możliwe.	 To	 musiał	 być	 któryś	 z	 pra cowników.	 Za gotował	 się
w	środku.
‒	Ca rin.
Weszła	z	filiżanką	espresso	w	dłoni.
‒	Rozumiem,	że	koniec	z	gwizda niem?	‒	za pyta ła,	widząc	wy-

raz	jego	twa rzy.
‒	 Za wołaj	 Yolande.	Na tychmiast.	 I	Rolfa	 też.	 –	Rolf	 był	 jego

szefem	ochrony.
Kiedy	Ca rin	wyszła,	Aristos	upił	pokaźny	łyk	kawy,	żeby	zmu-

sić	swój	umysł	do	dzia ła nia.	No	dobrze,	sta ło	się,	teraz	musiał
wytropić	i	uka rać	osobę	,	która	była	za	to	odpowiedzialna.
Już	 podniósł	 słuchawkę,	 żeby	 za dzwonić	 do	 June	 w	Nowym

Jorku,	kiedy	rozdzwonił	się	jego	telefon.	Na	wyświetla czu	poja -
wiło	się	 imię	„Nikandros”.	Poczuł	ucisk	w	piersi.	Mógł	nie	od-
bierać	telefonu	i	rozmówić	się	z	nim,	dopiero	kiedy	wymyśli	coś
sensownego.	Albo	mógł	odebrać	teraz	i	mieć	to	już	z	głowy.	Wy-
brał	drugą	opcję.
‒	Nik.
‒	Masz	 sześćdziesiąt	 sekund	na	 przekona nie	mnie,	 bym	nie

wsia dał	do	sa molotu,	żeby	cię	za bić.
‒	Za leży	mi	na	niej,	Nik.
‒	Chyba	żartujesz,	Nikola des.	Nigdy	nie	za leża ło	ci	na	żadnej

kobiecie.
‒	Ale	na	niej	 tak.	–	Po	drugiej	stronie	za pa dła	cisza.	Aristos

znów	potarł	się	po	skroni.
‒	To	ty	się	uparłeś,	żeby	ją	tu	wysłać.	Ja	tego	nie	chcia łem.
‒	O,	czyli	trzyma nie	rąk	z	dala	od	niej	było	dla	ciebie	za	du-



żym	wyzwa niem?
‒	A	wła ściwie	dla czego	mia łem	to	zrobić?	‒	Chciał,	żeby	Nik

powiedział	to	na	głos.	Że	nie	jest	dla	niej	dość	dobry.
‒	 Dobrze	 wiesz	 dla czego.	 Jesteś	 najbardziej	 niepoprawnym

kobiecia rzem	na	tej	pla necie.
Po	raz	pierwszy	za sta nowił	się,	czy	to	cza sem	nie	wła śnie	dla -

tego	Nik	go	nie	lubi,	a	nie	ze	względu	na	jego	pochodzenie.	Za -
mknął	oczy.
‒	Sta ło	się,	Nik.	Ale	na pra wię	to.
‒	Jak?
‒	Pobierzemy	się,	oczywiście.	–	Po	raz	kolejny	za pa dła	cisza.

Do	licha,	na prawdę	to	powiedział?	Mówił	o	ślubie?
‒	Nie	da łem	ci	swojego	pozwolenia.
Ach,	więc	jednak.
‒	Wiesz,	co	powinieneś	zrobić.
‒	Niech	twoi	ludzie	od	PR-u	skontaktują	się	z	moimi.	Ja koś	to

wyciszymy.	Tymcza sem	Alex	zosta je	na	La rikos.	Pra sa	 się	 tam
nie	dosta nie.	Ja	mam	Ida sa	na	głowie.	Podobno	miał	za wał.
‒	Za wieszenie	broni?
‒	Pra cujemy	nad	tym.
Modlił	 się,	 by	 tak	 było.	 Ksią żę	 Karnelii,	 Kostas,	 był	 zna nym

orędownikiem	 pokoju	 i	 demokra cji.	 Dar	 z	 niebios	 dla	 kra ju,
a	także	jego	za inwestowa nych	dwóch	i	pół	miliarda.
‒	Nik…
‒	Muszę	pomyśleć.	–	Król	odłożył	słuchawkę.
Aristos	poczuł	ucisk	w	żołądku,	kiedy	się	zorientował,	co	też

wła ściwie	zrobił.	Z	minuty	na	minutę	coraz	ucisk	był	gorszy.	Po-
winien	był	zignorować	telefon.	Zebrać	myśli	i	ułożyć	plan.	A	za -
miast	 tego	wła śnie	 oświadczył,	 że	 za mierza	 ożenić	 się	 z	 Alex.
On,	który	kiedyś	na zywał	mał żeństwo	piekłem	na	ziemi,	wła śnie
za mierzał	ulec	tej	instytucji.
Z	filiżanką	w	dłoni	podszedł	do	okna.	Rozpościerał	się	z	niego

piękny	widok,	który	 ledwo	za uwa żał	 i	w	ogóle	się	nim	nie	cie-
szył,	bo	był	zbyt	za jęty.	Podczas	tych	pięknych	trzech	dni	z	Alex
sta rał	się	wypocząć.	Chciał	oderwać	się	od	nieustannego	pędu
i	pra cy.
Oka za ło	 się,	 że	 bez	 cią głego	 na pięcia	 był	 bardziej	 sta bilny.



Może	 obsesje,	 którym	 podda wał	 się	 przez	 te	 wszystkie	 lata,
spra wiły,	że	coś	go	w	życiu	ominęło…	Rzeczy,	których,	jak	sam
sobie	powta rzał,	nie	mógł	mieć.
Podra pał	się	po	brodzie.	Czy	Alex	mogła	mu	je	dać?	Czy	była

rozwią za niem	problemu,	z	którego	wreszcie	zdał	sobie	spra wę?
Za	oknem	słońce	odbija ło	 się	w	przejrzystym	błękitnym	mo-

rzu.
Myśl	o	ślubie	z	Alex	nie	na peł nia ła	go	trwogą,	co	było	za ska -

kują ce.	 Już	kilka	miesięcy	 temu	zniknęło	 jego	za interesowa nie
nieistotnymi	obowiązka mi	biznesowymi.	Podoba ła	mu	się	myśl
o	 pięknej,	 inteligentnej	 żonie	 u	 boku.	Kobiecie,	 do	 której	 czuł
pożą da nie	i	która	spra wia ła,	że	znów	czuł	się	człowiekiem.
Za sta na wiał	 się	 jednak,	 jak	 długo	 to	 potrwa.	 Czy	 oszukiwał

się,	 myśląc,	 że	 mógł by	 być	 odpowiedzialnym	 mężczyzną?	 Ta -
kim,	który	wra ca	do	tej	sa mej	kobiety	dzień	po	dniu?	Nik	najwy-
raźniej	miał	co	do	tego	wątpliwości.	Na wet	nie	dał	mu	królew-
skiego	pozwolenia	na	poślubienie	Alex.
W	jego	głowie	za częły	się	poja wiać	przykre	wspomnienia,	któ-

re	na wiedza ły	go	już	od	ja kiegoś	cza su.	Jak	jego	ostatnia	wielka
kłótnia	z	ojcem,	która	odbyła	się,	za nim	Aristos	odszedł	z	domu
na	dobre…
„Ta	rodzina	pora dzi	sobie	lepiej	bez	ciebie,	Aristos.	Nie	masz

żadnego	kierunku,	żadnego	honoru.	Idź	do	tych	giaurów.	Jesteś
teraz	jednym	z	nich”.
I	 tak	wła śnie	było.	Zrobił by	wszystko,	żeby	tylko	wyrwać	się

z	tego	toksycznego	domu.	Na wet	jeżeli	mia ło	to	ozna czać	zosta -
wienie	za	sobą	wszystkiego,	co	znał.	Wlicza jąc	w	to	swoich	bra -
ci	i	siostry,	które	bardzo	kochał.	Na wet	jeżeli	ozna cza ło	to	spa -
lenie	za	sobą	wszystkich	mostów,	ze	względu	na	ich	bezpieczeń-
stwo.	Chciał	ich	ochronić	przed	bandyta mi,	z	którymi	się	za da -
wał.
Ale	chodziło	o	coś	więcej.	Był	wściekły	na	matkę,	że	wybra ła

jego	okropnego	ojca,	 a	nie	 jego.	Za	 to,	 że	pozwoliła	mu,	 żeby
zwrócił	się	przeciw	niemu.	To	wła śnie	przez	ten	żal	i	zgorzknie-
nie	poszedł	szukać	szczęścia	na	ulicy.
Rozmyśla nia	 przerwał	 mu	 dźwięk	 telefonu.	 Była	 to	 wia do-

mość	od	June.	Aristos	otrzą snął	się.	To,	czy	za sługiwał	na	Alex



i	 czy	 nada wał	 się	 na	 męża,	 było	 kwestią	 drugorzędną.	 W	 tej
chwili	najważniejsze	było	opa nowa nie	sytuacji,	za nim	wymknie
się	spod	kontroli.

Aristosa	nie	było	przy	niej	za ledwie	od	kilku	godzin,	a	ona	już
za	nim	tęskniła.	Za niepokoiła	ją	ta	myśl.	Oderwa ła	wzrok	od	do-
kumentów,	które	czyta ła	 –	 i	 tak	nie	mogła	 się	 skupić.	Wła śnie
usiłowa ła	spisać	biznesplan	dla	Niny.
Musia ła	skupić	się	na	przyszłości,	żeby	nie	rozmyślać	o	teraź-

niejszości.	 Prawda	 była	 taka,	 że	 była	 już	 na	 wpół	 za kocha na
w	Aristosie.	A	może	bardziej.
Wiedzia ła,	że	podjęcie	tej	decyzji	było	ryzykowne,	ale	nie	mo-

gła	 się	 już	 z	 tego	wycofać.	Nie,	 kiedy	Aristos	 za czął	wreszcie
opuszczać	gardę.
Z	każdym	dniem	utwierdza ła	się	w	przekona niu,	że	opuszcze-

nie	 Stygos	 było	 dobrym	 pomysłem.	Wciąż	 tęskniła	 za	 domem
i	spokojem	rodzinnych	stron,	ale	zda ła	sobie	spra wę	z	tego,	ile
jeszcze	może	 ją	 czekać.	Że	 skłonność	do	unika nia	 ryzyka	bar-
dzo	ogra nicza ła	jej	możliwości.	Odkryła	to	w	dużej	mierze	dzię-
ki	niemu.
Niepokoiło	 ją,	 jak	 bardzo	 chcia ła	 mu	 się	 odwdzięczyć.	 Jak

bardzo	 chcia ła	 poka zać	mu,	 co	 go	 omija,	 kiedy	 buduje	 wokół
siebie	 tak	 wysoki	 mur.	 Chcia ła	 mu	 udowodnić,	 że	 istnieją	 lu-
dzie,	którym	można	ufać.	Że	może	jej	za ufać.
Istotnie,	były	to	niebezpieczne	myśli,	ale	nie	na	tyle,	żeby	po-

wstrzymać	 ją	 przed	 ubra niem	 się	 i	 ruszeniem	 do	 jego	 biura.
I	tak	potrzebowa ła	przerwy.	Zerknęła	do	środka	i	zoba czyła,	że
Aristos	rozma wia	przez	telefon.	Gestem	przywołał	ją	do	środka.
Weszła	i	oparła	się	o	pa ra pet,	czeka jąc,	aż	skończy	wyda wać	do
telefonu	polecenia	dotyczą ce	lą dowa nia	sa molotu	na	La rikos.
‒	Kto	przyla tuje?	‒	za pyta ła,	kiedy	odłożył	słuchawkę.
‒	Jubiler.
‒	Jubiler?	‒	Zmarszczyła	brwi.	–	A	po	co?
Aristos	odchylił	się	na	krześle	i	gestem	wska zał	jej	miejsce	na

swoim	biurku.	Alex	zerknęła	na	otwarte	drzwi,	na	co	uśmiech-
nął	się.
‒	To	kuszą cy	pomysł,	ale	 jest	pewna	sytuacja,	którą	musimy



się	za jąć.
Dopiero	wtedy	za uwa żyła,	jaki	jest	spięty.	Miał	rozczochra ne

włosy	 i	 za ciśnięte	 szczęki.	 Z	 lekkim	 niepokojem	 usia dła	 na
wska za nym	przez	niego	miejscu.
‒	O	co	chodzi?
‒	Ktoś	zrobił	nam	zdjęcie	podczas	wieczoru	na	jachcie.
Alex	za marła,	przypomina jąc	sobie,	co	robili.
‒	Mówiłeś,	że	nikt	nie	może	dostać	się	na	wyspę	bez	 twojej

wiedzy.
‒	Bo	tak	jest.	Musiał	je	zrobić	któryś	z	pra cowników.
Z	pra cowników?	Ścisnęło	ją	w	żołądku	i	poczuła	mdłości.
‒	Ja kie	zdjęcie?
‒	Ta kie,	na	którym	wszystko	widać.
Poka zał	 jej	zdjęcie	w	komputerze.	Nie	mogła	wykrztusić	sło-

wa.	Zdjęcie	zrobiono	obiektywem	o	długim	za sięgu	i	przedsta -
wia ło	ją	w	jego	ra mionach	i	z	noga mi	oplecionymi	wokół	niego.
Była	kompletnie	naga,	jeżeli	nie	liczyć	majtek	od	bikini,	i	wpa -
trzona	 prosto	 w	 jego	 oczy.	 Cholera.	 Za schło	 jej	 w	 ustach.	 Co
prawda	zdjęcie	zrobione	było	tak,	że	nie	widać	było	stra tegicz-
nych	części	jej	cia ła,	ale	to	wyraz	twa rzy	wywołał	rumieniec	na
jej	policzkach.	Wyglą da ła	na…	za kocha ną	bez	pa mięci.
‒	Gdzie?	–	wyszepta ła.	–	Skąd	to	masz?
‒	Europejski	serwis	plotkarski.	Ale	według	mojej	specja listki

od	PR-u	zdjęcie	poszło	też	do	kilku	innych	brukowców.
‒	Możesz	coś	z	tym	zrobić?
‒	Próbujemy,	ale	ta kie	rzeczy	zajmują	dużo	cza su.
‒	Co	zrobimy?	‒	mówiła	 już	podniesionym	głosem.	–	 Jestem

naga	 na	 tym	 zdjęciu,	 Aristos.	 Jestem	 księżniczką.	 Musisz	 coś
z	tym	zrobić.
‒	Wła śnie	robię	–	powiedział	niskim,	ostrzegawczym	tonem.	–

W	cią gu	ostatnich	dwóch	godzin	zrobiłem	z	piętna ście	różnych
rzeczy.
Przycisnęła	dłonie	do	policzków.
‒	Przepra szam.	Jestem	tylko	wściekła.
‒	Nikandros	–	powiedział	Aristos	spokojnym	tonem	–	dzwonił

już	rano.
Alex	zbla dła	jak	ścia na.



‒	Co	powiedział?
‒	Że	mam	minutę,	żeby	go	przekonać,	żeby	mnie	nie	za bił.
‒	I	jak	to…	wyja śniłeś?	‒	za pyta ła,	wpa trując	się	na	niego.
‒	Cóż.	 Jedną	z	dobrych	stron	 tego	 typu	zdjęć	 jest	 to,	 że	nie

trzeba	już	niczego	wyja śniać	–	oznajmił,	pocią ga jąc	łyk	espres-
so.	‒	Fotka	mówi	więcej	niż	tysiąc	słów…	Więc	nie	poda łem	mu
wyja śnienia,	tylko	rozwią za nie.
Nie	podobał	jej	się	ten	groźny	błysk	w	jego	oczach.
‒	Mia nowicie?
‒	Pobierzemy	się.
Na	te	słowa	stra ciła	oddech.
‒	Ty…	Ja…	Nie.	To	nie	jest	rozwią za nie.
‒	Więc	proszę	–	powiedział	głosem	ocieka ją cym	sarka zmem	–

jaką	ty	masz	propozycję?	Za mieniam	się	w	słuch.
Głośno	przełknęła	ślinę.
‒	Po	prostu	wyja śnimy	Nikowi,	że	spra wy	wymknęły	się	spod

kontroli.	Jestem	pewna,	że	zrozumie.
‒	 A	 reszta	 świa ta?	Wystosujemy	 odpowiednie	 ogłoszenie	 do

pra sy?	 „Księżna	Alex	 i	 Aristos	 po	wzdycha niu	 do	 siebie	 przez
wiele	tygodni	posta nowili	wziąć	spra wy	w	swoje	ręce”?
‒	Aristos.
‒	Potrzebujesz	 lepszego	pla nu,	anioł ku.	Aka tynii	wciąż	grozi

wojna.	Nie	wyglą da	to	dobrze.
Alex	pokręciła	głową.
‒	Nik	się	uspokoi.	Wszystko	będzie	dobrze.
‒	Wspomina łem,	że	groził	mi	śmiercią?
Przygryzła	wargę.
‒	Nie	mówił	poważnie.	Był	wściekły.
‒	Tak,	księżniczko,	był	wściekły	i	wła śnie	dla tego	rozwią żemy

ten	problem.	Teraz.	A	wła ściwie	dziś	po	południu.
‒	Nie	wyjdę	za	ciebie.	To	sza leństwo.
‒	Sza leństwo	owszem,	ale	nieuniknione.
Spojrza ła	na	jego	peł ną	determina cji	twarz.	Do	dia bła,	mówił

poważnie!	 Na gle	 przypomnia ła	 sobie	 rozmowę	 telefoniczną,
którą	prowa dził	Aristos,	gdy	weszła.
‒	Po	co	ci	jubiler?
‒	Żebyś	mogła	sobie	wybrać	pierścionek	za ręczynowy	z	naj-



piękniejszym,	 najbardziej	 bezwstydnym	 i	 największym	 ka mie-
niem,	jaki	tylko	znajdziesz.
‒	O	nie	–	powiedzia ła	podniesionym	głosem	–	nie	za ręcza my

się.
Chwycił	ją	i	wcią gnął	na	swoje	kola na.
‒	Nic	 nie	 rozwią że	 tej	 sytuacji	 poza	 za ręczyna mi.	Nic,	 poza

za ręczyna mi,	nie	uła ska wi	również	Nika.	Więc	 lepiej	się	oswój
z	tą	myślą.
Pa trzyła	 na	 niego,	 usiłując	 dojść,	 o	 co	 tu	 wła ściwie	 chodzi.

Wszystko	było	 ta kie	nierealne.	Ale	na gle	 zrozumia ła	 to,	 czego
Aristos	nie	powiedział.	Robił	 interesy	z	Nikiem.	Nik	dał	mu	 li-
cencję	na	otwarcie	ka syna.	Nik	również	może	ją	odebrać.
‒	Daj	mi	z	nim	porozma wiać	–	powiedzia ła.	–	Jestem	pewna,

że	odzyska	zdrowy	rozsą dek.
‒	Alex	–	przerwał	jej	cicho.	–	Nie	chodzi	tylko	o	Nika.	Chodzi

o	 twoją	 reputa cję.	Nie	 jesteś	 już	 normalną	 obywa telką.	 Jesteś
księżniczką.	Reguły	gry	się	zmieniły.	Wiesz	o	tym	równie	dobrze
jak	ja.	Obydwoje	jesteśmy	winni	za istnia łej	sytuacji.	Musimy	po-
nieść	jej	konsekwencje.	Te	konsekwencje,	o	których	wciąż	mó-
wił.	Miał	ra cję.
‒	Nie	chcesz	się	żenić.	Mówiłeś,	że	nigdy	tego	nie	zrobisz.	–

Dźgnęła	go	palcem	w	pierś.	–	Będziesz	nieszczęśliwy.	Dla czego
mia ła bym	się	w	coś	ta kiego	pa kować?
‒	Mia łem	dwie	godziny	więcej	niż	ty,	żeby	się	z	tym	oswoić	–

oznajmił	 ponuro.	 –	 Jestem	 ja kieś	 dziesięć	 kroków	 przed	 tobą.
A	poza	tym	–	dodał,	podnosząc	ją	lekko,	żeby	przesunąć	odrobi-
nę	 jej	 pośladki	 –	 są	 gorsze	 rzeczy	 niż	 dzielenie	 z	 tobą	 łoża…
Każdej	nocy.
‒	To	nie	jest	śmieszne.
‒	Wierz	mi,	że	w	tej	chwili	nie	tryskam	humorem.
Alex	wzięła	głęboki	oddech.
‒	Aristos.	Nie	możemy.	To	sza leństwo.	Nie	chcesz	się	żenić.
‒	Nieważne,	czego	ja	chcę.	–	Ła godnie	popra wił	jej	pa semko

włosów.	–	Dobrze	nam	ra zem.	Wiedzieliśmy,	że	mamy	problem
i	rozwią za liśmy	go.
Pokręciła	głową.
‒	Jesteś	sza lony.	To	nie	wystarczy.



‒	 Dla czego	 nie?	 Oka zuje	 się,	 że	 moje	 dotychcza sowe	 życie
mnie	nudzi.	Nie	dam	rady	dłużej	tego	cią gnąć.	Ra zem	mogliby-
śmy	dokonać	wielu	rzeczy.
Na	te	słowa	zesztywnia ły	jej	plecy.
‒	Więc	chcesz	się	ze	mną	ożenić	dla	rozrywki?
‒	Owszem.	I	wielu	innych	rzeczy.
‒	Nie.	–	Zeskoczyła	mu	z	kolan.	–	Musi	być	ja kiś	inny	sposób.

Muszę	pomyśleć.
Niestety	rozmyśla nie	nie	gwa rantowa ło	rozwią zań.	Szczegól-

nie,	że	po	południu	za dzwonił	do	niej	Nik.	Rozmowa	była	krótka
i	treściwa.	Rodzinie	królewskiej	niepotrzebne	były	kolejne	skan-
da le.	Za ręczyny	były	idealnym	rozwią za niem.	Sesja	fotogra ficz-
na	 mia ła	 się	 odbyć	 po	 wyborze	 pierścionka,	 na tomiast	 same
zdjęcia	mia ły	tra fić	do	ga zet	na stępnego	ranka	wraz	z	oświad-
czeniem	pra sowym.	Stra tegia	polega ła	na	wymia nie	skanda licz-
nych	zdjęć	na	informa cje	o	ra dosnych	królewskich	za ręczynach.
Alex	nie	śmia ła	odmówić.	Wciąż	się	tylko	za sta na wia ła,	ja kim

cudem	wplą ta ła	się	w	tą	sytuację.	W	głosie	swojego	bra ta	wy-
czuwa ła	wyraźne	rozcza rowa nie.	Kolejny	królewski	skandal	był -
by	PR-ową	ka ta strofą.
Czuła	 się,	 jakby	 ktoś	 za wią zał	 jej	 wnętrzności	 na	 supeł.	 Jak

mogła	być	tak	nierozważna?	Przypa dek	matki	powinien	być	dla
niej	przestrogą.
Trzy	godziny	później	przymierza ła	już	pierścionki	od	jednego

z	najlepszych	londyńskich	jubilerów.	Otępia ła	wybra ła	pierścio-
nek	z	kwa dra towym	sza firem	otoczonym	dia menta mi,	który	wy-
pa trzył	 jej	 przyszły	 na rzeczony.	 Stwierdził,	 że	 przypomina	 jej
przepiękne	oczy.
Aristos	wsunął	jej	pierścionek	na	pa lec.	Dotyk	zimnego	meta -

lu	na	skórze	wywołał	u	niej	ciarki.	Pa sował	idealnie,	oczywiście.
Aristos	za wsze	dbał	o	szczegóły.	A	więc	byli	za ręczeni.
Nie	były	 to	romantyczne	oświadczyny,	o	których	za wsze	ma -

rzyła.	Aristos	nie	uklęknął	przed	nią,	a	ona	była	zbyt	oszołomio-
na,	żeby	w	ogóle	coś	za rejestrować.
Kiedy	fotograf	wyszedł,	Alex	i	Aristos	za siedli	do	później	kola -

cji.	Szampan	nie	sma kował	jej	tak	jak	zwykle	i	tylko	mroził	gar-
dło.	Powta rza ła	sobie,	że	jeszcze	nic	stra conego.	Kiedy	medial-



ny	 szum	 ucichnie,	 za ręczyny	 będzie	 można	 zerwać.	 Prawda?
W	głębi	serca	wiedzia ła	jednak,	że	jej	decyzja	była	również	po-
dyktowa na	uczucia mi,	które	do	niego	żywiła.	Była	w	nim	za ko-
cha na	i	może	na prawdę	to	mał żeństwo	się	uda.
‒	Co?	‒	za pytał	Aristos,	unosząc	brew.	–	Jesteś	milczą ca.
‒	Nic.	Uda ło	ci	się	z	Dimitrim?
‒	Tak.	Przyla tuje	na	weekend	z	Ga liną.
‒	Ten	weekend?
‒	Tak.
Nie	 potrzebowa ła	 w	 tej	 chwili	 kręcą cych	 się	 po	 wyspie	 Ro-

sjan,	ale	zmusiła	się	do	uśmiechu.
‒	To	dobry	znak.
‒	Z	nim	nigdy	nie	wia domo.
Powta rza ła	sobie,	że	nie	powinna	się	wtrą cać,	ale	jej	research

o	Smirnowach	nie	pozosta wiał	złudzeń:	plotki	o	narkotykach	za -
żywa nych	 w	 jego	 klubach	 sugerowa ły,	 że	 Smirnow	 sam	mógł
być	wplą ta ny	w	handel.	Nie	mogła	się	jednak	powstrzymać.
‒	To	jest	zły	człowiek,	Aristos.	Dla czego	robisz	z	nim	intere-

sy?
‒	Na sza	rela cja	jest	wyłącznie	finansowa.
‒	 Tak,	 ale	 jego	wizerunek	ma	wpływ	 również	 na	 ciebie.	Na

twój	biznes.
Aristos	za cisnął	zęby.
‒	Nie	ma	na	 tym	 świecie	 zbyt	wielu	 nieska zitelnie	 czystych

źródeł	pieniędzy.
‒	Więc	świa domie	to	ignorujesz?
‒	 Chcesz	 się	 kłócić	 księżniczko?	Myśla łem,	 że	 świętujemy	 –

powiedział,	krzywiąc	się	lekko.
Całe	te	wymuszone	za ręczyny	spra wia ły,	że	dziwnie	się	czuła.
‒	Dla czego	ka syno	jest	dla	ciebie	tak	istotne?	Dla czego	aku-

rat	Aka tynia,	skoro	masz	tyle	innych	możliwości?
Zmrużył	oczy.
‒	 Bo	 to	 klejnot	 Morza	 Śródziemnego…	 Bo	 ba luje	 tam	 cała

świa towa	 śmietanka	 towa rzyska…	 Bo	 nikt	 wcześniej	 nie	 robił
tam	nic	ta kiego.	A	kiedy	już	je	zbuduję,	będzie	wspa nialsze	niż
ja kiekolwiek	inne	ka syno	na	świecie.
‒	 No	 i	 –	 doda ła	 –	 musisz	 to	 zrobić.	 Wreszcie	 udowodnisz



wszystkim,	jak	da leko	za szedłeś	i	jak	bardzo	wszyscy	mylili	się
co	do	ciebie.
Uśmiechnął	się	w	odpowiedzi,	ale	jego	oczy	pozosta ły	zimne.
‒	Siedzisz	w	mojej	głowie,	Alex?	Może	powód	nie	jest	aż	tak

głęboki.	Każdy	deweloper	zrobił by	wszystko,	żeby	zdobyć	Aka -
tynię.
Przyjrza ła	mu	 się	 z	 lekko	przechyloną	głową.	Na gle	 stra ciła

apetyt	 i	 odsunęła	 ta lerz	 z	niedojedzonym	da niem	z	 ryby.	Pier-
ścionek	na	jej	palcu	za błyszczał	w	świetle.
‒	Skończyłaś?	–	wyszeptał	zmysłowo.	–	Jeżeli	tak,	to	może	za -

czniemy	świętować	w	bardziej	przytulnym	otoczeniu.
Dia belskie	 iskierki	w	 jego	oczach	przywoła ły	 ją	do	rzeczywi-

stości.	Uniosła	podbródek.
‒	Boli	mnie	głowa.
‒	Ach	tak?
Podniosła	ra mię.
‒	No	i	na cią gnęłam	sobie	mięsień.
Aristos	cisnął	serwetkę	na	stół.
‒	Dobrze	więc,	że	mam	wpra wę	w	rozma sowywa niu	mięśni.	–

Podał	 jej	 rękę,	 żeby	 pomóc	 wstać.	 Przez	 chwilę	 mierzyli	 się
wzrokiem.
‒	To	był	długi	dzień	–	powiedział.	–	Zrobię	ci	ma saż.	Jeżeli	za -

pra gniesz	 więcej,	 powiedz	 tylko	 słowo.	 Nigdy	 nie	 zrobię	 nic,
czego	nie	będziesz	chcia ła,	Alex.
To	 ją	 trochę	 udobrucha ło.	 Złość	 przeszła,	 ustępując	miejsca

miesza nym	uczuciom.
‒	 Byłoby	 świetnie	 –	 powiedzia ła	 miękko.	 –	 Na prawdę	 bolą

mnie	ra miona.
Kiedy	weszli	do	sypialni	Aristosa,	oczom	Alex	uka za ło	się	po-

mieszczenie	 przystrojone	 srebrnymi	 tka nina mi	 i	 oświetlone
świa tłem	świec.	W	wa zonach	sta ły	bukiety	różowych	i	czerwo-
nych	róż.	Ich	za pach	był	obezwładnia ją cy.	Spojrza ła	na	niego.
‒	Ty	to	zrobiłeś?
‒	 Poprosiłem	 Yolande.	 –	 Wska zał	 głową	 w	 stronę	 ła zienki,

gdzie	czeka ła	na	nią	wanna	wypeł niona	płatka mi	róż.	–	Weź	ką -
piel.	Pomoże	na	obola łe	mięśnie.
Zdjęła	 z	 siebie	 sukienkę	 i	 bieliznę	 i	 weszła	 do	 niebiańsko



pachną cej	 wody.	 Rzeczywiście,	 było	 to	 bardzo	 rozluźnia ją ce.
Kiedy	wyszła	owinięta	w	jedwabny	szla frok,	za sta ła	Aristosa	pi-
szą cego	coś	na	swoim	telefonie.	Kiwnął	w	stronę	łóżka.
‒	Za raz	dołą czę.
Alex	przysia dła	na	brzegu,	czeka jąc,	aż	Aristos	skończy	wia -

domość.	W	końcu	rzucił	telefon	na	stolik	i	za czął	się	do	niej	po-
woli	zbliżać,	pożera jąc	ją	wzrokiem.
‒	Wiesz,	o	czym	myśla łem,	kiedy	pierwszy	raz	tu	byłaś?	‒	po-

wiedział	niskim	głosem,	ba wiąc	się	kla pa mi	jej	szla froka.	–	Mia -
łaś	 na	 sobie	 tę	 niebieską	 wią za ną	 sukienkę…	 Pomyśla łem,	 że
chcę	cię	odpa kować	jak	prezent.	Że	jesteś	tak	piękna,	że	każdy
mężczyzna,	który	cię	dotknie,	powinien	docenić	to	niewia rygod-
ne	szczęście.
Przeszły	ją	ciarki.	Aristos	chwycił	jej	lewą	dłoń,	na	której	po-

błyskiwał	sza fir,	i	uniósł	jej	palce	do	ust.
‒	Dziś	 jestem	niewia rygodnie	szczęśliwym	mężczyzną,	anioł -

ku.	–	Na	te	słowa	za la ła	 ją	 fala	emocji.	Poczuła	się,	 jakby	była
w	oku	cyklonu.
‒	 Za wsze?	‒	 za pyta ła	 cicho.	 –	 Czy	 za wsze	 będziesz	 się	 tak

czuł?	A	może	to	minie,	jak	powia da ją?
Wykrzywił	wargi	w	uśmiechu.
‒	Powiedział bym,	że	obydwoje	ba da my	niezna ny	teren.	Praw-

da	 jest	 taka,	że	pa sujemy	do	siebie.	 Ja	wiem,	kiedy	na leży	cię
do	czegoś	za chęcić,	a	ty	poka za łaś	mi,	że	zmia na	jest	możliwa.
Otwierasz	przede	mną	nowe	horyzonty.
Poczuła	ukłucie	w	klatce	piersiowej.	Widzia ła	to	w	jego	czar-

nych	 jak	noc	oczach.	Mieli	 przed	 sobą	nieskończone	możliwo-
ści.	Niezwykłe	i	wciąż	nowe	–	ale	tylko	jeżeli	oka że	się	wystar-
cza ją co	cierpliwa	i	dzielna.
Sięgnął	 do	 pa ska	 jej	 szla froka	 i	 rozchylił	 kla py.	Wstrzyma ła

oddech,	 kiedy	 jego	 wzrok	 na potkał	 jej	 piersi,	 a	 potem	 powoli
przesuwał	się	na	brzuch,	wzgórek	łonowy,	kształtne	nogi	i	stopy
o	pa znokciach	poma lowa nych	kora lowym	la kierem.
‒	Myślę	–	powiedzia ła	na	wydechu	–	że	ką piel	pomogła	moim

mięśniom.
Uśmiechnął	się.
‒	A	jak	głowa?



‒	Dużo	lepiej.
Jej	sutki	stwardnia ły,	a	cia ło	zesztywnia ło,	łaknąc	jego	dotyku.

Wciąż	jeszcze	jej	nie	dotknął.
‒	Czego	pra gniesz?	‒	za pytał	cicho,	pa trząc	jej	w	oczy.
‒	Ciebie.
Poca łunek,	którym	obda rzył	ją	po	tych	słowach,	był	jak	przy-

pieczętowa nie	ich	wspólnego	losu.	Delikatny,	na miętny	i	długi.
Powoli	zsunął	szla frok	z	 jej	ra mion.	Alex	rozpięła	 jego	spodnie
i	wsunęła	dłonie	w	bokserki.	Był	jak	stal	obleczona	w	aksa mit.
Za częła	gła dzić	go	 i	dotykać	po	ca łym	ciele.Chwycił	 jej	dłoń

i	poka zał	swoje	wrażliwe	miejsca.	Było	to	tak	erotyczne,	że	Alex
czuła,	 że	 jej	 krew	 za gotuje	 się	 lada	moment.	Chcia ła,	 żeby	 ta
chwila	trwa ła	jak	najdłużej.
Na gle	 położył	 dłonie	 na	 dolnej	 części	 jej	 pleców	 i	 popchnął

lekko	w	 stronę	 toa letki,	 tak	 że	w	 lustrze	widzia ła	 odbicie	 ich
obojga.
‒	Nie	ruszaj	się	–	wyszeptał.
Usłysza ła	 dźwięk	 otwiera nego	 opa kowa nia	 prezerwa tywy.

Wrócił	 do	 niej	 i	 przejechał	 dłońmi	 po	 jej	 plecach,	 kończąc	 na
pośladkach.	Wsunął	 jedną	 nogę	między	 jej	 uda.	 Pozwoliła	mu
się	usta wić,	jak	tylko	sobie	tego	za życzył,	nie	spuszcza jąc	przy
tym	wzroku	 z	 odbicia.	 Krew	 szumia ła	 jej	 w	 uszach.	 Ugryzł	 ją
w	 ra mię	 i	 położył	 dłoń	między	 jej	 noga mi.	 Była	 gotowa.	 Jego
ciężki	oddech,	kiedy	rozwarł	palca mi	jej	wargi,	spra wił,	że	krew
za szumia ła	jej	w	uszach.
‒	 Co	 ty	 ze	mną	 robisz	 –	 powiedział,	 wsuwa jąc	w	 nią	 pal ce.

Zdjęła	ręce	z	bla tu,	żeby	go	dotknąć,	ale	odepchnął	je.	–	Zostaw
je	tam	–	za żą dał.
Wykona ła	 polecenie.	 Jeżeli	 chciał	 spra wić,	 by	 zda ła	 się	 na

jego	ła skę,	udowodnić,	że	miał	cał kowitą	wła dzę	nad	jej	cia łem,
uda ło	mu	się	to.	Położył	jedną	dłoń	na	jej	po śladku	i	na parł	na
nią.
‒	Pochyl	się	–	powiedział,	co	też	uczyniła.	Powoli	wsunął	się

w	nią.	Wszystkie	jej	zmysły	eksplodowa ły.
‒	Aristos…
‒	Spójrz	na	mnie,	anioł ku.	Wszystko	będzie	dobrze.
Wbiła	wzrok	w	jego	odbicie.	Poruszał	się	w	niej	coraz	głębiej



i	 mocniej,	 aż	 wypeł nił	 ją	 cał kowicie.	 Jej	 nerwy	 reagowa ły	 na
każdy	jego	ruch.	Był	taki	duży	i	potężny,	nie	wiedzia ła	na wet,	że
są	w	niej	miejsca,	które	mogą	spra wić	tyle	przyjemności.	Za czę-
ła	drżeć	pod	jego	dotykiem.
Pochylił	się	do	przodu,	ła piąc	zęba mi	pła tek	jej	ucha.
‒	Spokojnie,	anioł ku.
Spokojnie?	Była	 gotowa	bła gać	go	 o	dotyk,	 o	 to,	 żeby	 skoń-

czył	tę	mękę.	Mocne	pchnięcie	spra wiło,	że	jej	mięśnie	za cisnę-
ły	się	gwał townie.	Krzyknęła	z	rozkoszy.
Wciąż	poruszał	się	w	niej,	a	jego	oczy	były	za mglone.	Za	każ-

dym	 ra zem	 kiedy	 myśla ła,	 że	 lepiej	 być	 nie	 może,	 oka zywa ło
się,	że	się	myli.
Kiedy	ochłonęli,	za niósł	ją	do	łóżka	i	przytulił	się	do	niej.	Jed-

nak	Alex	wciąż	przeszka dzał	wbija ją cy	 jej	 się	w	po liczek	pier-
ścionek.	Nie	mogła	się	przez	to	uspokoić.	Aristos	przycią gnął	ją
jeszcze	bliżej.
‒	Teraz	jesteś	moja	–	wychrypiał.	–	Za pomnij	o	ca łej	reszcie.
Ale	 nie	 mogła	 tego	 zrobić.	 Wciąż	 jeszcze	 pa mięta ła	 szok

w	głosie	swojej	matki,	kiedy	za dzwoniła,	aby	podzielić	się	ra do-
snymi	wieścia mi.	Jej	pyta nie,	czy	jest	absolutnie	pewna,	że	Ari-
stos	jest	wła ściwym	mężczyzną.
Podejmowa ła	ogromne	ryzyko,	wychodząc	za	mężczyznę,	któ-

ry	nie	chciał	się	wią zać.	Który	przysiągł,	że	tego	nie	zrobi.
A	jednak,	kiedy	poczuła	ciepło	jego	dłoni	na	plecach,	za snęła

bez	najmniejszego	trudu.



ROZDZIAŁ	TRZYNASTY

‒	 Sassica ia	 czy	 excelus?	 ‒	 Francuski	 szef	 Aristosa	 uniósł
brew.	–	A	może	jedno	i	drugie?
Alex	 przyjrza ła	 się	 dwóm	butelkom	wina.	Obydwa	 pa sowa ły

do	 kola cji,	 którą	 mieli	 ura czyć	 państwa	 Dimitriego	 i	 Ga linę
Smirnowów,	 ale	 ta	 spra wa	 była	 dla	 Aristosa	 tak	 istotna,	 że
wszystko	musia ło	być	za pięte	na	ostatni	guzik.	Szczególnie,	że
Alex	czuła	się	za	to	wyda rzenie	odpowiedzialna.
‒	Myślę,	 że	weźmiemy	oba	 –	 odparła	 –	 ale	 za pytam	 jesz cze

Aristosa.
Ruszyła	 do	 budynku	 ka syna.	 Popołudniowy	 deszczyk	 ustą pił

pięknej,	 słonecznej	 pogodzie,	 idealnej	 do	 przyjmowa nia	 gości.
Była	szczęśliwa,	że	może	w	czymś	pomóc,	szczególnie	wziąwszy
pod	uwa gę	cha os	ostatnich	kilku	dni,	kiedy	to	pra sa	mia ła	uży -
wa nie,	zesta wia jąc	ze	sobą	ich	zdjęcia	z	jachtu	i	z	sesji	za ręczy-
nowej.	 Aczkolwiek	 jeszcze	 większą	 za ba wę	 mieli,	 spekulując,
jak	długo	potrwa	ta	sielanka.
Robili	 na wet	 za kła dy.	 To	 wszystko	 spra wiło,	 że	 czuła,	 jakby

rzeczywiście	stra ciła	rozum,	godząc	się	na	za ręczyny.
Ca rin	nie	było	w	biurze,	a	jej	na rzeczony	prowa dził	rozmowę

telefoniczną	 w	 trybie	 głośnomówią cym	 ze	 swoim	 prawnikiem
z	Nowego	Jorku.
Usia dła	na	brzegu	biurka	Ca rin	i	czeka ła,	aż	skończy	rozmo-

wę.	 Oma wia li	 wła śnie	 kontrakt	 i	 Alex	 nie	 chcia ła	 przerywać.
Kiedy	skończyli,	prawnik	za pytał	Aristosa,	czy	ma	do	niego	jesz-
cze	ja kąś	spra wę.
‒	Za cznij	pisać	dla	mnie	intercyzę.	–	Na	te	słowa	Alex	wypro-

stowa ła	się	lekko.
‒	Nie	ma	problemu.	Masz	już	przybliżoną	sumę?
Aristos	podał	absurdalną	kwotę,	od	której	za niemówiła.
‒	To…	Bardzo	hojna	oferta.
‒	 Nie	 mam	 za mia ru	 z	 niej	 korzystać.	 Jestem	 szczęśliwym



człowiekiem.	 Nie	 mówiąc	 o	 tym,	 że	 Alex	 też	 się	 dokła da.	 To
mał żeństwo	 to	 bardzo	 opła calna	 umowa	 dla	wszystkich	 stron.
Polityczny	sojusz	dla	Nikola des	Inc.
‒	Bez	wątpienia	–	odparł	prawnik.
Alex	ścisnęło	w	żołądku.	Sojusz	polityczny?	Wola ła	skupić	się

na	części	zda nia	o	„szczęśliwym	człowieku”.	Nie	wiedzia ła	tyl-
ko,	jaki	mia ła	wkład	poza	na zwiskiem	Konsta tynid.
Odłożył	słuchawkę.	Przez	kilka	minut	 jeszcze	nie	ruszyła	się

z	miejsca,	 żeby	się	nie	wyda ło,	 że	podsłuchiwa ła,	po	czym	ru-
szyła	do	biura.	Nie	wspomnia ła	o	za słysza nej	rozmowie,	chociaż
nie	 była	wła ściwie	 pewna	 dla czego.	Może	 po	 prostu	 oba wia ła
się	trochę,	że	za	bardzo	się	przejmuje	i	że	wma wia	sobie,	że	ich
za ręczyny	 są	 podyktowa ne	 wyłącznie	 potrzebą	 zdobycia	 przy-
chylności	Nika.
Jednak	gdy	przebiera ła	się	do	kola cji,	wciąż	nie	mogła	się	po-

zbyć	złych	myśli.	Kiedy	wybiera ła	biżuterię	pa sują cą	do	srebr-
nej	 sukienki	koktajlowej,	Aristos	 za szedł	 ją	od	 tyłu,	 obejmując
ra miona mi.
‒	Tej	jeszcze	nie	widzia łem	–	powiedział,	kła dąc	dłonie	na	jej

biodrach.	–	Podoba	mi	się.
Jego	niski	głos,	o	którym	pisa ły	ga zety,	jak	zwykle	spra wił,	że

poczuła	podniecenie,	ale	nie	dała	tego	po	sobie	poznać.
‒	Stella	ją	wybra ła.
Aristos	przyjrzał	jej	się	w	lustrze.
‒	Wszystko	w	porządku?	Ga zety	znowu	na pisa ły	coś	skanda -

licznego?
Ga zety	 pisa ły	 tyle	 rzeczy,	 że	 stra ciła	 już	 ra chubę.	 Pokręciła

głową.
‒	Powinieneś	się	ubrać,	niedługo	musimy	wychodzić.	–	Przy-

cią gnął	ją	z	powrotem	do	siebie.
‒	Grasz	trudną	do	zdobycia?	Mógł bym	polubić	tę	za ba wę…	‒

Wyrwa ła	mu	się	jednak.
‒	Nie.	Muszę	się	uczesać.
Nie	miał	na	 to	ochoty,	ale	cofnął	się	 i	poszedł	do	garderoby.

Cóż,	chyba	nie	zrobią	najlepszego	wra żenia.	Aristos	był	cały	na -
kręcony	przed	wizytą	Rosjan,	ale	ona	wyda wa ła	się	coraz	bar-
dziej	przyga szona.



Państwo	 Smirnowowie	 czeka li	 na	 głównym	 ta ra sie.	 Dimitri
był	wysoki	i	szczupły,	miał	ostre	rysy	i	ba dawcze	spojrzenie.	Po-
ca łował	ją	w	obydwa	policzki.
‒	Gra tuluję	za ręczyn.	Nie	mia łem	pojęcia,	że	jesteś	księżnicz-

ką.
‒	Ukrywa liśmy	to	ze	względu	na	delikatną	sytuację.
‒	To	zrozumia łe.
Po	 powita niach	 za siedli	 do	 kola cji.	 Ga lina	 wypytywa ła	 Alex

o	 ich	pla ny	ślubne.	Alex	usiłowa ła	skupić	się	na	 tej	 rozmowie,
jednak	cią gle	rozpra sza ła	 ją	szermierka	słowna	między	Aristo-
sem	i	Dimitrim.
Aristos	był	konkretny,	na tomiast	Dimitri	ewidentnie	prowa dził

ja kąś	grę.
‒	 W	 październiku	 otwieram	 nowy	 klub	 nocny	 w	Moskwie	 –

zwrócił	się	Rosja nin	do	Alex.	–	Powinnaś	go	kiedyś	odwiedzić.
‒	Nie	przepa dam	za	kluba mi	–	odparła.
‒	Ale	ten	jest	jedyny	w	swoim	rodza ju.	Będą	lwy	w	klatkach,

a	bar	zosta nie	podwieszony	pod	sufitem.	Piękny	widok.
‒	Na	pewno	masz	ra cję.	–	Aristos	ścisnął	 jej	kola no	pod	sto-

łem.
Kiedy	kola cja	dobiegła	końca,	Alex	mia ła	ochotę	wiwa tować.

Ale	wieczór	jeszcze	się	nie	skończył.	Dimitri	za żą dał	strzemien-
nego,	więc	Aristos	poszedł	po	butelkę	brandy.	Kiedy	Ga lina	uda -
ła	się	do	ła zienki,	Alex	chcia ła	ruszyć	za	nią,	ale	Dimitri	 ją	po-
wstrzymał.
‒	 Zostań,	 dotrzymasz	 mi	 towa rzystwa.	 –	 Cóż	 mogła	 zrobić.

Usia dła	na	sofie.	Smirnow	usiadł	obok	niej.
‒	Odnoszę	wra żenie,	że	mnie	nie	lubisz,	Wa sza	Wysokość.
‒	Dla czego	tak	pan	myśli?
‒	Prosiłem	cię	dwa	razy,	żebyś	mówiła	mi	po	imieniu.	Odmó-

wiłaś.
Zesztywnia ła	lekko.	Nigdy	nie	umia ła	kła mać.
‒	Ma	pan	interesy	z	moim	na rzeczonym,	nie	ze	mną.
‒	Ura ziłem	cię.	–	Jego	oczy	rozbłysły.
‒	Ależ	skąd.
‒	Obra ża	cię	moja	reputa cja?
‒	Może	powinniśmy	zna leźć	inny	temat	do	rozmowy.



‒	Wolał bym	skończyć	ten.
Był	nieznośny.	Nie	mia ła	szans,	żeby	się	wymigać.
‒	Nie	podoba ją	mi	się	pańskie	metody,	pa nie	Smirnow.	Ale	to

nie	powinno	mieć	zna czenia.
‒	Uwa żasz,	że	moje	związki	z	Aristosem	za wa żą	na	reputa cji

twojej	rodziny?	–	Upił	łyk	wina.
‒	Tego	nie	powiedzia łam.
‒	 Pra sa	 pisze	 o	mnie	 dużo	 bzdur,	 Alexandro.	 Nie	 wierz	 we

wszystko,	co	czytasz.
Jego	arogancki	uśmieszek	przelał	cza rę	goryczy.
‒	Nie	ma	dymu	bez	ognia,	pa nie	Smirnow.

Kiedy	Aristos	wrócił	 z	 alkoholem	 i	 zoba czył	 ich	 na	 ka na pie,
na tychmiast	zorientował	się,	że	coś	jest	nie	tak.	Krótko	po	tym
Alex	przeprosiła	i	poszła	za	Ga liną,	zosta wia jąc	ich	sa mych.
Aristos	 na lał	 im	 po	 pokaźniej	 porcji	 brandy.	 Nie	 za mierzał

marnować	więcej	cza su.
‒	Dimitri,	potrzebuję	twojej	dekla ra cji.
Rosja nin	wzruszył	ra miona mi.
‒	Za leży	mi	na	szybkim	zwrocie	 inwestycji.	Budowa	twojego

ka syna	może	potrwać	miesią ce.	Lata.
‒	Nie.	Podobno	Idas	jest	chory.	Wkrótce	jego	syn	za sią dzie	na

tronie	i	będzie	po	wszystkim.
‒	A	jeżeli	nie?
‒	Słuchaj.	Albo	wchodzisz	w	to,	albo	nie.	–	Dimitri	wycią gnął

się	na	sofie.
‒	Twoja	na rzeczona	mnie	nie	lubi.
‒	Z	pewnością	się	mylisz.
‒	Nie	podoba ją	jej	się	moje	sposoby	za ła twia nia	interesów,	to,

że	mogę	 być	 cięża rem	 dla	 twojej	 reputa cji.	 Reputa cji	 rodziny
królewskiej.
‒	Powiedzia ła	ci	to?
‒	O	moich	sposobach?	Tak.
Aristos	nie	mógł	w	to	uwierzyć.	Nie	powiedzia ła	tego.	Musia -

ła	wiedzieć,	że	to	zły	pomysł.
‒	Zda nie	rodziny	królewskiej	jest	tu	nieistotne.
‒	Wciąż	myślę,	że	zbyt	długo	musiał bym	czekać	na	zwrot.	Nie



wchodzę	w	to.
‒	Może	powinieneś	się	nad	tym	za sta nowić	–	powiedział	Ari-

stos	przez	za ciśnięte	zęby.	–	Pomyśl	o	prestiżu	tego	projektu.
‒	 Za bawne.	Za wsze	 się	 tak	uwa ża,	 dopóki	nie	przyjdzie	 coś

lepszego.

Aristos	 siedział	na	 ta ra sie,	wlewa jąc	w	siebie	kolejną	porcję
brandy.	Miał	 na dzieję,	 że	 kiedy	 zoba czy	Alex,	 będzie	w	 sta nie
poskromić	 swój	gniew,	 jednak	gdy	 zoba czył	 ją	 czyta ją cą	w	sy-
pialni,	przed	ocza mi	poja wiła	mu	się	czerwona	mgieł ka.
‒	Co	się	sta ło?	‒	Odłożyła	książkę.
‒	Wycofał	się.	–	Cisnął	telefonem.
‒	Dla czego?
‒	Powiedział,	że	zbyt	długo	będzie	musiał	czekać	na	zwrot	in-

westycji	ze	względu	na	sytuację	w	Aka tynii.
‒	Ale	przecież	wszystko	wkrótce	się	skończy.
‒	Ma	to	w	nosie.
‒	Na	pewno	nie	zmieni	zda nia?
‒	Nie.	–	Posłał	 jej	wrogie	spojrzenie.	–	To	prawda,	że	powie-

dzia łaś	mu,	że	nie	podoba ją	ci	się	jego	praktyki?
‒	Za pędził	mnie	w	kozi	róg.	Widzia łeś	jego	dzisiejsze	gierki.
‒	I	wła śnie	dla tego	nie	powinnaś	była	nic	mówić.	Powiedzia -

łaś	mu	też	podobno,	że	ucierpi	reputa cja	rodziny	królewskiej.
‒	Nie.	To	 już	sobie	dopowiedział.	Powiedzia łam	mu	tylko,	że

to	wa sza	spra wa.
‒	Po	tym,	jak	powiedzia łaś,	że	mu	nie	ufasz!	–	Podniósł	głos,

ale	nie	obchodziło	go	to.	–	Jak	mogłaś	być	tak	głupia?
Alex	zbla dła	i	nie	poruszyła	się.
‒	 Musisz	 się	 uspokoić.	Wszyscy	 cię	 usłyszą.	 Powta rzam,	 że

dopowiedział	sobie	różne	rzeczy.
‒	Ale	sama	mi	to	powiedzia łaś.	Chodziło	ci	to	po	głowie.
‒	Tak,	bo	za leży	mi	na	tobie.	Nie	uwa żam,	że	to	dobry	partner

do	interesów.	Martwię	się	o	ciebie,	nie	o	swoją	rodzinę.
‒	Gdyby	ci	na	mnie	za leża ło,	nie	powiedzia ła byś	tego.	Prosi-

łem	cię	tylko,	żebyś	była	uprzejma,	a	ty	cały	wieczór	za chowy-
wa łaś	się	jak	królowa	śniegu.
‒	Rozumiem.	Mam	się	nie	odzywać.	Może	więc	twój	ruch	poli-



tyczny	nie	był	taki	znów	mą dry.
‒	Co?	‒	Za mrugał.
‒	Słysza łam,	co	dziś	mówiłeś	prawnikowi.
‒	Podsłuchiwa łaś?
‒	Przyszłam	do	biura	za pytać	o	wino.
‒	 To	 był	 tylko	 głupi	 komentarz	 –	 stwierdził,	 po	 czym	 za czął

chodzić	po	pokoju.
‒	Rozumiem,	że	jesteś	zły.	Ale	znajdziesz	lepszego	inwestora

niż	Dimitri.
Na	te	słowa	aż	się	w	nim	za gotowa ło.
‒	Oczywiście.	W	każdej	chwili.
‒	Wiedzia łeś,	 że	 za trudnia	w	 klubach	 nieletnie	 dziewczyny?

Kto	wie,	co	muszą	tam	robić.
‒	Ponosi	cię	wyobraźnia.
‒	A	ty	nie	chcesz	widzieć	tego,	co	masz	przed	ocza mi.
‒	 Alex	 –	 warknął.	 –	 Mówiłem	 ci,	 że	 nie	 byłem	 harcerzem.

Mam	kontrowersyjną	przeszłość.
‒	Ale	ty	taki	nie	 jesteś.	Znam	cię.	Jednak	jeżeli	nie	będziesz

uwa żał,	ta	obsesja	może	doprowa dzić	cię	do	moralnej	ruiny.
Za pa dła	cisza.	Aristos	poszedł	na lać	sobie	wody.	Kiedy	się	od-

wrócił,	zoba czył,	że	Alex	zbiera	swoje	rzeczy.
‒	Co	robisz?
‒	Idę	do	siebie.	Chyba	powinniśmy	się	uspokoić.
‒	Uciekasz,	księżniczko?
‒	Nie	–	odparła,	unosząc	podbródek.	–	To	twoja	specjalność.

Ja	za rzą dzam	przerwę.



ROZDZIAŁ	CZTERNASTY

Nie	rozma wia li	ze	sobą	dwa	dni.	Alex	była	na	niego	wście kła,
a	Aristos	niestrudzenie	pra cował,	sta ra jąc	się	zna leźć	kogoś	na
miejsce	Smirnowa.	Ale	to	nie	mogło	dłużej	trwać.
Odciął	się	od	niej	cał kowicie	i	dnie	spędzał,	wisząc	na	te lefo-

nie.	Alex	oba wia ła	się,	że	jeżeli	nie	za interweniuje,	Aristos	zno-
wu	 za mknie	 się	 w	 sobie.	 Zbyt	 dużo	 w	 niego	 za inwestowa ła,
żeby	na	to	pozwolić.
Poprosiła	 kucha rza	 o	 zrobienie	 ka napki	 i	 uda ła	 się	 do	 jego

biura.	Stał	odwrócony	w	stronę	okna.	Wyglą dał	 jak…	 sa motny
wilk.
‒	Uda ło	się?	‒	za pyta ła	nieśmia ło.
Odwrócił	się	do	niej	z	ponurą	miną.
‒	Nie.	Mam	kilka	potencjalnych	opcji,	ale	nic	szczególnego.
Położyła	ka napkę	na	jego	biurku.
‒	Musisz	 jeść.	‒	Na wet	nie	spoj rzał	w	jej	stronę.	‒	Masz	 ja -

kieś	inne	wa rianty?	–	cią gnęła.	‒	Może	ogra nicz	budżet?
Spojrzał	na	nią	z	dziwnym	wyra zem	twa rzy.
‒	 Musiał bym	 wycofać	 pla ny	 i	 poczynić	 duże	 poprawki.	 Nie

chcę	tego	robić	teraz,	kiedy	pra sa	śledzi	każdy	mój	krok.
Ozna cza łoby	to	utra tę	 twa rzy	 i	reputa cji.	Był by	to	dowód	na

to,	że	nie	uda ło	mu	się	za wojować	świa ta.
‒	Ale	wciąż	był byś	pierwszy.	To	zna czy,	w	Aka tynii.	To	nie	wy-

starczy?
Spuścił	wzrok.	Miał	podkrą żone	oczy.	Nie,	to	nie	wystarczyło.

Wciąż	gonił by	za	czymś	większym.	Ta	myśl	ją	przera ziła.
‒	W	 tym	 przemyśle	 chodzi	 o	wizję	 –	 powiedział	 po	 chwili	 –

o	to,	żeby	przekonać	innych,	że	to	wła śnie	ty	masz	najwięcej	do
za oferowa nia.	Bez	tego	przegrywasz.
‒	Albo	przegrasz	wszystko,	ponieważ	boisz	się	stra cić	twarz.

Nie	musisz	 już	 niczego	 udowadniać.	Osią gną łeś	 bardzo	wie le.
Może	pora	się	za trzymać?



‒	Znajdę	nowego	inwestora	–	powiedział.
‒	Albo	zginiesz,	próbując.
‒	Skończyłaś	ten	wykład?	‒	za pytał	z	wrogością.
‒	Jeszcze	nie.	–	Skrzyżowa ła	ra miona.	–	Wciąż	jesteś	wściekły.
Pokręcił	głową.
‒	Nie.	Mia łaś	ra cję.	On	był	stra cony	od	początku.
I	nie	miał	za mia ru	jej	tego	mówić?	Przeprosić	jej?	Na gle	po-

czuła,	że	odechciewa	jej	się	wszystkiego.
‒	Potra fisz	być	cza sa mi	strasznym	pa lantem.
‒	Ostrzega łem.	–	Wzruszył	ra miona mi.
‒	Izolujesz	się	ode	mnie.
‒	Nie	izoluję	się,	pra cuję.
‒	No	cóż,	wyglą da	to	ina czej.	Mógł byś	mnie	przeprosić	i	roz-

wią za libyśmy	ten	problem	ra zem,	jak	normalna	para.	Nie	mogę
ci	pomóc,	ale	mogę	być	przy	tobie.
‒	Mówiłem	ci,	że	nie	jestem	w	tym	najlepszy.
‒	Ach,	no	tak,	za pomnia łam	o	twoim	„niczego	nie	obie cywa -

łem”,	 które	 pada	 za	 każdym	 ra zem,	 kiedy	 nie	 chcesz	 ze	mną
rozma wiać.	Wolisz	mnie	uciszyć	niż	być	w	normalnym	związku.
Zmrużył	oczy.
‒	Moja	firma	się	wali.	Odpuść	mi	trochę.
‒	To	samo	zrobiłeś	przed	pokerem.	Robisz	 to	za	każdym	ra -

zem.	–	Pokręciła	głową.	–	Możesz	mi	ufać.	Chcę	być	twoją	dru-
gą	 połówką.	 Ale	 jeżeli	 będziesz	 mnie	 odpychał,	 nie	 wyjdzie
nam.
‒	Więc	może	nie	wyjdzie.	Mówiłem	ci	 już,	kim	 jestem,	Alex,

a	 ty	 nie	 chcesz	 tego	 przyjąć	 do	wia domości.	 Ty	 widzisz	 tylko
wygła dzoną	wersję	mnie.
‒	To	nie	jest	wygła dzona	wersja.	To	ty.
‒	 Nieprawda.	 –	 Za cisnął	 pięści.	 –	 Chcesz	 wiedzieć,	 kim	 je-

stem?	Nie	umiem	się	za anga żować	na	dłużej.	W	nic.	Opuściłem
wła sną	rodzinę	nie	raz,	ale	dwa	razy.	Mój	ojciec	powiedział,	że
beze	mnie	będzie	im	lepiej.	I	miał	ra cję.
‒	Nie.	Nie	miał.
‒	Cóż.	–	Posza rzał	na	twa rzy.	–	Kiedy	matka	wreszcie	wyrzuci-

ła	ojca,	mój	brat	za dzwonił	do	mnie,	prosząc,	żebym	wrócił	i	im
pomógł.	 A	 ja	 odmówiłem.	Matka	 sama	 podjęła	 tę	 decyzję.	 Że



nie	jestem	im	już	potrzebny.
Alex	czuła,	jakby	jej	serce	mia ło	się	rozpaść	na	milion	ka wa -

łeczków.
‒	Byłeś	zra niony.
‒	Byłem	pa lantem.	Dziecia kiem	z	ulicy,	którego	nic	nie	obcho-

dziło.	 Nie	 zmieniłem	 się	 zbytnio,	 jak	 widać.	 Więc	 zrób	 sobie
przysługę	i	odejdź	jak	najda lej.
‒	Aristos…	‒	Położyła	mu	dłoń	na	ra mieniu,	ale	strzą snął	ją.
‒	Za raz	mam	rozmowę	telefoniczną.
Czyli	mia ła	sobie	iść.
‒	 Dobrze.	 Ale	mylisz	 się.	Nie	 jesteś	 taki,	 jak	myślisz.	 Rozli-

czasz	się	z	decyzji	podjętych,	kiedy	byłeś	dzieckiem.	Powodowa -
ły	 tobą	 emocje,	 ból	 i	 krzywda	wyrzą dzona	 przez	 ludzi,	 którzy
powinni	byli	cię	chronić.	–	Z	tymi	słowa mi	odwróciła	się	na	pię-
cie	i	wyszła,	za nim	zdą żył	zła mać	jej	serce.

Kiedy	za kończył	rozmowę,	usiadł	przy	biurku.	Wyczerpał	 już
wszystkie	 swoje	możliwości.	 Za mknął	 oczy.	W	 cią gu	 ostatnich
dwóch	dni	 spał	w	 sumie	może	 sześć	 godzin.	Czuł	 się	 ocięża ły
i	wykończony,	ale	wciąż	szukał	w	umyśle	nowych	rozwią zań.
Jeżeli	 jego	 inwestor	 z	 Los	 Angeles	 nie	 połknie	 przynęty,

wszystko	na	nic.	Musiał by	ogra niczyć	budżet	albo	wycofać	się
z	projektu.	W	każdym	ra zie	jego	reputa cja	legnie	w	gruzach.
Chciał	wierzyć	w	to,	co	mówiła	Alex	o	 jego	rodzinie,	ale	po-

czucie	winy	było	zbyt	silne.	W	wieku	szesna stu	lat	wiedział	już,
co	robi.
Chciał	przeprosić	Alex,	ale	bał	się,	że	w	tym	sta nie	powie	coś,

czego	będzie	ża łował.	Ona	spra wia ła,	że	czuł	się	lepiej	niż	kie-
dykolwiek,	 jakby	 szczęście	 było	 możliwe.	 Ale	 im	 bardziej	 jej
pra gnął,	 tym	się	sta wał	wrażliwszy	 i	czuł,	że	nie	ma	nad	sobą
peł nej	kontroli.
Mogła	go	zra nić.	Wprowa dzić	 jego	umysł	w	dziwny	stan.	To

go	przera ża ło.
Około	 pół nocy	 dowlókł	 się	 do	 łóżka,	 ale	 wciąż	 miał	 mętlik

w	głowie.	W	końcu	podniósł	się	i	poszedł	do	jej	pokoju,	wziął	ją
w	ra miona	i	za niósł	do	swojego	łóżka.
Wyglą da ła	na	zdezorientowa ną,	ale	nie	powstrzyma ła	go.	Gła -



skał	ją	po	ca łym	ciele,	dopóki	nie	za snął	w	jej	ra mionach.

Alex	 obudziła	 się	 z	 uczuciem,	 że	 wszystko	 między	 nimi	 się
ułożyło	 i	 że	 coś	do	niego	dotarło.	 Po	 kola cji	 jednak	wciąż	 sie-
dział	w	biurze.	Powta rza ła	sobie,	że	nie	powinna	oczekiwać	ra -
dykalnych	 zmian	 po	 za ledwie	 jednej	 nocy.	 Położyła	 się	w	 jego
łóżku,	ma jąc	na dzieję,	 że	wróci	do	niej,	 kiedy	skończy.	 Jednak
kiedy	 obudziła	 się	 rano,	 oka za ło	 się,	 że	 już	wyszedł.	 Tak	 było
przez	na stępne	dwa	dni.	Poczuła	się	fizycznie	chora.
Rozmyśla nia	przerwał	jej	dźwięk	telefonu.	Kostas	przejął	wła -

dzę	w	Karnelii	 i	w	re gionie	za pa nował	pokój.	Mogli	wra cać	do
domu.
Były	 to	 ra dosne	wieści,	 ale	 nie	wiedzia ła,	 co	 to	 ozna cza	 dla

niej	i	dla	Aristosa.
Posta nowił	 poja wić	 się	 dziś	 na	 kola cji,	 więc	 przeka za ła	 mu

wieści	od	Nika.
‒	 Tak,	mówił	 to	mi	 już	po	południu.	Poprosiłem	pilota,	 żeby

jutro	po	nas	przyleciał.
‒	Ale	co	zrobimy?
Posłał	jej	za gadkowe	spojrzenie.
‒	Wrócimy	do	domu.	Do	swojego	życia.
Serce	znów	za częło	jej	pękać.
‒	Mia łam	na	myśli,	co	z	nami?
‒	Najpierw	muszę	 za ła twić	 spra wę	 z	 ka synem	 –	 powiedział,

marszcząc	brwi.
‒	Nie.	Najpierw	mu sisz	zdecydować,	czy	w	twoim	życiu	 jest

dla	mnie	miejsce,	czy	też	nie.
‒	To	nie	ta kie	proste.
‒	Wła śnie	że	proste.	Nie	chcę	być	twoją	żoną	z	rozsądku	ani

dla	korzyści.	Chcę,	żebyś	był	ze	mną.	Chcę,	żebyś	mi	ufał.
Za pa dła	ogłusza ją ca	cisza.	Pod	powieka mi	zbiera ły	jej	się	łzy.
‒	Wiesz,	że	ta bloidy	robią	za kła dy,	ile	to	potrwa?	Ile	wytrwasz

w	mał żeństwie?
‒	To	śmieci.
‒	 Tak,	 ale	 w	 ich	 historiach	 za wsze	 jest	 zia renko	 prawdy.

W	ten	sposób	się	utrzymują.
Cisnęła	serwetkę	na	stół	i	wsta ła.



‒	Nie	mam	apetytu.	A	teraz	wybacz.

Na stępnego	dnia	wsiedli	do	helikoptera,	wciąż	nie	wyja śniw-
szy	spra wy.
Za sta na wia ła	 się,	 czy	 jeszcze	 kiedykolwiek	wrócą	 tu	 ra zem.

Przez	całą	podróż	milczeli	–	Aristos	za pa trzony	był	w	ekran	lap-
topa,	a	Alex	ga piła	się	przez	okno.	Kiedy	na	horyzoncie	poja wił
się	aka tyński	pa łac,	wiedzia ła	 już,	 co	musi	 zrobić.	Nie	 chcia ła
męża,	który	przychodzi	do	niej,	 kiedy	ma	ochotę.	Pra gnęła	go
w	ca łości.
Helikopter	wylą dował,	 ale	Aristos	 chciał	wra cać	do	 swojego

biura	na	obrzeżach	mia sta,	więc	wysia dła	tylko	Alex.
Na	schodach	czeka li	na	nią	Stella	i	Nik.	Odwróciła	się	do	Ari-

stosa,	który	miał	nieprzenikniony	wyraz	twa rzy.
‒	Za dzwonię	do	ciebie	–	powiedział,	gła dząc	ją	po	policzku.
‒	Lepiej	nie.	–	Na	te	słowa	wzdrygnął	się.	–	Potrzebujemy	cza -

su,	żeby	się	za sta nowić,	co	z	tym	zrobić.
‒	Alex…
Położyła	mu	pa lec	na	ustach.
‒	Ja	wiem,	co	do	ciebie	czuję.	Wiesz,	że	cię	kocham.	Teraz	ty

musisz	się	za sta nowić.
Poca łowa ła	 go	 delikatnie	 i	 odeszła,	 powstrzymując	 łzy.	 Nie

wiedzia ła,	dokąd	za prowa dzi	ich	przyszłość.

Aristos	na stępny	tydzień	spędził	na	nieustannej	pra cy	i	krzą -
ta niu	 się	 po	 ogromnej	 aka tyńskiej	 posia dłości.	 Była	 dla	 niego
zbyt	duża	 i	przeraźliwie	pusta.	Za wsze	tak	było,	ale	wła ściwie
dopiero	teraz	to	za uwa żył.
Szczególnie	 dojmują cy	 był	 brak	 obecności	 energicznej	 i	 ży-

wiołowej	Alex,	która	powstrzymywa ła	go	przed	za myka niem	się
w	sobie.	Ale	ona	wła śnie	od	niego	odeszła.
Korciło	 go,	 żeby	 do	 niej	 za dzwonić	 i	 na pra wić	 ten	 straszny

błąd,	ale	w	głębi	duszy	wiedział,	że	nie	jest	gotów.	Musiał	naj-
pierw	wypędzić	swoje	demony.
Kiedy	Dimitri	wycofał	się	z	projektu,	Aristos	poczuł	się,	jakby

wreszcie	 usłyszał	 oczekiwa ny	 wyrok	 śmierci.	 Jedyne,	 co	mógł
zrobić,	to	przyznać	się	do	błędów.



Alex	mia ła	ra cję,	za męczy	się,	jeżeli	nie	przesta nie.
Kilka	 dni	 później	w	 końcu	 poddał	 się	 i	 sporzą dził	 ama torski

szkic,	który	posłał	do	architekta,	 z	 za pyta niem,	co	można	zro-
bić,	 żeby	 ogra niczyć	 koszty,	 przy	 jednoczesnym	 za chowa niu
jego	wizji	ka syna.	Teraz	pozosta ło	tylko	czekać.
Dwa	dni	później	do	 jego	drzwi	za pukał	Barry	Schindler.	Ari-

stos	otworzył	drzwi	nieogolony	i	gotów	do	ata ku.
‒	Spa łeś	ostatnio?
‒	Tylko	trochę.
‒	Mogę	ci	pomóc.
Aristos	 zrobił	 mocną	 kawę,	 a	 jego	 architekt	 szczegółowo

przedsta wił	mu	plan.	Chodziło	o	użycie	lżejszych	i	bardziej	uni-
wersalnych	ma teria łów	i	poczynienie	drobnych	zmian	architek-
tonicznych,	które	 i	 tak	nie	mia ły	zbyt	dużego	wpływu	na	ca ło-
kształt.
‒	Ile	to	będzie	kosztowa ło?	‒	za pytał	Aristos.
‒	Wła śnie	za oszczędziłeś	pięćdziesiąt	milionów.
Czyli	musiał by	zdobyć	jeszcze	drugie	tyle.	Może	jego	inwesto-

rzy	przysta liby	na	to…	Warto	było	spróbować.
Za dzwonił	 do	głównego	 inwestora	 z	 amerykańskiego	banku.

Zgodził	się.	Potem	za dzwonił	jeszcze	do	kilku	osób	i	tu	zda rzyło
się	 coś	 niezwykłego.	 Kiedy	 rozniosła	 się	 wieść,	 że	 Dimitri	 się
wycofał,	 inwestorzy	sami	za częli	proponować	mu	swoje	 fundu-
sze.	Najwyraźniej	też	mieli	wątpliwości	co	do	Smirnowa.
Pod	koniec	tygodnia	miał	już	fundusze	potrzebne	do	otwarcia

swojego	wyma rzonego	ka syna.	Jego	projekt	zdobył	ogólną	apro-
ba tę.
Oczywiście	czuł	ogromną	sa tysfakcję,	ale	bra kowa ło	mu	jesz-

cze	 jednej	 rzeczy.	 Przyszedł	 czas,	 żeby	 to	 on	 zrobił	 krok	 na -
przód.	Nie	mógł	napra wić	błędów	z	przeszłości,	ale	mógł	zmie-
nić	swoją	przyszłość.	Jeżeli	chciał	być	z	Alex,	musiał	osta tecznie
sta wić	czoło	swoim	demonom.



ROZDZIAŁ	PIĘTNASTY

W	 Aka tynii	 obchodzono	 wła śnie	 dzień	 niepodległości.	 Ze
względu	na	za żegna nie	konfliktu	militarnego	był	to	ra dosny	mo-
ment	dla	wszystkich.	Poza	księżniczką,	która	wciąż	rozmyśla ła
o	swoim	ukocha nym	i	ich	szczęśliwych	chwilach	na	Morzu	Egej-
skim.
Alex	 powoli	 przyzwycza ja ła	 się	 do	 swojej	 nowej	 roli	 i	 dwor -

skiego	życia,	a	także	doskona le	odnajdowa ła	się	we	współ pra cy
z	Niną.	Gdyby	tylko	nie	była	tak	nieszczęśliwa.	Gdyby	tylko	mo-
gła	wyrzucić	z	głowy	to,	co	czyta ła	w	ga zetach.
Według	pra sy	Aristos	zna lazł	inwestorów,	a	budowa	mia ła	się

za cząć	już	za	dwa	tygodnie.
Bardzo	się	cieszyła	 jego	sukcesem,	ale	on	wciąż	nie	przyjeż-

dżał.
Nie	mogła	 powstrzymać	 bólu	 serca,	 na wet	 kiedy	 sta ła	wraz

ze	swoją	rodziną	na	platformie	przed	tłu mem.	Może	jednak	nie
mia ła	ra cji	co	do	Aristosa.
Ja kimś	cudem	zdoła ła	utrzymać	uśmiech	na	twa rzy.	Kiedy	do-

tarli	 do	 końca	 pa ra dy,	 zosta li	 wprowa dzeni	 do	 limuzyny.	 Nie
było	z	nimi	tylko	jej	ojca,	który	odpoczywał	w	domu.
Ojciec	 nie	 oka zywał	 jej	 cieplejszych	 uczuć,	 ale	 ro dzeństwo

było	wspa nia łe.	 Stella	 powoli	 sta wa ła	 się	 jej	 najlepszą	 przyja -
ciół ką,	a	Nik	był	bardzo	mą drym	człowiekiem,	od	którego	mo-
gła	się	wiele	na uczyć.
Kiedy	wysiedli	z	limuzyny,	Stella	podeszła	do	Alex.
‒	Nie	bądź	taka	nieszczęśliwa.
‒	Aristosa	dziś	nie	będzie.	Gra	w	pokera	na	jachcie.
‒	Sama	mu	powiedzia łaś,	że	potrzebujecie	cza su.
‒	Chcia łam	nim	tylko	potrzą snąć.
‒	Może	sama	powinnaś	się	otrzą snąć.
‒	Jak	to?
‒	Alex,	on	za	tobą	sza le je.	Widzia łam	jego	minę,	kiedy	wysia -



da łaś	z	helikoptera…
‒	Chyba	nie	jest	do	tego	zdolny	emocjonalnie.
Weszły	do	sypialni	Alex.
‒	Być	może,	ale	nie	ma	się	co	dą sać	w	ta kim	dniu.	Będziemy

się	doskona le	ba wić.
‒	Tak	–	skinęła	głową	–	to	prawda.
Na gle	 pomyśla ła	 o	 swojej	 ulubionej	 posta ci	 literackiej.	 Co

zrobiła by	Scarlett?
Na	pewno	nie	czeka ła by	na	Aristosa	za jętego	grą	w	pokera	na

jachcie	peł nym	pięknych	kobiet	serwują cych	mu	drinki.	Poka za -
ła by	mu,	co	tra ci.
‒	Chyba	powinnyśmy	pójść	na	za kupy.
‒	Za kupy?	‒	Stella	spojrza ła	na	nią	jak	na	wa riatkę.	–	Nogi	mi

odpa da ją.	Bal	za czyna	się	za	cztery	godziny.
‒	Chcesz	mi	pomóc	czy	nie?

Weszły	do	sali,	trzyma jąc	się	za	ręce	przy	oślepia ją cym	błysku
fleszy.	 Reporterzy	 na tychmiast	 za częli	 ją	 wypytywać	 o	 na rze-
czonego.	Stella	poda ła	jej	kieliszek	szampa na.
Na	balu	poja wił	się	również	ksią żę	Kostas.
‒	Uch,	nie	znoszę	go.	Nie	obchodzi	mnie,	co	mówi	Nik.	Fa cet

puszy	się	jak	paw.
Alex	uśmiechnęła	się.	 Jego	przybycie	było	niespodzianką	dla

wszystkich.	Stella	była	niepocieszona,	że	Nik	za wią zał	z	nim	so-
jusz.
‒	Może	nie	powinnaś	oceniać	go	tak	surowo.
‒	Nie.	 Jest	 tchórzem,	 który	 bał	 się	 posta wić	 ojcu.	Nie	mam

dla	niego	żadnego	sza cunku.
Odwrócił	 się	 na gle	 do	 nich,	 najwyraźniej	 wyczuwa jąc,	 że

o	nim	rozma wia ją.
‒	Jest	bardzo	przystojny,	Stello.
‒	Owszem,	jeżeli	komuś	podoba ją	się	aroganccy	bruta le.
‒	Myśla łam,	że	go	 lubisz.	Mówią,	że	 jest	progresywny	 i	pro-

demokra tyczny.	No	i	ponoć	bardzo	inteligentny.	–	Za uwa żyła,	że
Kostas	ruszył	w	ich	stronę.	–	Uwa żaj,	idzie	do	nas.
‒	O	rany,	po	co?
‒	Za raz	się	przekona my.



Alex	 uśmiechnęła	 się	 do	 niego,	 ale	 Kostas	 wpa trywał	 się
w	Stellę.
‒	Za szczyciła byś	mnie	tańcem?
Jej	 siostra	 za czerwieniła	 się	 i	 przez	dłuższą	chwilę	milcza ła.

Zgodziła	się	jednak.
Alex	zosta ła	sama	w	swojej	krótkiej,	seksownej	sukience	kolo-

ru	szampa na,	którą	za łożyła,	żeby	udowodnić	świa tu,	że	nic	jej
nie	obchodzi	nieobecność	Aristosa.
Oparła	się	o	filar	i	obserwowa ła	Stellę	i	Kosta sa.	Dwóch	męż-

czyzn	za prosiło	ją	do	tańca,	ale	odmówiła,	wyma wia jąc	się	zmę-
czeniem.
‒	Za sta na wia łem	się,	dla czego	najpiękniejsza	kobieta	na	sali

nie	 chce	 tańczyć.	 Posta nowiłem	 za pytać	 osobiście	 –	 usłysza ła
głęboki	męski	pomruk	przy	uchu.
Aristos.	Serce	mocniej	jej	za biło	i	odwróciła	się.	Miał	na	sobie

ciemny	garnitur,	w	którym	wyglą dał	doskona le.
Łzy,	które	tak	długo	powstrzymywa ła,	popłynęły.
‒	O	nie,	 żadnych	 łez,	 księżniczko.	Nie,	 kiedy	przebyłem	 tak

długą	drogę.	–	Alex	nie	wiedzia ła,	co	to	ozna cza.
‒	Myśla łam,	że	grasz	w	pokera.
‒	Gra łem.	Ale	nie	mogłem	się	skupić,	więc	wyszedłem.
‒	Więc	jestem	dla	ciebie	tylko	rozrywką?
‒	Twoja	sukienka	by	to	sugerowa ła.	Nie	jest	to	najlepszy	strój

do	publicznych	wystą pień.
‒	Nieobecni	na rzeczeni	nie	mają	pra wa	głosu.
‒	 Ależ	 mają.	 Szczególnie,	 że	 już	 nie	 jestem	 nieobecny.	 ‒

Chwycił	ją	za	rękę	i	przez	ta ras	wyprowa dził	do	ogrodu.	Pode-
szli	 do	 fontanny,	 tej	 sa mej,	 przy	 której	 Aristos	 za chęcał	 ją	 do
wzięcia	spraw	w	swoje	ręce.	Usiedli	na	brzegu.
‒	Mówiłaś,	że	potrzebujemy	cza su.	 I	mia łaś	ra cję.	Musia łem

przemyśleć	 sobie	kilka	kwestii	 i	 uporządkować	priorytety.	Czy
mogę	być	mężczyzną,	którego	potrzebujesz.
Ścisnęło	ją	w	żołądku.	Za wsze	nim	był.
‒	Odkryłem,	że	życie,	które	prowa dziłem	do	 tej	pory,	 już	mi

nie	wystarczy.	To	ty	mi	to	poka za łaś.	I	chcę	więcej.	Chcę	budzić
się	 każdego	 ranka	 przy	 twoim	 boku.	 Chcę,	 żebyś	 przy	 mnie
była.



‒	Aristos…
‒	Dużo	przeżyłem,	Alex.	Może	nigdy	nie	uda	mi	się	do	końca

pozbierać.	Każdego	dnia	myślę	o	 tym,	że	mogę	wszystko	stra -
cić.	I	za wsze	będę	walczył.	To	mój	instynkt	sa moza chowawczy,
moją	 pierwszą	 reakcją	 jest	 odpycha nie	 ludzi	 od	 siebie.	 To	 od-
ruch,	ale	mogę	nad	nim	popra cować.
Po	policzku	spłynęła	jej	łza.
‒	 Wszyscy	 mamy	 mecha nizmy	 sa moobronne.	 Ja	 się	 za wsze

wycofywa łam.	Nie	podejmowa łam	ryzyka.	Zrozumia łam	to	dzię-
ki	tobie.
‒	Ja	usiłowa łem	pogrzebać	przeszłość.	Wma wia łem	sobie,	że

to	nie	mia ło	miejsca	i	nie	może	mnie	zra nić.	Ale	przeszłość	nig-
dy	 nie	 odeszła	 cał kowicie.	 Kiedy	 ty	 mnie	 zosta wiłaś,	 wiedzia -
łem,	że	jeżeli	pozwolę	ci	na	to,	popeł nię	ogromny	błąd.	Ale	naj-
pierw	musia łem	sta wić	czoło	duchom	z	przeszłości.	Dowiedzieć
się,	kim	teraz	jestem.	Kim	byłem.	Więc	wróciłem	do	domu.
‒	Na prawdę?	I	jak	było?
‒	Boleśnie.	Dziwnie.	Wspa nia le.
Zna ła	to	uczucie.	Ale	warto	było.
‒	Tak	się	cieszę,	że	pojecha łeś	–	powiedzia ła	miękko.	–	Ucie-

szyli	się	na	twój	widok?
‒	 Tak.	 –	Wziął	 ją	 za	 rękę.	 –	Myślę,	 że	może	 się	 udać.	Moja

matka	 się	 rozkleiła.	 Z	 Visilim,	 moim	 bra tem,	 będzie	 trudniej.
Za wiodłem	jego	za ufa nie	i	muszę	je	odzyskać.
Alex	usia dła	mu	na	kola nach	i	ujęła	jego	twarz	w	dłonie.
‒	Ale	zrobiłeś	pierwszy	krok.	Daj	sobie	czas.
Pokiwał	głową.	Alex	za częła	pła kać,	a	łzy	wsią ka ły	w	jego	ko-

szulkę.	Poca łowa li	się	i	Alex	wiedzia ła,	że	teraz	wszystko	będzie
dobrze.
‒	Oca liłaś	mnie,	anioł ku.	A	pra wie	nie	było	już	czego	ra tować.

Potrzebuję	cię.	Moje	demony	nie	wrócą,	jeżeli	ty	będziesz	przy
mnie.
‒	 Myślę,	 że	 już	 się	 do	 tego	 zobowią za łam	 –	 powiedzia ła

z	uśmiechem.	Aristos	ujął	jej	dłoń,	na	której	był	pierścionek.
‒	Chyba	za pomnia łem	ci	o	czymś	powiedzieć,	kiedy	ci	go	da -

wa łem.
‒	Słucham?



‒	Kocham	cię,	anioł ku.	Chyba	pokocha łem	cię	od	pierwszego
wejrzenia,	jeżeli	mam	być	szczery.	Kiedy	Nik	powiedział	mi,	że
wysyła	 cię	 na	 La rikos,	 powiedzia łem	 wszystko	 poza	 słowem
„nie”.
‒	Ja	też	mu	mówiłam,	że	to	zły	pomysł.	Wiedzia łam,	że	będą

z	tobą	kłopoty,	Aristosie	Nikola desie.
‒	 Owszem	 –	 przyznał,	 po	 czym	 poca łował	 ją	 gorą co.	 Alex

z	wra żenia	aż	za bra kło	tchu.
‒	Gdzie	jest	twoja	sypialnia?	‒	za pytał,	odrywa jąc	się	od	niej.
Ruszyli	 na	 górę	 do	 aparta mentów	 królewskich,	 za biera jąc

przy	oka zji	butelkę	szampa na.	Wniósł	 ją	na	 rękach	do	pokoju,
po	czym	położył	się	na	jej	łóżku.
Upiła	łyk	szampa na	i	spojrza ła	mu	w	oczy.
‒	Kocham	cię,	Aristos.
‒	 Ja	 też	 cię	 kocham,	 księżniczko.	 A	 teraz	 zostaw	 szampa na

i	chodź	do	mnie.
Tak	 też	 uczyniła.	 Ponieważ	 najwyraźniej	 niektóre	 ma rzenia

się	speł nia ją.
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